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STAN BEZROBOCIA
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 24. stycznia (st) W  okre­
sie od 11— 18 stycznia liczba borobot- 
nych zarejestrowanych przez władze pań 
slwowe w  całym kraju wynosiła 232.664. 
Wzrost bezrobocia w  tym okresie wynosi 

1 b.700 osób. .Jest on mniejszy niż w  ty- 
'Kidniu poprzednim, gdyż wówczas liczba 
nowych bezrobotnych zarejestrowanych 
wynosiła 17 tys. osób. W edług przew idy­
wań kół fachowych wzrost bezrobocia o- 
siągnie swój najwyższy poziom w  końcu 
lutego, poczem fala bezrobocia będzie 
się stopniowo cofała w  zwiążku z pod­
jęciem szeregu sezonowych prac.

 O— -
90.000 D N I AR ESZTU  

odsiedzieć ma bukareszteński kupiec.
Warszawa, 24 -aptyczrtia (A W ) .  

..W ieczór W a rs za w sk i"  donosi z Bu 
karesztu , że p e w ie n  ku p iec  n a zw i­
sk iem  Karol Hardt skazan y został 
ża szm u gie l i p rzem y tn ic tw o  na ka rę  
pienię-żną w wysokości 4 i pól miljo 
na lei. P o n iew a ż  H a rd t nic chciał 
zapłacić tej kary zam ien io n o  ją  na a- 
reszt w stosunku , 50 lei za 1 dzień 
więzienia! W  ten sposób  H a rd t zosta ł 
skazany na 90.000 dni aresztu czyli 
blisko 300 lat.

O strz e  nożyka de­
cyduje o dokładnem 
ogoleniu
i dlatego nożyki Gillette wykonane 
z najlepszej stali i wyostrzone z ma­
tematyczną dokładnością, golą wielo­
krotnie i znakomicie.

Miej zawsze zapas nożyków 
Gillette.

N IE Z W Y K Ł A  K R AD ZIE Ż .
(Do artykułu na stronie 0-teji)

G illette

POPIERAJCIE  L IG Ę
MORSKĄ I RZECZNĄ  

-------------   -H
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Gra o Kasy 
horych.

Lwów, 25 stycznia, 

rzeczą łatwą do przew idze- 
rslusję nad budżetem Min. 

Oip. Spał. wypełn i przede- 
sprawa Kas Chorych. P. 

odpowiadając późną no- 
ęi, w y ra z ił nawet z tego 
'n ie . My nie dziw im y 

denie bezrobocia jest 
"donioślejsze, Kasy cho- 

ftracą pirzez to znaczenia —  
an i pmjT ego, jako najpotężniejsza dziś 
instytucja społeczna, ani politycznego 
—  w związku z wprowadzeniem  do 
nich rządów komisarskich.

One też b y ły  punktem, wyjścia 
wielkiej oim zywy pizeciw minister­
stwu. Zarzuty dzie lą  się na trzy gru­
py. P ierwsza dotyczy samego faktu 
znoszenia na szeroką skalę samorządu 
Kas; na 243 K as 141 posiada obecnie 
komisarzy rządowych. Druga gnupa 
zarzutów dotyczy podstaw, na jakich 
znosi się samorząd; mają tu być prze­
ważnie motywy nierzeczowe, sztucz­
nie konstruowane i z ziamiarem, z gó­
ry powziętym. W reszcie trzecia grupa 
zarzutów omawia sposób „sanowania" 
Kas.

Zdaniem p. Żuławskiego, który 
przeprowadzał ów  w ielk i akt oskarże­
nia i ręczył tza „praw dziw ość" 99 prc. 
faktów", dzie ją  się tu bistozje i dziwne 
i  drastyczne. Komisarzam i zostają nie­
jednokrotnie Indzie sądownie karani, 
ten za kradzież, ów za dezercję. D zia­
łalność ich polega na wyrzucania pra­
cowników często nieposzlakowanych 
i zasłużonych i przyjmowaniu różnych 
„kreatur". Kasy chorych stają się przy 
tulkiem klik i uprzyw ilejowanych ro­
dzin. I 1 zdrow ienie finansów Kas za­
czyna się od wyznaczen ia komisarzom 
ogromnych płac, idących w lysiące. 
Przyjm uje się lekarzy bez (ustawowej 
praktyki. Specjalistami robi się nie- 
specjalistów. Posady kierownicze po • 
w ierzą  się ludziom bez znajomości pra 
cy  i  bez niezbędnego wykształcenia.

K ażdy rozum ny człow iek  musi przy 
znać, że jeśli nie 89, ale 70 proc. tych 
zarzutów polega na pra a Izie, ta za­
miast , uśpi awnienia" Kas chorych 
nastąpi ich ostateczna dezorganizacja. 
Tw ierdzen ie, że ścisła kontrola zapo­
biegnie brakom, jest n iewystarczają­
ce. Ta sama kontrola istniała uprze­
dnio i  jakoś nie zapobiegła tym. „uster­
kom ", których następstwem —  bodaj 
formalnem —  było zniesienie samorzą 
du. To też m am y nadzieję, że p. min. 
Prystor nie przejdzie lekku oto, twier­
dzeń pos. Żuławskiego, protestując 
tylko przeciw  „metodom w alk i". Nie 
chodzi bowiem  o metody, an i o to, d la 
czego właśnie pos. Żuławski z PPS. 
.podjął oskarżenie, lecz o prawdę, o 
przyszłość instytucji, która —  jeśli 
pracowała wadliw ie —  może być 
naprawiona tylko przez dzielnych i 
czystych ludzi i tylko przez uczciwe 
środki. W  św ietle krytyki i  jeden i dru 
gi warunek naprawy został kompletnie 
zlekceważony.

Podnieść nadto wypada inny szcze­
gół, przytoczony w  dyskusji. Oto po­
dobno instytucja komisarska posiada 
tendencję ku „zasiedzeniu". R zeczy ­
w iście nie słyszeliśm y dotąd, aby gdzie 
kol wiek dążono do wprowadzenia do 
Kas normalnych stosunków —  mimo, 
że koruisarjat jest z natury rzeczy  
funkcją tymczasową i jako środek w y ­
jątkowy i doraźny, a ze społecznego 
punktu w rdzenia szkodliwy —  ipowi-

CZIilłłtóC M M  MM
cechuje ostrożność.

BR AK  K A P IT A Ł U  OBROTOWEGO D AJE  SIĘ  D O T K L IW IE  W E  ZNAK I.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 24 stycznia (st). W e ­
dług in form acyj uzyskanych z mia­
rodajnego źródła finansowego dzia­
łalność Kredytową bantkow cechuje 
w  dalszym ciągu ostrożność tem bar 
dziej, że przedsięb iorstw a przem ysło 
w e  nie posiadają dostatecznie dobre 
go kapitału wekslowego. Za,potrzebo 
w anie k redytów  n ie jest zbyt duże 
wskutek ograniczenia rozmiarów pro 
dukcji. Z tego powodu ostatnia deka 
da grudnia zarówno jatk i samo u lti­
mo roku przeszło stosunkowo łat­
wo. Stan wykorzystanych k redytów  
w  bankach zw iązkowych w ynesił w 
końcu listopada 1,850,1 milj. zł., nie 
wykazu je przeto żadnych zmian. 
Korzystnym  objawem  jest wzrost 
lokat uruchomionych koresponden­
tów zagranicznych o 19,100 tys. zł., 
co łącznie z transakcjam i pożyczko- 
w em i o charakterze krótkotermino­
wym, zawartemu przez przem ysł za­

granicą świadczy o dopływie kapita­
łów obcych.

Brak kapitału  obrotow ego odezu 
wają rów n ież solidnie prowadzone i 
dobrze ufundowane przedsiębiorstwa 
przemysłowe. W zm agające się pngor 
j-zenie płatności zmusza przem ysł do 
ostrej selekcji odbiorców, co w  rezu l­
tacie powoduje ograniczenie produk­
cji w fabrykach i zm niejszen ie zapa­
sów w  hurtowniach handlowych.

W śród  kupieetwa objawem choro 
bliwym stają się ciągłe starania o od 
roczenia wpłat, które przew ażn ie 
nie kończą się uzdrowieniem przed­
siębiorstwa, lecz przymusowymi u- 
kładami, albo fikcyjną upadłością z 
dużą krzyw dą dla w ierzyc ie li. W  tych 
warunkach b ilanse w ie lu  firm  za r. 
1929 wynoszą zmniejszenie obrotów, 
minimalne zyski i w wielu wypad­
kach straty przy znacznych zadłuże­
niach.

Nowelizacja u s ta w  o spsadąży
gruntów państwowych.

M A PIERW SZO RZĘDNE Z N A C ZE N IE  D L A  B U D O W N IC TW A .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24 stycznia (Z ). K o ­
respondent W asz dow iadu je się z do 
brego źródła, że w łon ie rządu zapa­
dła już decyzja w  sprawie znowelizo­
wania ustawy o sprzedaży gruntów  
państwowych spółdzielniom i osobom 
prywatnym bez zastrzeżeń. Decyzja 
ma w ie lk ie  znaczenie d la  wszystkich 
spółdzielni i ruchu budowlanego. Dc 
tychczas spó łdzie ln ie  w zg lędn ie  o 
soby prywatne, które budowały do 
my zbiorowe, małe domki na grun­
tach państwowych nie uzyskiwały 
pełnego prawa nabycia gruntu n; 
własność, gdyż a'kt sprzedaży zaw is , 
rał szereg zastrzeżeń i co najważr 
prawo pierwokupu przez skarb p:r' 
stwa. Spółdzieln ie nasze prowadząc- 
akcję budowlaną wśród najtrudniej 
szych warunków finansowych w alczy 
ły taikże o zmianę zasady istniejące! 
i czyniły wysiłki dla znowelizowani p 
przepisów z 1921 r. dla uzyskani i  
prawa pe łn e j własności srruntów.

B mam. robót nubl. MOraczewski 
stał na zupełnie odmiennem punkcie 
widzenia.

Dopiero teraz na skutek wniesienia 
szereigu memoriałów do rządu nastąpi­
ła rewirja stanowiska Mm. robót publ. 
Proj< U. nowelizacji spcilika się a wdel- 
kżem uznaniem Bzwrotórih ster zaonite- 
i es cwanych w  budowŁ.oiwće spółdziel­
ni, gdyż reguluje an zau lininzy sten 
prawny, korzystny zarówno d la  spół­

dzielców, jak i dla skarbu państwa.
Ja,k się dowiadrijemyi, now ela  ićk/ 

czy całego szeregu terenów w  W arsza­
wie i w większych miastach prowincjo 
natnych. Bardzo ważnym  momentem 
jest to, że nowela doLyicizy zarówno te­
renów zabudowanych, jak i niezabu- 

4 dawanych d przydzielonych przez rząd 
spóilizdelnhum pad budowę. Frajdy. rzą­
dowy wpłynie uo Sejmu i  będzie pnzez 
większość .parlamentarną traktowany 
jako ij ecz ,pń]( rwwzoazędmjgo znacze­
nia i sprawa specjalnie -palna. Ostate­
czno przeiprewktazemie nowelizacji (bę­
dzie.- mieć doniesie znaczenie dla cało- 
kształtu budownictwa i przyczyni rię 
znakomicie do przyspieszeni a konwer­
sji pożyczek budowlany ch, oraz umo­
żliwi spółdzielniom otrzymywanie w  
szerszej mierze ■mćyozek budowlanych 
z banków prywatnych, a także .zachę­
ci do uru* homiania kredytów prywat­
nych na cele uudewla.no.

B ISK U P  PR ZEM YSK I U  P.
PREMJERA.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 24 stycznia (Z ). Dziś 

w  południe przyjęty był przez p. P re  
m jera Bartla biskup przemyski ks. 
Koiyłowski.

 o------

POLSKO . NIEMIECKIE POPCSUMIE- 
NIE PRZED FINALIZACJĄ. 

Berlin, 24. stycznia. (A W ). Dziś 
w  południe m inister w yżyw iania R ze­
szy Dietrioh zaakceptował warunki 
porozumienia zbożowego polsko-niemi ej 
okiego. Jeżeli dziś jeszcze rząd polski 
zaakceptuje również ze swej strony 
warunki porozumienia w sprawie zbo­
żowej, -to w  najbliższym  już czajsie mo­
żna oczekiwać przyjazdu do Berlina 
dyrektora Departamentu Handlowego 
Min, nrzemysłu i handlu Sokołow­
skiego.

— —o------
USPRAW NIENIE LINJI KOL. KRA­

K Ó W  —  ZAKOPANE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 24 stycznia, (st) Dyrek­
cja  koleji państwowych w  Krakowie 
przeprowadza obecnie studja nad .u- 
uprawnieniem służby ruchu na linji 
Kraków —  Zakopane. Chodzi o ogra­
niczenie czasu jazdy na tej lin ji do 3 
i pół godzin. W  związku z ipowyższem 
projektuje się izaslosowanie -na linji 
Kraków —  Katow ice nowych pośpiesz 
nych lokom otyw wyrobu krajowego.

SPR A W O ZD A N IE  KOMISJI ŚLED- 
CZEJ W  S P R A W IE  „ IT A LJ I". 
Rzym, 24 stycznia (P A T .) W obec 

ukazania się książki generała Nobile 
oraz książki drugiego  uczestnika w y 
praw y podb iegunow ej czechosłowac 
kiego profesora Behounka o te j w y­
p raw ie  m inisterstwo m arynark i w  
porozum ieniu z Mussolinim nakaizało 
ogłoszenie drukiem rezultatów korni 
sji śledczej, która prow adziła  śledz­
two wr sprawie Italji.

 o -
ZN IFSIEN IE  K A R Y  ŚMIERCI 

W  DANJI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24 Stycznia (Z ). W  
duńskim Folketingu  odbyło się wczo 
raj g łosow an ie nad nowym kodeksem  
karnym, który przyjęto  19U głosami 
p rzy  5 białych kartkach. N ow y ko­
deks p rzew idu je m. in. zniesienie ka 
ry śmierci w Danji.

Proces L T w i P r a  nabiera cech
wielkiej afery politycznej.

Paryż, 24 stycznia. (PA T ) .Toczą­
ca  się od wtorku przed sądem przysię­
głych sprawa Litwinowa, brata komi­
sarza spraw zagranicznych 13SR, na­
biera charakteru wielkiego procesu po­
litycznego. W ięcei m-ówi się w  n im  o

nien być ograniczony tylko do m ożli­
w ie  krótkiego okresu. Mimo. wreszcie, 
że w w ielu  wypadkach liczy sobie du­
żo miesięcy „gorliw ej i wydajnej dzia­
łalności"-^

Jeśli istotnie Min Pracy i O. Sp. 
nie spieszy się zbytnio ze zdjęciem ko- 
niisarskiej kurateli —  można eądziić, 
że czoka, aż Kasy chorych rta- 
ną na zupełnie pewnych podsta­
wach. To zaś nie nastąpi przed zmianą 
ogólnych stosunków gospodarczych 
(50 prc. rocznego 'budżetu  Kas —  to 
zaległości, nieściągnięte i po części

n ieściągalne!), albo pnzed gruntowną 
reorganizacją nstrojn Kas. O takim p la­
nie, obejmującym cały- ustrój Kas i 
wprowadzanym  przez ministerstwo —  
nic nie wiadomo.

Stojąc na stanowisku oświadczenia 
p. miin. Prystora, że rozwiązywoinie 
Kas chorych uważa za smutną konie­
czność, chcem y wietrzyć również w 
szczere dążenie do przywrócenia Ka­
som samorządu. Możliwo, że ip” zebieg 
dyskusj: sejmowej wpłynie przyspie­
szająco na sprawność akcji sanacyjnej 
i koTegująco na jej ‘kierunek.

rządzie owieckim, o presji wywiera­
nej przez ten rząd na świadków w  ce­
lu uzyskania pożądanych zeznań, niż 
o samych wekslach, wystaw ianych 
przez Litwinowa, w  myśl tezy oskar­
żony L itw inow  pochodzi, jak się oka- 
nego przezeń stanowiska i przeznaczo­
nych według zeznań L itw inow a na do 
starczenie środków dla propagandy 
komintemn. Zeznania każdego niemal 
świadka w yw ołu ją  gwałtowną dyskusję 
między obroną i  przei’ da’1® “cielar. ( 
powództwa, wobec czego rozprawa 
przedłuży się.znacznie. G łówny oskar­
żony iLtwimow pochodzi, ;ak się oka­
zuje, z Białegostoku, a prawdziwe je­
go nazwisko brzmi 'Wałach.

dopierajcie Ligę 
morską i rzeczną!
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Statut miasta Lwowa ulegnie zmianie.
Sejmowa komisja administracyjna przyjęła wdrugiem 
czytaniu projekt nowej ordynacji wyborczej do rad

miejskich w IViałopolsce.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 24 stycznia. (Z ) D zi­
siaj na komisji administracyjnej w  II 
czytaniu przyjęto projekt ordynacji 
wyborczej dla miast i miasteczek w  
Małopolsce. Czynne prawo wyborcze 
przyznane jest dla 09ób od lat 21, bier­
ne od lat 25. Obowiązuje 5-cio przy­
miotnikowe prawo głosowania. W ybo­
ry  odbywać się będą w niedziele, dla 
Lwowa i Krakowa statuty będą wyda­
ne przez p. Prezydenta po zasiąignięcin 
opinji reprezentacji miejskiej. Nowe 
w ybory  dla m iasteczek odbędą się w  
2 miesąicB po wejćcra w  życie nowych 
przepisów, we Lwowie i Krakowie po 
5 miesiącach.

Projekt ustawy o reprezentacji 
gminnej i ordynacji wyborczej w ami­
nach wiejskich i małom iasteczkowych 
dotyczy obszarów 4 województw Ma­
łopolski. Obejmuje on 12 artykułów i 
normuje przedeu szystkiem prawo w y ­
borcze w  miastach małopolskich.

W edług*uchwalonego tekstu czyn­
ne prawo wyborcze —  jak się dow ia­
duje W asz Korespondent —  posiadać 
będzie każdy mieszkaniec gminy, któ­
ry  liczy 21 lat życia i ma od sześciu 
miesięcy stale miejsce zami szkania 
w obrębie danej gminy. Cenzus dla 
biernego prawa wyborczego uchwalo­
no przyjąć na lat 25. Wniosek klnbn 
narodowego, poparty przez BB, o pod­
wyższenia cenzusu wieka do lat 25 i 
30 upadł. Tak samo upadł wniosek po­
sła Polakiewicza o przyznanie czynne­
go prawa wyborczego zawodowym  
wojskowym, Liczba członków  rad miej 
skich pozostaje bez zmian.

iNa ohszarze w o jew ództw  małopol 
skich zachowuje się moc obowiązują 
ca dekretu Naczelnika Państwa z 13 
grudnia 1918 o wyborach do rad miej 
skich na terenie b. Królestwa Kon­
gresowego, co oznacza rozciągn ięcie 
na MałopoLskę pięeioprzymiotniKowe 
go prawa wyborczego.

Lwów i Kraków.
Statuty miast Lw ow a i Krakowa  

ulegną zmianie w  drodze specjalnego 
rozporządzenia p. Prezydenta na pod 
stawie uchwały Rady Min. po wysłu­
chaniu opinji zainteresowanej repre­
zentacji miejskiej.

Rozporządzenie Prezydenta ma 
być oparte na zasadach ogólnej u- 
stawy. W niosek  BB upadł. W ybory  
do Rad m iejskich odbywać się będą 
w niedzielę.

Skreślone zostały dotychezas prze 
pisy o wyborach uzupełniających po 
łowy Rady miejskiej do lat 3, kaden 
cje Rad m iejskich ustalono do lat 4.

Uchwalono dalej postanow ienie, 
w ed ług którego do ważności wyboru  
członków magistratu potrzebna jest 
obecność przynajmniej połowy całej 
ilości członków Itady miejskiej. Do­
tychczas wym agana była obecność 
conajmnięj 3/4, co umożliw iło zn iko­
m ej mniejszości niedopuszczenie do 
ukonstytuowania się Rady miejskiej.

Ustawia (wchodzi w  życie z dniem 
ejj ogłoszenia do 2 mk_ięcy po jej wej­
ścia w  życie. Zostały rozpisane w y ­
bory do Rad tnieęskich iwe wszystkich 
miastach, ob jętych tą ustawą z  wy - 
jątktom Krakowa i Lwowa, .gdzie 
pierwsze wybory na zasadzie .pfęaio- 
przymiutnikowego prawa głosowania 
odbyć się mają w  cńagu miesięcy 6 od 
ogłoszenia urtawy.

Warszawa, 24 stycznia (Z ). Komi 
3ja budżetowa przystąpiła dziś do za 
Satwiania budżetu Min. Spraw zagr. 
Po re ferac ie  posła Czapińskiego min. 
Zaleski udzielał szeregu wyjaśnień, 
om aw iał prace swego resortu, z pun 
klu w idzen ia administracyjnego, od­
dzielając od tej debaty sprawę poli­
tyki zagranicznej państwa.

M inister przytoczył szereg cyfr 
dotyczących placówek zagranicznych, 
uposażeń i zadań. Przechodząc do o 
m ów ien ia cyfr budżetowych M inister 
podnosi, że dochody prelim inowane 
są o mil jen zł. więcej niż w r. z. c i 
motywuje mniejszą ilością obrotów 
konsularnych, pow iększen iem  s ię  l i ­
ści wiz i świadectw pochodzeń. W  r 
ub. ukończyliśm y spłaty kupna gm a­
chu ambasady w  Paryżu, poselstwa 
w Bernie, Angorze, kupiliśm y gmach 
dla poselstwa w Bukareszcie i Ha 
dze, gmach dla konsulatu w  Dyns- 
burgu. Na przyszły  rok rozpoczn ie­
my budowę gmachu poselstwa w  
Sofii.

Poseł Czapiński oświadcza, że po­
za 34 milj. wydatkami na placówki za­

traci lub na placówkach, utrzymywani 
z funduszu 'dyskrecjanalnego. I ternu 
p. miiniister zaprzeczył. Zachodzi ko- 
nic:_tt-ić ustanowienia jakiej*oś spo­
sobu kontroli funduszu dyspozycyjne­
go. Referent nie r^oponiuijc zm iany u 
staiwy o NIK., lecz izajpowia^a, że po­
stawi rezolucję do rządu o przedłoże­
nie takiej nowelizacji ustawy skarbo­
wej, ażeby wyraźne było wprowadze­
nie jakiegoś sposobu poufnej i dyskret­
nej kontroli dla tego funduszu. Jako 
wniosek budżetowy p-opomuję skreśle­
nie z funiinsza dyspozycyjnego 3 mil., 
s/tworzenie oddzielnego paragrafu fun­
dusz reprezentacyjny 1 milj. zł. i skre­
ślenie z funduszu pre oaganduwega 1 
milj. zł.

trwały To końca swej kadencji, upadł. 
Tak samo upadł wttronak BB., by ter­
min rozpisania wyborów oznaczył mi­
nister spraw wewn. Również upadł 
■wniosek referenta, by  wyboru człon­
ków magistratu dokonywały Rady 
miojśkie systemem proporcjonalnym, 
o b w ią zyw ać  wiięc będą nadal wybory 
a&escrów magistratu większością gło-

c raniczne są jeszcze fundusze specjal­
ne, mianowicie fundusz dyspozycyjny 
7,200 tys., fundusz propagandowy 
5,260 tys., obydwa w  porównaniu z r. 
z. nie Tuienione. O czyw iście fundusz 
dyspozycyjny nie podlega żadnej kon­
troli, ipodpis M inistra jest jedynem n- 
zasaduieniem pożyczki, natomiast fun­
dusz propagandowy podlega kontroli 
NIK, która jest jednak z w ielu  w zg lę ­
dów niedostateczna. Referent przyta­
cza danc^ jak  fundusze specjalne są 
używane zagranicą. W e Francji np. 
fundusz dyskrecjonalny Ministra w y ­
nosi 2 milj. fr., podczas gdy zatytu ło­
wana działalność francuska zagranicą 
wynosi około 70 milj. Są pogłoski, że 
pc-w ne .kwoty funduszu dyskrecjonal­
nego naszego Ministra są przelewane 
na różne potrzeby zewnętrzne, jak sub 
wencje dla pism partyjnych.

A le na pytanie m oje —  oświadciza 
referent —  p. mimiistar odpowiedział, 
że stanowczo żadma kwota na pra ię 
nie jest z tego funduszu pobierana.

Poseł Rataj: Prosimy, ażeby to tiu-

Marn dwa zastoeiżetnia; mo p ierw ­
sze proszę p. mimiistra, aby mego w n io­
sku nie uważał za jakieś rotmm nieuf­
ności, gdyż jest to tylko część naszych 
usiłowań uregulowania zagauńeiia  
funduszu dyi pozycjnego w  b fd żm e  
Polski. U w a la m  że rozrost tych fun­
duszów jest nadmierny. Druigie za­
strzeżenie tyczy  się funduszni propa­
gandowego. Nie wnzyetkie .pozycje tego 
funduszu są. jednako zm? czne i  pewne 
pozycje uważam za nietykalne. Na­
stępnie referent wym ien ia szereg cyfr, 
które proponuje zmienić, zmnisjsizyć, 
lub powiększyć.

P rzech od ząc  do sp ra w y  placówek, 
referen t w spom in a  o szykanach, jakim 
podlegają nasze konsulaty w  Rosji so­
wieckiej, np. w  Pińsku w y k ry to  zorga- 

i nlzowany podsłuch telefoniczny przez

ETT9 N G ER A  „R H 1 N  O S A N *
(M S. W . Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko

K A T A  ii N O S A
oraz nadmienili wydzielinę śluzo, 
sprawiając ulgę w oddychania

W ytwórnia;

Apteka Kr. M. Eftlngera we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

GPU, przed knrsulatami w Kijowie i 
Tyfliwie urrądzano demon dracyjne po- 
chody, gmach obrzucano jajami i uszko 
dzono godło. Jeżeli 9ię uwzględni re­
welacje Biededo. widnego, to widać, że 
stosunki domagają się jak najszybszej 
naprawy i nrejulowania-

Sprawa propagandy za­
granicznej.

Następnie porusza sprawę propa­
gandy, kładąc nacisk na to, że ,na cze­
le propagandy zagranicznej musi stać 
człow iek o wysokiej inteligencji, kul­
turze i takcie, bo inaczej szkoda pie­
n iędzy na propagandę. Referent ma 
wątpliwości, c zy  obecne kierownict­
wa tego działu, na czele którego stoi 
p. Chrzanowski, 9loi .na wysokości za­
dania. Przypom ina, że  kierownik tego 
działu zaczął od lego, że na urządzo­
ną herbatkę nie zaprosił demonstracyj­
nie przedstawicieli prasy opozycyjnej. 
Dalej odczytuje zaproszenia na kieli­
szek occtailu do Hotelu Angielskiego, 
gdzie przy sposobności naczeln ik  S o ­
lówko ma omówić sprawę przyjazdu 
wysokiego- gościa. Referent podkreślił 
niewłaściwość trek posunięć. N ajw aż­
niejszym  jednak ■warunkiem, kultural­
nym propagandy jest, aby nie protego­
wała specjalnych faworytów.

Biorąc do ręki sprawozdanie z te­
go działu, mówca oblicza, że .zaraz na 
p ierwszej stronie figuruje aż w  sjeści"

) pozycjach jeden z głośnych współcze­
snych literatów. Jest lam i przekład 
gen. Barcha na język  niemiecki i  inno 
przekłady i wywody.

R eferen t m ów i o Juljuszu Kaden 
Bandrowskim . Jest on w praw dzie  o- 
ficjalnym piewcą regimehi, w ięc ma 
pewrne praava, a le nie udaje mu się, 
aby takie zapatrzenie się w  niego i 
gw ałtow ne forsowanie go nawet w  
Egipcie było na miejscu.

D rugim  wairunkiem dobrej propa 
gandy jest propaganda kra.,u i kultu 
ry jego a nie jednej osoby. Tu muwca 
przytacza książkę francuską o Józe-

Wniosek przedatawibiella nządu, by 
obecnie urzędujące Rady miejskie joze.

sów. Trzecie < zytanie projdkitu ustawy 
odbędzie się juiż w  środę.

H i Z ^ i r z ^ f n i k i u i i M
Zapotriada wyciągnięcie kcnsekr/ancji w razfe zmniej­

szenia funduszu dyspozycyjnego.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

taj stwierdził.

Konieczność kontroli funduszu dyspozycyjnego
Poseł Czapiński: Zachodzi dalej

pyltairie. ozy .są jacyś urzędnicy w  cen-
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lie Piłsudskim. Można się z n iej do­
w iedzieć ciekawych rzeczy o tern, jak 
to BB uzyskał dużo mandatów7 i ża­
den teror wyborczy nie był stosowa 
ny, w reszcie o tem, że Polska ma o- 
becnie dwa wyjścia, albo nowe wybo 
ry, albo... zamach stanu.

Poseł Rataj: Świetna propaganda 
z w 1 asz ez a ek o n o mi cz n a....

Poseł Czapiński: Autor powiada, 
że nie w ie, co Marsz. Piłsudski w y­
b ierze, dalej znane wystąpien ia Mar­
szałka autor nazywa edukacją demo­
kracji i porównuje go do Królów Pia  
stów7 i Jagiellonów7. Przypuszczam, że 
szczerzy Piłsudczycy nie życzą sobie

tak prostackiej i naiwnej propa­
gandy.

Przechoząc z kolei do spraw7 PA T . i 
nieścisłych 'depesz wysyłani ch zagranice, 
referent stwierdza, że depesze te były 
inspirowane przez Min. spraw zagrań., 
które też musi za nie ponieść odpowie­
dzialność. Mówca przytacza nieścisłe in ­
formowanie zagranicy o zajściach 31. 
października, przypomina o 'mt.im n ie­
ufności dla rządu p. Świtalskiego i prosi 
Ministra o pouczenie wydziału prasowe­
go, by informował ściśle. Domaga się 
również skoordynowania propagandy z 
polityką zewnętrzną.

Wyjaśnienie min. Zaleskiego.
Min. Zaleski udziela szeregu w yja­

śnień. Stwierdza co do funduszu dyspo­
zycyjnego, że obecnie Ministerstwo nie 
udziela żadnych subweneyj prasie pol­
skiej z wyjątkiem „Messager Polonaise‘ ‘ , 
który jest całkowicie utrzymywany przez 
Min. skarbu. Poseł Rataj: Prosiłbym  o 
zaprotokołowanie tego. Stwierdź im, że 
infoi rnacje i materjały, które posiadam 
wskazywałyby raczej na coś innego. W ró 
ce do tej sprawy w  chwili, gdy otrzymam 
upoważnienie do posłużenia się tymi ma 

terjałami.
Min. Zaleski udziela dalszych w yja­

śnień i prosi o uchwalenie fu uduszą pro­
pagandowego i funduszn dyspozycyjnego 
w  tej wysokości, jak' jest w  prelim ina­
rzu. Gotów7 jest zgodzić się na przenie­
sienie części funduszu dyspozycyjnego do 
funduszu propagandy, tj. poddanie go 
kontroli N IK . Jeżeli Sejm ostatecznie u- 
cbwali zmniejszenie funduszu dyspozy­
cyjnego, Minister będzie musiał wycią­
gnąć z tego konsekwencje osobiste, jak­
kolwiek rererent oświadczył, że przez to 
nie chce wyrazić votiim nieufności Mini­
strowi.

incydent ftadziwifł-Rataj
Poseł Radziw iłł: Zaszedł w  tej dysku­

sji fakt niesłychany. P. Marsz. Rataj za­
rzucił Ministrowi danie fałszywej infor­
macji. Informacji tej p. Minister udzielił 
referentow i, który później : iot\ wował 
skreślenie 3 milj. zł. rzeczowerti powo­
dami, dodając, że wniosek ten niema 
mieć cechy charakteru votnm nieufności. 
Uważam, że jeżeli ktoś na komisji za­
rzucił Ministrowi kłamstwo, 1o ma mo­
ralny obowiązek dowiedzenia na komisji 
i to niezwłocznie, że tego rodzaju oska­
rżenie jest prawdziwe. Dlatego stawiani 
formalny wniosek o wezwanie posła Ra­
taja, aby komisji udzielił wyczerpujących 
informacyj. jakie rzekomo posiada.

Poseł Rataj: Musizę domagać s>ię od 
członków  'komisji itaikieigo poczucia mo­
ralnej odpowiedzialności, aby słów  mo- 
idłi nie przekręcali. Prosiłem, aby o- 
świiadCzenie ministra zostało zaproto­
kołowane i oświadczyłem, że dostar­
czone mi przez ludzi poważnych infor­
macje w skazywałyby na tn, że oświad­
czenie p. mir i Ha nie iilfpotrada rze­
czy  * istoścl Takii-e moje oświadczenie 
nie może być kwalifikowane jaiko za­
rzucenie ministrowi kłamstwa czy 
fakzn.

Poseł Radziwiłł: Jestem przeciwn e - 
go zdania i stw ierdizam, że p. Mars za­
tok poddał w wątpliwość oświadczenie 
p. ministra.

Poseł Rataj: W tej chw ili juiź pan
łagodzi swoje wyrażenie i ma talk zła­
godzone wyr cżenic godzę 'ię. Czy p.

’ nynislćr jest mfonmawany Jn.yln.ie i  czy 
jego oświadczenie odpowiada rzeczyw i­
stości, to mogłoby być stwierdzone na 
podstawie konfrontacji. Jeżeli otnzy- 
ruain upuWażniienic od modeli informa­

torów, to do Itej kaufroinitaicji dojdzie. 
Jeżeli nie, to iWątpftiiwości przezemnic 
porurszoPe odpadną cihociaż niie pod 
wzgiędem materialnym.

Poseł Radziwiłł: Podtrzymuję

swój wniosek formalny i uważam, że 
budżet nie może być rozważany aż 
do czasu wyjaśnienia tej sprawy.

Przewodniczący Byrka: Sprawa
ta jest w łaściw ie sprawą osobistą p. 
Marsz. Rataja i jem u m-usi być pozo­
stawione w  jak i sposób wywiąże sie. 
ze swej obietnicy. Obrad odraczać 
nie można dla tego, że nic można być 
pewnym, kiedy wyjaśnienia te. przyj­
dą, powtóre dlatego, że może chodzić 
o rzeczy, o których p. M inister sam 
nie był poinlormow iny,

Po J 0-mitiiutowej p rzerw ie  min. 
Zaleski udzielił dodatkowych wyja- 

j śnień w rozmaitych kwestjach wątpli 
wych i spornych. Następnie przem a­
w ia ł poseł Zygmunt Piotrowski 
(P P S ) i poseł Dąbski (Str. Chł.), dy 
rektor gabinetu min. Sznmlakowski, 
poseł Kornecki (K I. Nar.), poseł Ko- 
ściałkows-ki i inni. Dalsze rozpraw y 
nad budżetem  Min. spraw zagrań, 
przerwano.

Sprawa podsłuchu
w związku z obradami nad budżetem min. 

poczt i telegrafów.
(T tlefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 24 stycznia (Z ). O go­
dzin ie 10 w ieczorem  przystąpiono 
do budżetu Min. poczt i tel. Sprawo­
zdawca p. Reger (P P S ) przedstaw ił 
szczegóły budżetu poczty i oświadcza: 
W szyscy pracownicy pocztow i skarżą 
się  na nieznośny system szpiego­
stwa. W  pew nej m iejscowości k ierów  
ii,k poczty ostrzegał k ierow n ika szko 

ly, że ma nakaz zawiadom ić, jakie pi 
sma prenumerują nauczyciele. W ie -

b u ta ie n a  p i s  im
USTALIŁ KOMITET EKONOM. RADY MIN.
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Warszawa, 24. stycan ia. (Z ). W c zo ­
ra jsza  narada buiddwlaina w  kom itacie 
ekonom icznym  Ita d y  mim. posunęła 
znarianie naprzód spraw ę o ż y w ia n a  
rnob budcwlano-mietzkaniciwego. Na 

. naradzie tej, którą o tw orzy ł w  imion, u 
p. Bartla wiceprez. komitatu ekonomi­
cznego p. Martin, ustalono wytyczne 
dla polityki bodowianej państwa na 
rok b ieżący. W ytycizne są fom Łardzio j 
doniosłe, że zyska ły  aprobatę zarówino 
Izby handl. juzem., przemysłowców 
be 1-wlanych, spółdzielni mieszkanio­
wej.

Padtstaiwa finansow a tegorocznego 

buidowTiictwa w y ra z i się w  sumie 100

0c2kie mumia notsicii
na Pomorzu.

W Ł A D Z E  B E ZP IE C ZE Ń ST W A  O P A N O W A Ł Y  SYTUACJĘ.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24 stycznia (st). W  
dniu wczorajszym  doszło w Grudzią­
dzu znowu do Krwawej dem onstracji 
bezrobotnych. W  południe bezrobot­
ni usiłowali- odbyć wiec pod gołem

• niebem. Mimo, ze nie posiadali ze­
zw olen ia  władz, zgrom adziło s ię o- 
koło 1.500 ludzi, których policja w e ­
zwała do rozejścia się. Gdy policja 
usiłowała rozprószyć tłum bez uży­
cia broni, bezrobotni rzucili się na 
policjantów, raniąc kilku z nich ka­
mieniami. Ciężko ranni zostali post. 
Jabłoński i Ostrowska. Pośród m anife

dy wszyscy nauczyciele zaprenum ero 
w ali jedno z pism krakowskich, jako 
pismo zbliżone do rządu. Mimo tw ier 
dzenia M inistra, że ntema czarnych 
gabinetów, powszechnie są utyski­
wania że listy są kontrolowane. Pro  

wadzi się też w yw iad  do jakich orga 

nizacyj należą pocztow i Pracownicy.

Co -do podsłuchu, - to op rócz tego 

podsłuchu, do którego przyznał się p.

milj, zł., n a .k tórą  z ło ży  s ię rząd i  za­
kłady ubezpieczeniowe. Z  sum y tej 30 
milj. obróconych ibędzio n a  wyikończe- 
n ie rozpoczętych poprzednio d.rmó w mie 
szkałnych, resztę 70 milj. przezn acza  
się na finansowanie budownictwa ro­
botniczego.

W  celu osiągn ięcia  niskich k osz­
tów  budowane (będą wielkie domy, za­
w iera jące co n&jmnictj 200 łoikrfi ro­
dzinnych. Loka le  te  składać się będą 
z pokiju i kuchni. Ich ipawiicraćłiinie 
m ieszkalne nie tmagą p rzekraczać 100 
m. kwadr. Budowa większych niesz- 

i kań na pożyczki państwowe liczyć nie 
i może.

stantów aresztowano głównych pro­
wodyrów. Rów nież w Tomniu bezro 
botni urządzili demonstrację. Tłum 
złożony z około 200 robotników wtar 
gnął do magistratu, żądając natych­
m iastowego wypłacenia zasiłków. 
P rzybyła  policja usunęła demonstran 
tów. W ówczas bezrobotni udali się 
do urzędn wojewódzkiego i tu od­
dział policji zastąpił demonstrantom 
drogę i rozprószył tłum. D zięk i u- 
m iejętnej i stanowczej postawne po­
lic ji do gwałtowniejszych zajść nie 
doszło.

Minister istnieje podsłuch policyjny.
M in ister p rz j zn a ł, że do k w ie tn ia  1927 
r is tn ia ł podsłuch, że min. Miedziński 
go zniósł, ale że w -zys tk e  jest tak przy  
gotow ane, aby w razie potrzeby można 
go uruchomić.

Co do: podsłuchu po licy jnego , lo na 
rozp raw ach  sądow ych  w  różn ych  spra 
w ach  u jaw niono, że przychwycono 
przestępstwa dzięki podsłuchowi. N a ­
le ży  te sp raw y  zbadać i winnych uka­
rać. Co się ty c z y  ro zm o w y  m iędzy 
Zamkiem a Spalą, lo jest w ir s ja . ze 
legendę o podsłuchu puszczono nau­
myślnie, aby zatrzeć prawdziwy ślad. 
M ów i się b-owicm o tem, żc to nie był 
podsłuch, lecz odpis telefonograrau zo­
stał wręczony z rączki do rączki Sain- 
feldowi przez kogoś, kto się miem przy 
jacielem p. Bartla, a  jest jego w rog iem  
i nknnł intrygę. R e fe ren t uskarża się 
na przeciążenie personelu pocztowego.

Następnie zab ra ł gttos poseł Kraw­
czyński. M ów i o  czarnym gabinecie. 
UVaiż,a że p. 'm inister '.miał pawne pod­
stawy do tych plotek, m ianując u rzęd ­
nikiem  pocztow ym  m. i. ipewinego u- 
rzęlłnilka policji, inie.jaikicgo majora.

Min. Boerner u dzie la  hsaczógólu- 
w yoh  w y jaśn ień  >w sprawie podsłuchu. 
Stw ierdza, że  wszystko .jeust kontrolo- 
wt te, M inister w  jpewtnytm moim-aiŁie 
ośw iadcza : A  teraiz pow iem  panom, że 
popełniłem  przestępstwo. 3 w łościan 
w p łaciło  ipiemiądze do Banku Rodnego. 
Po up ływ ie  pół roku Bank Rolny upo­
mniał się o nie.

Chłopi wykazują się pokwitowaniem, 
niemniej Bank Rolny pieniędzy nic otrzy 
mai. Poczta, na której pieniądze zginęły, 
odmawia zwrotu, gdyż upomniano się o 
pieniądze po upływie ustawowo przew i­
dzianego terminu tj. pół roku. Zwrócili 
się do mnie, ja zaś z kolei zapytałem i 
prokuratora i Ministra skarbu, jak mani 
postąpić. Otrzymałem odpowiedź i fu i 
i tam, że ta ustawa mnie obowiązuje. 
Wówczas powiedziałem : niech was
szlag tra fi!“  i wbrew  ustawie zwróciłem 
im te pieniądze, o czeni zakoaiunikowa- 
łem N IK . Niech mnie za to pociąga do 
odpowiedzialności. Oświadczenie Mir.stra 
wywołało w ielką wesołość wśród człon­
ków komisji. O godz. 12. w nocy posie­
dzenie zamknięto. Następne posiedzenie 
jutro o godz. 10. rano.

■ o------

Trybunał admin. uchylił 
zarządzenie min. oświaty

przenoszące bez uzasadnienia 
nauczyciela.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 24. stycznia (Z ) Najwyższy 
Trybunał Administracyjny na rozprawie 
23. bm. rozważał zaskarżone przez posła 
Jakeba Karaua orzeczenie Min. oświaty, 
na podstawie którego został on jako na­
uczyciel przeniesiony 20. grudnia 1927 r. 
z W łocławka do Łomży. Przeniesienie 
nastąpiło wskutek wniosku kuratorium 
warszawskiego, złożonego Min. oświaty 
godnie z postanowieniem od tego Min. 

telefonicznie otrzymanem przedłożenia 
takiego wniosku.

Zgodnie z wywodami zastępcy posła 
Karaua, dra Szmurskiego, Najwyższy 
Trybunał Administracyjny uchylił zarzą­
dzenie Min. oświaty z uwagi na to, że w 
urzędowych aktach sprawy niema uza­
sadnienia. aby przeniesienie to spowo- 
wane zostało dobrem szkoły.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ
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Niedyskrecje
warszawskie : Prima ApriHsowy

światopogląd. Z ZA KULIS PEWNYCH 
POSUNIĘĆ...

(Korespondencja własna „Gazety Porannej**)•
Warszawa, 23. stycznia.

W  jednym  i  ostatnich numerów 
pisaliśmy o błogich nadzicjaeh augu- 
rów warszawskich na Prim a Aprilis, 
który ma przynieść „n iechybny", „n ie  
ochronny", „m iaroda jn ie  poręczony" 
upadek rządu pro!. Bartla. Dla w y ­
jaśnienia musimy dodać na czem po­
lega światopogląd prima ajirilisowy, 
będący podstawą działalności i ga­
datliwości

augurów i ich ciurów.
Augur tem jest głośniejszy, tern pew­
niej wypowiada opinje „o zamiarach" 
Marszalka Piłsudskiego, im mniej 
wie o nich, im dawniejszy czas, w  któ 
rym w idzia ł (chociażby z da leka) K o ­
mendanta, im mniej Komendant do 
niego się odzywał, im  m niej go słu­
chał, o ile  mu wogóle dał dojść do 
łlowa.

Natomiast już nikt nie jest tak do­
kładnie i wszechstronni,' poin form o­
wany o zamiarach Marszałka, jak 
zwyczajny ciura augurski. Taki ciura 
przyjadzie do Lwowa i zachwyca na­
szych soMdnych poczciwych „ta jo jów " 
dokładnością przepowiedni i wróżb 
ze słyszanych częściowo od augurów, 
częściowo zaś wylęgłych

we własnej wyobraźni.
O tem napiszemy jeszcze. Chcieli­

byśmy tylko uwydatnić skąd się bie­
rze potem z tego światopogląd pryn­
cypialnie prima aprilisowy. Natural­
nie pon ieważ ow e „m ia roda jn e" roz-

Na marginesie.

11 Słowu Polskiemu" 
w odpowiedzi,

Lwów, 25. stycznia.

Jeszcze raz zabrało glos „Słowo 
Po lskie" w sprawię depeszy zjazdu sta­
rostów, w sprawie, która —  nawiasem 
mówiąc —• .przebrzmiała już we Lw o­
wie, aby jako „pika.nterja polityczna" 
przenieść się na grunt sloleozny. W  tej 
niby polemicznej odprawie znów i to 
u a. w vt mocniej użyto formy- bardzo 
rjjichlubnc świadectwo wystawiającej 
temu . m ^ i c m u  organowi". Ten. 
szczegół godny uibolewainia, zwalnia 
bas od dalszej dyskusji.

Tym  tylko, których mogłyby w  
błąd wprowadzić górne frazesy „Sło­
w a ‘ o -dęclogji. możemy zalecie prze­
glądnięcie roczników naszego pisma, i 
„S iew a Polskiego" z lat w a lk i legijo- 
liów  i z reku 1926, gdy w aży ły  się lo­
sy obozu -niepodległościowego.

W reszcie z przykrością notujemy, 
że zostaliśmy .nazwani „gadiziną" i to 
nawet „syczącą". Tu także dla uni­
knięcia nieporozumień należy w y ja ­
śnić, Ze prasą gadzinową nazywa się 
ten rodzaj wydawnictw, które z braiku 
poparcia ze strony społeczeństwa u- 
■trzymują się z różnych dyskretnych 
funduszów. „Słowo Polskie"* wie, jak 
sprawa stdi; pomyłka, jaką popełniło 
co do adresu, jest fatalną lekkomyśl­
nością.

szerzanie opinji Komendanta op iera  
się albo na niezrozum ieniu  ze strony 
ludzi niedorosłych do zroziunienia, 
albo nieporozum ieniu , albo też jest 
zwyczajną augurowską bujdą, pow ta­
rzaną przez ciurów  w około —  zacho­
dzą potem w  postanowieniach Mar­
szałka niespodzianki, występujące 

w niemiłej dla augurów  
form ie P rim a A prilis . Stąd wniosek, 
że nic nie należy robić, niczego po­
czynać, żadnych planów, żadnych pro 
gram ów, ani ideowych, ani realno po­
litycznych, tylko czekać, jeszcze raz 
czekać, aż Marszałek o wszystkiem po 
myśli, wszystko rozstrzygnie, na 
wszystko się natknie — i zwalić na 
niego jak najwięcej zadań, a przytem 
maksimum... odpowiedzialności. Zda­
w ałoby się, że do Marszałka należy 
rzucić ziarno, a g leb ę  przygotować i 
ochraniać i p ielęgnować roślinę 

winien kto inny, 
ktoś z rozmnożonych tak bcznie w o- 
statnich czasach w spółpracow n ików  
ideo log ji Marszałka. N ie ły lk o  to, ale

z ducha ożyw iającego osobistość M ar­
szałka, można —  zdawałoby się —  
wywnioskować bez w ie lk iego  błędu 

■ co należy czynić samorzutnie w dzie­
dzinach, których Marszałek nie poru­
sza, albo któremi osobiście nie inłc 
resuje się.

Gdzie tam wprost przeciwnie: 
Protoaugurow ie ulkułi rodzaj doktry­
ny, że największymi wrogami Mar­
szałka są nie naprzyktad endecy, lecz 
ci z pośród jego  zwolenn ików , którzy 
chcą cośkolwiek inicjować samodziel­
nie, coś robić w  dziedzinach, w któ 
rych się nic nic robi. A le  za to im 
w iększy ciura, im  w iększe

podogonie augnrskic 
tem odważniejsze na rachunek K o ­
mendanta, tem bardzie j energiczn ie 
wyraża życzenia lub n iezadowolen ia: 
„D laczego  Kom endant n ie b ierze  
dyktatury", „d laczego Kom endant nie 
rozpędza Sejm iP. „Kom endant jest 
lega listą", a tem samem pow in ien to 
i owo itd., kończą jednak rezygnacją, 
że i tak będzie  P rim a A p rilis .

Zbyteczne jest dodawać, że Mar­
szałek nigdy realnej pracy nie hamo­
wał, a przeciw n ie, co jest może jego  
najwartościowszą cechą, dawał za< 
wsze

wielkie szanse 
i m ożliwości dla chcących je  rozu­
mieć.. Zbyteczną jest także rzeczą 
dodawać, że augurow ie i  ich.ciury tyl­
ko w  ogólnych i ważnych sprawach 
okazali taką dążność niesprzei-iw ia- 
nia sic tym  dom niem anym  ciągle w i­
szącym nad nimi niespodziankom —  
i l e  gdzie  chodziło c osobiste pora­
chunki, initrygi, usuwanie i niszcze­
nie ludzi niewygodnych włącznie aż 
do wszelkich już całkiem osobistych 
koncesji —  tam wprost przeciw n ie 
ciągle powoływali się na Marszałka 
i wykazywali aktywność podobną do 
tej, jaką obecnie starają się rozwinąć 
w Sejmie, aby w reszcie  ostatecznie 
zm arnować to, co było koncepcją 
Marszałka przy utworzeniu Bezpartyj 
nego Bloku.

G. F.

Z  B O LĄ C Z EK  MIASTA LW OW A

N a le ż y  u s u n a c  o k r e s  n e z r z a d u
s  Muzeum  Przem ysłu artystycznego.

' « ■ ■ ■ .  Lwów, 25 stycznia.
Otrzymaliśmy następujące uwagi 

.z prośbą, o umicsizcze.n.ie:
Komitet wykonawczy M. Muzeum 

przemysłu artystycznego we Lw ow ie, 
zarządzający po myśli § 16 statutu in ­
stytucji sprawami muzealnemi, a to w  
podwójnym charakterze naukowym i 
administracyjnym, poteuwa się do o- 
bowiązku sprostowania wiadomości 
zgoła nieśbislych, lub wręcz niepraw­
dziw ych , j,akic w ostantich czasach po 
jaw iły  się na łamach prasy.

N iema uzasadnienia w  statucie po­
stulat wysunięty przez pewne koła 
techniczne, jakoby prezesem Rady 
nadzorczej miał być profesor Polrteoh-

n i l !, gdyż § 1.2 .mówi tylko o wyborze 
prezesa „ze twego grona" zwykłą 
większością głosów. Jedynie do Rady 
nadzorczej wchodzi na 17 członków 
delegat Grona Profesorów lwowskiej 
Politechniki. Prezes wychodził z w y- 
boru, jako naturalny wykładnik ukła­
du Rady nadzorczej. W ięc obok profe­
sorów Politechniki: jak śp. Zacharie-
w iez, śp. Franke, prof. Obmiński, spo­
tykamy prezesów nic nie mających 
wspólnego z tą nczelnią, by tylko w y­
mienić: śp. Bałutowskiego, śp. Dzie- 
dn.izyckiego W Ł, śp. Łozińskiego, śp. 
Mikilasza, a w  czasach iniedawnych 
prez. Nenmanna i obecnego pruzesa 
z grupy rękodizielniczej —  Pammera.

Niema miejsc wolnych.
Jeżeli idzie o skład Rady nadzor­

czej z wyboru, to po myśli § 10 wcho­
dzi do niej „siedmiu przemysłowe iw 
i rękodzielników", których wyznacza­
ją kluby radzieckie i one przyjmują 
odpowiedzialność za swych delegatów.

EiiMIiniEl Iii.
zw ycięzcą J 

Lwów w yłączony!
Lw ów  nie przeszkadza!

Reprezentacja i sprzedaż 
na Polskę

Leon i Henryk Appel
Lwów, Legjonów 1. lei. 4-58.

W  obecnej Radzie nadzorczej zasiada­
ją z kół rękodzielniczych: Pammer,
Bnszek, Irzyk, Kupczyński, Żelaszkie- 
wicz i delegat Związku fabrycbz. jako 
przem ysłowiec Żardecki. Rasem więc 
■sześciu, siódmego Cwynarsłóego wy 
cofał Klub gospodarczy i w  jego m iej­

sce d esygn ow a ł prof. Chylińskiego,
Żadnych zatem miejsc wolnych nie­
ma. 'Interesy i prawa stanu rękodziel­
niczego doskonałe są zawarowaine w. 
Komitecie wykonawczym, jako stałej 
w ładzy nadzorcze". Na pięciu bowiem 
członków zasiada tam trzech ręko­
dzielników, w  tem jeden jako prtizes, 
jeden jako drugi w iceprezes, i jeden 
jako członek Komitetu.

Nic odpowiada prawdzie wiado^ 
.mość, jakoby prof. Podlacha. iZajął w, 
Riadzie nadzorczej m iejsce, które się 
należy przedstawicielowi, rzemiosła. 
Natomiast w yzn aczy ł go p. W ojew o­
da, jako likw idator Tym czasowego 
W ydzia łu  samorządowego w  charak­
terze delegata b. Wydziału krajowe­
go wedle § 10. statutu. Przedtem  byl 
takim delegatem p. Schoenet, następca 
śp. Jahla, a  tak jeden, jak i drugi ni­
gdy rzemieślnikami nie byli. Prof. 
Podlach.ę w yzn aczy ł p. W ojewoda, Z 
tytułu kw alifikacji inaukowych i za­
wodowych, jako historyka sztuki i by­
łego kustosza Muzeum, a zatem zna­
jącego potrzeby instytucji.

Ani statut, ani tradycja!
Żaden ustęp statutu muzealnego 

nie zastrzega stndjów techn icznycii dla 
dyrektora i urzędników muzealnych.

iMc c zyn ił iego także i tenor rozpisa­
nego Konkursu do LPIR. 9896/27, któ­
ry dom agał się od kandydata na dy­
rektora dowodu ukończenia „stndjów 
wyższych wraz z odpowie Inimi egza­
minami końcowymi". Podobnie też w y ­
gląda i .tradycja w obsadzaniu tych 
stanowisk. Nadawane były przede- 
wszystkiem  historykom sztuki, o stu­

diach humanistycznych, by wym ienić 
przykładowo: Stronera, P dlachę, śp. 
Bachowskiego, śp. Olszewskiego. Za
tym postępowaniem przem awiają tak­
że i wzory zagranicy, co podniesiono 
już 'zresztą w  dyskusji wyczerpującej 
na ostatmem, w  tej sprawie posiedze­
niu Rady przybocznej. W  muzeach 
niemieckich, francnsniclh i innych kie­
rownicy posraoają z reguły studja hu­
manistyczne,' jako zwiątzane nieruz- 
d z ie lr ie  z charakterem zbiorów sa-
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Mowa min. Matuszewskiego
na komisji skarbowej.

mych. A  można to stwierdzić na pod­
stawie znanego i rozpowszechnione­
go szema.tyz.mu: „Mirerva —  Jahr-
btwh der gelehrten W elf“ . I nie może 
być inaczej, jeśli się zw róci uwagę na to; 
iż urzędnika muzealnego 't&zta^cą prze 
cież uniwersytety, rozporządzające od- 
powiedn-iemi katedrami i aparatami 
naukowemi. Jedynie tylko kierownicy 
muzeów technologicznych i muzeów 
maszyn posiadać muszą wykształce­
nie techniczne.

W szystkie p o w yż^ e  kwestje by ły  
przedmiotam gruntownych debat i roz 
ważań w  czasie posiedzeń organów 
nadzorczych, wszystkie też zostały 
tam definitywnie wyjaśnione i  zała­
twione. Jeżeli się je podejmuje na no­
wo i ogłasza w  prasie, to pochodzi to 
sląd, że koła techniczne reprezentowa­
ne w  Radzie nadzorczej przez dwóch 
z kolei profesorów Politechniki wystą­
piły z v -wyższymi postulatami i wzno­
wiły sprawę, która formalnie już zo­
stała zał i  wioną —  przyczem  dodać 
należy, że kola te w zn ow iły  ją wtedy, 
kiedy się nie utrzymał ich własny  
kandydat, zre-aztą z wykształcen ia nie 
technik, lecz humanista.

A wszystko z powodu 
braku kiercwmotwa.
Komitet w ykonaw czy świadomy 

jest braków, .podnoszonych mawet pu­
blicznie. W szystkie jednak są w yn i­
kiem braku należytego kierownictwa. 
W tej chw ili instytucja od r. 1926 jest 
pozbawioną dyrektora, któiyby speł­
niał zarządzenia, c zy  uchwały Kom i­
tetu. Trzykrotne uchwały R ady mad- 
zorozej, jedna Kom isji administracyj­
nej, dw ie Rady pnzybocznej w  spra­
w ie obsadzenia stanowiska dyrektora, 
a  zapadłe bądź jednomyślnie, bądź 
przeważającą większością głosów 
stwierdzają wolę i starania Rady nad­
zorczej w  kierunku usunięcia tak szko­
dliwego dla Muzeum okresu Vzrr*_- 
dćw. Stąd defin ityw ne i zgodne z u- 
chwalam i Rady nadzorczej i Rady 
przybocznej —  załatw ienie tej pieką­
cej kwestii -wybija się jako postulat 
naczelny i ono jedno gwarantuję funk­
cjonowanie Muzeum w  takiej formie, 
jak je określa 9latut, tj. jako instytucji 
kulturalno - naukowej.

DOCHODZENIA W  SPR A W IE  Z A ’ ŚĆ 
Z  31. P A Ź D Z IE R N IK A . 

(Telefonem  oJ naszego korespondenta).
Warszawa, 24. stycznia (Z ) \a dzi- 

siejszem posiedzeniu nadzwyczajnej ko­
misji sejmowej do zbadania zajść z dnia 
31. października, postanowiono przesłu­
chać w  charakterze świadków ppsla Ste­
fana Dąbrowskiego, którego rewelacje 
na temat zajść tych, zamieściliśmy przed 
kilkoma dniami, dyrektora biura Sejmu 
Pomorskiego, sekretarza osobistego Mar­
szałka Sejmu Dwernickiego. Ponadto po­
stanowiono zwrócić się do MSWojsk. o 
udzielenie aktów przeprowadzonych do­
chodzeń bezpośrednio po zajściu przez 
komendę miasta oraz o nadesłanie ko­
misji listy oficerów, którzy 31. paździer­
nika zjaw ili się w  Sejmie.

——o-----
KONFEBENOJ/. MORSKA W  LON­

DYNIE.
Londyn, 24 stycznia. (P A T ) U 

schyłku pierw szego tygodnia prac kon 
ferencji morskiej, rezultat jej przed­
stawia się nader ubogo. Żadna ze stron 
nie wystąpiła dotąd z jakąkolwiek kon 
kr eta'i propozycją. Cechą charaktery­
styczną jest wyraźne unikanie zgła­
szania jakichkolwiek konkretnych żą­
da# i  prppczyoji-

Warszawa, 24 stycznia (P A T ).  W  
czasie dyskusji w  komisji skarbowej 
nad nowelizacją ustawy od podatku 
od kapitałów i rent, k ierow n ik  m in i­
sterstwa skarbu Matuszewski wygło 
s ił p rzem ów ien ie, w  tetóreon pow ie­
dział m iędzy innem i: W  ciągu 10 lat 
n iepod leg łego istn ienia Po lsk i roz­
w iązano juiż dwa podstaw-owe zagad­
nienia finansowe, mianowicie stwo­
rzono i ustabilizowano własną walutę 
i zrównoważono budżet Państwa.

P ro jek t ustawy, stanowiący temat 
dzisiejszych obrad, zmierza ku pota­
nieniu kredytu, opartego na w ła­
snych środkach. K red y t odbudowuje 
się przedewszystkiem na oszczędno­
ściach powojennych i poinflacyjnych, 
na oszczędnościach dzisiejszych.

Jak wygląda oszczędność w  Pol­
sce? Bezstronna obserwacja dopro­
wadza do wniosku, że  najw ięcej, naj­
sum ienniej, oszczędza m ałv drobny

■ B B f l B B H K H H B B B H B H H B B l

W arn aw a , 24 stycznia. (Z ) K om i­
sja skrutacyjna biura konkursowego 
w sprawie wyboru miss Polonji, 2 w i­
cemiss Folonji i 12 gwiazd piękności, 
ukończyła dziś rano ob liczen ia  gło­
sów, złożonych w czora j podczas dru­
giego ściślejaze.go głosowania w  W ar­
szawie. Zadaniem wczorajszego gło­
sowania było wybranie 15 kandydatek, 
które zwyciężyły przy głosowaniu z 
arnpy 30 kandydatek. Z tych 30 jutro 
W arszawa, w  niedzielę prowincja ■wy­
bierze w  ostateciznem i r&zstrzygają- 
cem głosowaniu 15 kandydatek. Sta­
ną one we wtorek 28 hm. przed jury.

Warszawa, 24 stycznia. (Z ) W e 
wczorajszych drugich ściślejszych w y ­
borach złożyła  W arszawa 31027 gło­
sów, wybierając 30 kandydatek. Na 
pierwszem miejscu znajduje się w dal­
szym ciągu K. Hoeilingerówna ze Lwo

Warszawa, 24 stycznia (st). 
P rzed  k ilku  dniam i w  okolicy Łodzi 
tram waj kursujący na liinji Łódź- 
Z g ierz  przejechał 50-letnśego Pazu­
ra, obcinając mu obie nogi. Pazura 
p rzew ieziono  do szpitala, gdzie  wkró 
tce zmarł. Do polic ji zgłosił się obec 
nie jeden z mieszkańców okołdcanyeh 
wsi, który opow iedział, że siędząc 
krytycznego dnia w oknie, ■ widzia ł

Warszawa, 24: stycznia, (st). Przed 
sądem grodfeikim iw Poznaniu odbyła 
się rozprawa iprzeciw komendantowi 
policji na miasto Po rań inż. (Preisne­
rowi, oskarżonemu iprzeiz lekarza dra 
Raczka o zniewagę. Inisp. Gresmer za­
prowadził przed kulku miesiącami dra 

[ Ramka na łum edię pobeji i ookarża-

człowick.
W :eś naaza, poza ziemiami zadbo- 

dniemi, nie umie lokować swych osz­
czędności w  sposób właściwy. Nau­
czyć  ją tego —  jestto niewątpliw ie 
wielkie zagadnienie dla kredytu. W ieś 
ciągle jeszcze .swoje oszczędności te- 
» uaryj uje, bądź przetrzymuje je w  for­
mie zmagazynowanych zapasów. W 
ten sposób lokowane oszczędności nie 
odgrywają swej roli tinanaowo-społecz 
nej. Jeżeli podaż kredytu jest n iew y­
starczająca, to popyt na kredyt jest 
niezmiernie wielki. Składa się na to 
zarówno zniszczenie wojenne i ko­
nieczność rozbudowy, jak i szybki 
przyrost ludności. W idząc zatem  ko­
nieczność uprzem ysłow ienia kraju, za­
niedbania zaborców, wreszcie, koniecz­
ność przebudowy całego ustroju gospo­
darczego, organizujemy gospodarstwo 
rzeczyw iście  dopiero od lat dziesięcin.

Proces guopudairczago zrastania się

wa, jako nr. 4, ktćra otrzymała 3.469 
głosów. Na piątem miejscu Z. Batycka 
ze Lw ow a, która otrzym ała 2.188 gło­
sów. Na jednem z  dalszych miejsc 
Marysia hr. Cetnerówna ze Lwowa. 
Tę trzydziestkę w ybra ła  w czora j w  dru 
giem ściśle jazem głosowaniu W arsza­
wa, obdarzając powyższe kandydatki 
największą ilością głosów. Dziś głosu­
je prowincja, wykonując zadanie, któ­
rego wczoraj dokonała W arszawa. —  
Głosy prowincji na każdą z 45 kandy­
datek, stających do ściślejszych w ybo­
rów, zostaną, dodane do .głosów, otrzy­
manych wczoraj w  W arszaw ie. Ida 

Dziś o god.z. 1-szej w  nocy ukoń­
czono obliczanie głosów. Pierw.sze 
miejsce zajęła pna Htefliugerówna 
8186, 2) Batycka 2311, panna Cetne- 
równa odpadła.

jak  pędzący samochód najechał na 
człowieka, idącego szosą koło toru. 
Szofer zatrzym ał samochód i dla u- 
krycia własnej zbrodni ułożył ran­
nego na torze tramwajjowym sam zaś 
zbiegł. W krótce nadjechał tram waj 
i dogorywającemu człowiekowi ob­
ciął obie nogi. Polic ja  wszczęła do­
chodzenia celem  w ykrycia  zbrodni­
czego szofera.

jąc go o jakieś wyikzocjsanie, (wymyślał 
w  obecności dyżurnego aspiranta poli­
cji. Na rozprawie sędzia girodzlki pro­
ponował stronom trzykrotnie nutrię, a 
gdy została odlrzucona, komendant po­
licji Gresner został skazany na 300 zł. 
grzywny, względnie na 10 dni aresztu. 

  o------

w całość jest ni-prrwiopod.obnre szyb­
ki i  każdy .może asąjctóć, że nietylko 
niusprawiediLiwośoią, lecz i  gospodar­
czym absnrdem były rozbiory. Wsku- 
zuje na to choćby rozkwit Śląska i wy  
bizrża morskiego, niemniej jednak ta 
pr obudow a ustroju i  konieczność 
zharmonizować a go także wymaga 
kapitałów. Niedostateczna podaż i du­
ży  popyt kapiitałów w ytw orzyć muszą 
już isame przez się drożyznę pieniądza.

Na drożyznę kredytową w Polsce 
sldłada się sezreg przyeryn. Drożyzna 
ta jest natury nietyilko akonomicmej 
lecz i psychicznej, zagadnienia bo­
wiem  kredytowe są procesem, nad 
którego rozwiązaniem  nie .może praco­
wać tylko' Rząd i Sejm, c zy  tylko in­
stytucje finansowe, ale pracować mu­
si całe społeczeństwo we wszystkich 
formach życia zbiorowego.

Zgłoszona obecnie Sajmawii ustawa 
o zawieszenia podatku od kapitałów i 
rent w  odniesieniu do wkładów insty­
tucji iżnamsow yoh jest jednym z kro­
ków, zmierzających do potaniania kre­
dytu. Rząd zgłosi Sejmowi kilka in­
nych ustaw, mianowicie .projekt u- 
stawy o funduszu eksq oitowym dla u- 
łatwiania transakcji kredytowych, 
projekt ustawy o zxiauie opłat stem­
plowych przy kredytach zagranicz­
nych, projekt ustawy upraszcr-".jący 
postępowanie przy zastawie rejestro­
wymi zboża.

Zgłoszona p rze z  iRząd ustawa 
zm ierza do zwolnienia od opłaty po­
datku od kapitałów tych, którzy kap: 
tał ten lokują nie w  kredytach dłngo 
terminowych, lecz w  krótkotermino­
wych.

Ustawa ma ulżyć kapitałom, loko 
wanym w  kredytach krótkotermino­
wych. Obecny projekt ustaw y 'jest ko -’ 
isiecznoscią, pozwalam  w ięc sobie a- 
pelować do kom isji o pośpieszne tra 
ktowanie tej snrawy.

Jeżeli zawierzone zostanie opodat­
kowanie kapitałów, leżących w  insty­
tucjach finansowych, n.a wkładkach 
oszczędnościowych i ruc homych cze­
kach, w ów czas zniżenie stopy dyskon 
towej Banku nie pociągnie za sobą 
zniżki procentowej wkładów złoto-> 
vych.

Rozpiętość maędlzy oprocentowa­
niem wkładów na korzyść wkładają­
cych a oprocentowaniem, płaconym 
bankom przez kredytobiorców, umniej­
szy się o różnicę pokrycia skarbu. Za­
robi na tem kredytobiorca, a nie stra­
ci nic po-iadacz oszczędności! Będzie 
to istotne, bez w ysiłku  przeprowadzę ■ 
ne obniżenie wysokości procentów od 
kredytów krótkoterminowych na ko­
rzyść życia gospodarczego.

Ofiara ze strony skarbu nie jest zbyt 
bolesna. W  Polsce, z tytułu tego podatku, 

i oplata wynosiła w ostatnich latach 7 mi­
lionów złotych rocznie. Natomiast gospo­
darstwo narodowe zyska znaesnie w ię­
cej. W edług obliczenia, ogólna kwota o- 
brotów w  kredytach króti niuewyęh 
wynosi około 4 niiljardy. Zniżona o 1 
punki da wtedy rocznie 40 ntiljaaów. 
N ie jest to w iele, w naszych karunkach 
jednak te 40 miljonów, o które mniej 
obliczy każdy koszty swojej produkcji, 
które w  tej, czy innej form ie przyniosą 
ulgę pracy, wytwórczości i wymianie, 
jest korzyścią, której nie wolna nie do­
ceniać.

 • ----

Wybór Miss Polonii
PANNA KRYSTYNA HOEFLINIGERÓ W N  A  NA PIERW SZEM  MIEJSCU.

(le le fon em  od naszego korespondenta).

Szofer przeieihał człoorek
D L A  ZA M A S K O W A N IA  C ZYN  U  R ZU C IŁ  GO POD TRAM W AJ.

(Telefonem od raszego korespondenta).

lom endni pollsji p u n a m  skazany
NA 300 ZŁ. GRZYW NY, W ZG LĘD NIE  10 DNI ARESZTU.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
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Z  dnia.

Smutna pociecha.
Lwów, 26 stycznia.

W  zw iązku z monumentalna im­
prezą Powsz. W ystaw y Krajowej w 
Poznaniu wybudowany został —  jak 
wiadomo —  kosztem w ie lu  m iljonów 
równie monumentalny hotel „Polo- 
mja". N iew iele podobno osób tam m ie­
szkało, ale te, które m ieszkały, roz­
niosły po Polsce i Europie sławę nie­
prawdopodobnie wysokich cen.

Potem W ystawa się skończyła, ale 
holel pozostał. I  tu zaczyna się jego 
tragedja. Zajmują się nią szeroko pi­
sma poznańskie, a nawet warszaw­
skie. Okazuje się, że  na 362 pokoji jest 
stale 250 niezajętych. Szczegół ten nie 
św iadczy jednak o braku bogatych 
przyjezdnych w Poznaniu, ponieważ 
hotel ich prawie nie w idzi, natomiast 
chętnie wynajmuje pokoje potrzebują­
cym  mieszkania za stałym czynszem  
miesięcznym. Czynsz ów wynosi od 
ubikacji 150 zł. m iesięcznie. Równo­
cześnie w  samym Poznaniu dostać 
można łatwo pokój elegancko umeblo­
wany, z  telefonem i łazienką za —  80 
zł.

D zierżaw cy hotelu tw ierdzą, że ta­
niej dać nie mogą, bo tak wypada kal­
kulacja. Inni znów podnoszą, że = 
wszystkiemu winien magistrat, który 
zbyt kosztownie budował i pozaw ierał 
niekorzystne kontrakty. W  rezultacie 
rajcy radzą, dzienniki piszą, a monu­
mentalny hotel stoi pustką.

Źe fakt powyższy zdarzy ł się w  Po­
znaniu, słynącym z rządów spręży­
stych i praktycznych, to może tworzyć 
niejaką pociechę i  dii a ojców Lwowa, 
■martwiących się dziś chwiejną, kalku­
lacją „tanich dom ów" magistrackich. 
To też jedynie jako smutną pociechę 
przytaczam y tę 'hislorję,

WYTNIJ DZlź KUPON Nr. JO.

C?ar pinie ii . . . . . .
Premje konkursowe osiągnęły okrągłą cyfrę 60 cennych nagród.

Lwów, 25. stycznia- 

Zapewne w ielu iz Was, M iii Czy­
telnicy, m iało sposobność stwierdzać 
w  jakimś momencie, że życie  towarzy­
skie przynosi nicjednotkraŁnie ciekawe 
niespodzianki. Kobieta, pani, czy  pan­
na, na którą prze z dłuższy czas nie 
zwiracano specjalnej uwagi, gdyż nńe 
w ybija ła się niczem z  ogólnego tła, 
nagle

rozblyśnie w blasku piękności
i cieszy się niezwyklem  powodzeniem, 
a wielu z tych, którzy ją obecnie po- !

diziiwiają, nie mogą zrozumieć,' d lacze­
go stało się to dopiero teraz, w  jaki 
sposób z szarej poczwarki przeisto­
czyła się w czarującego pięknością 
motyla.

Gdybyśmy przeprowadzili krytycz­
ną analizę tego fakbu, okaże się ku 
naszemu zdumieniu, że cudownej tej 
metamorfozy dokonała... fryzura. Pani 
miała to szczęście, że  spotkała praw­
dziwego

mistrza fryzjerskiego fachu, 
który, nie tylko umie według wszel-

WBU a

APO LLO ! W yświetla z olbrzymiem powodzeniem najwięk­
szy film d ź w i ą k o w o - ś p i e w n y

R B  Ś P I E W A J Ą C Y  B Ł A Z E N  BBS
Wstęp tylko na oddzielne seansy o 3-ciej, 5T5, 7'20 i 9'30.

Dziś w  sobotę i jutro w  niedzielę na pierwszy program p rz e d  3 -C ią zn iżk i w a ż n e  
Jutro w  n ie d z ie lą  o  1 3 >  W IELKI PO R A N E K .

Spraw a Pokidków
ZAKOŃCZYŁA SIĘ ZASĄDZENIEM CAŁEJ SZAJKĘ

Lwów, 25. stycznia.
I— ). Wczoraj dobiegła końca to­

cząca się od kilku przed sądem p rzy ­
sięgłych rozprawa przeciwko par otocza­
kom i uczniom gunnazjaJnym z Wlierż- 
biąża, pow. Sokal, oskarżonym o p rzy ­
należenie do UW O. i skrytobójczy mord 
na osobie Hryciowa Filipa, Sędziowie 
przysięgli większość pytań potwierdzili 
w  kieranjiu zbrodni z pat. 65 u. k., a 
odnośnie do Hilarego i  Pofcidfci po-

Zdradziła ęp kurtka,
EPILOG GOŚCINNEGO W YSTĘPU ZŁODZIEJI LW OW SKICH W  BÓBRGE.

Lwów, 25. stycznia.
(— ). W  pierwszych dniach stycz­

nia dokonano śmiałego włamania do 
sklepu Józefa Stiebera w  Bóbroe, gdzie 
skradziono większą ilość ubrań, futer, 
oraz różnych skórek, wartości Milka 
tysięcy złotych. Na miejscu azynu izło- 
ćlzieje pozostawili nżywamą kurtkę. 
W ładze polic yijne w  Bóbrce doszły do 
przekonamia, że włam ania tego doko­
nali prawdopodobnie złodzieje lwow­
scy, którzy przyjechali do Bobrki na 
gościnny występ i  • znalezioną (kuntlkę 
odesłali do wydziałn śledczego. Tułaj 
wyw iadowcy rozpoznali kurtkę tę ja ­
ko własność znanego złodzieja Ludwi­
ka BntLulaka. Budulak potwierdził, że 
knrtka była jego własnością, dodając, 
że w przeddzień kradzieży sprzedał ją 
Julkowi N., którego .nazwiska nie mógł 
podać. W toku dalszych dochodzeń 
policja ustaliła, że owym Julkiem jest 
18-letni Jur ko Bisczuk z Rokitny, sze­
reg razy karany za  różne kradzieże, 
który po dokonaniu tego włamania, 
izbie.gł do Rokitny.

Onegdaj wyw iadowcy policyjni u- 
dali się do Rokitny i aresztowali i Biisz- 
czuika, ukrywającego się u swych zna­
jomych. Biezczuk przyznał się do u- 
działu w tera włamaniu i zeznał, że 
dokonał go wspólnie z Franciszkiem 
Ostrowskim, zwanym w  światku zło­
dziejskim „Kaban“, Adamem Kamiń- 
skim i Michałem Sałatą, a kradzież u- 
plaiaował Budulak, który na w yjazd  do

Bólbrtki dał im  po 5 zł. Na podstawie 
tego zeznania wszystkich wym ienio­
nych wspólników aresztowano, a przy 
rew izji część łupu odebrano. Tak w ięc 
rw okresie killkunastodnaawym zastała 
po raz  drugi zlikwidowana druga nie­
bezpieczna szajka włamywaczy.

twierdzili pytanie w  kierami u zbroiłnii 
morderstwa.

Po dłuższej naradzie Trylbuwał w y ­
dał wyrok zasądzający: Włodzimierza 
Pokidkę, zwanego „Pawełko" na 1 rok 
ciężkiego więzienia, Erycda Szymkowa 
zwanego Borys za nakłanianie do mor­
derstwa na 3 lata ciężkiego więzienia, 
Eh-ycia Pokidkę zwanego „Pawełek" na 
8 miesięcy, Michała Pokidkę rwanego 
„Fawełek" na 8 miesięcy, Krycia O- 
g rodnika zwanego „N.owowti" na 8 
miesięcy, Stefana Pokidkę zwanego 
„Me]nyk'“ na 8 miesięcy, Krycia Po­
kidkę zwanego „Kaazamcs" na 8 mie­
sięcy, Hilarego Pokidkę zwanego „0- 
gon“ za zbrodnię morderśtwa, z  u- 
wiztg.lędinieuiem młodocianego widku i 
innych łagodzących okoliczności na 7 
lat ciężkiego •.więzienia. Ostatni oskar­
żony Michał Pokddko zwany „Kacza- 
nos" zośtał uwolniony. Rozprawa za­
kończyła się o godz. 4 popołluidniu.

K!ub samotnych panien
NAJNOWSZA SENSACJA STOLICY.
O cJelonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 24 styczn ia , (sit) P o lic ja  
w pad ła  na ślad is tn ien ia  w  W arszaw ie  
klubu pod nazw ą „Klub samotnych 
panien'1. Do ta jem n iczego  klubu n a le­
żą  panie z towarzystwa, wprowadza­
ne z pewną ceremonią, przys ięgą  i  td.

Klub mieści się w  mieszkaniu jednej 
z założycielek, jakiejś starszej panny. 
Go kilka dni urządzane są tam zebra­
nia, na których odbywają się seanse 
spirytystyczne, narkotyzowanie i tp. 
Każda z uczestniczek klubu obow iąza­
na jast do absolutnej dyskrecji o tern, 
co ,w klubie się dzieje.

O instytucji lej niktby się nie do­
w iedzia ł zapewne, gdyby nie wypadek 
z córką znanego przemysłowca w W ar­
szawie, p. Ł. Otóż.p. Halina Ł. pewne­
go w ieczora w róciła  do domu blada, 
zmęczona i  zdenerwowana. W ezw ano 
lekarza, k.tóTy po zbadaniu chorej o- 
rzekł, że jest ona zatruta narkotykiem, 
prawdopodobnie opjum. Po dłuższych 
indagacjach p. Halina przyznała, że 
w  pewnem miejscu paliła chińską fa­
jeczkę. Dodała, że jest to jakiś klub. 
Ojciec o tem zaw iadom ił władze poli­
cyjne.

kich przepisów swej sztuki zaandulo- 
wać główkę, ale nadto jest znawcą 
estetyki i  umie dobrać odpowiednią 
fryzurę do indywidualności swojej 
klijentki. W dzisiejszych czasach mo­
dna kobieta umie ocenić więcej niż 
kiedykolwiek te ■zalety, iktóre można 
znaleźć tylko w  postawionym na praw 
'dziwie wysokim poziomie salonie fry­
zjerskim, ro zpar ządzai] ąc ym temi 
wszelkim i środkami, które -zapewnia­
ją  zawsze nienaganny stan fryzury, 
pozwalają nadać włosom wszystkie 
cechy piękności, a więc żywy po­
łysk i barwę, jak niemniej odpowied­
nią linję.

W ytw orny świat kobiecy Lwów? 
w ie o tem oddamna, że

wszystkie te zalety posiada — 
„Maks".

Nazwisko to mówi samo za  siebie. 
Nie potrzeba już nawet dodawać, że 
jest to Salon fryzjerski przy ul. Koral- 
nickśej 8 pod firmą Grand Salon de 
Coiffenre poui Dames, bo „M aks" jest 
znany u nas podobnie, jaik „Pees l" we 
Wiedniu. Jest już niezbitym  pewni­
kiem, że właściciel tego salonu stwo­
rzył we Lwowie po długoletnia} prak­
tyce w  Wiedniu, Paryżu, Berlinie i 
innych środowiskach europejskich, 
placówkę jedyną w  swoim rodzaju, 
która może zadowolić najdalej idące 
wymegd klijenteli

Zarówno wykwintne urządzenie 
tego z.akładu, .jaik ścisłe przosilmzegamie 
przepisów hygjany i najnowsze apara­
ty, wchodzące w  izakires sztuki fry­
zjerskiej czyn ią  z niego

instytut prawdziwie europejski 
Co zaś szczególniej podkreślić należy, 
to nie tylko autyzm w  wykonywaniu 
najtrudniejszych i najmodniejszych 
fryzur, ale zw łaszcza prace, wcho­
dzące w  zakres

trwałej ondulacji, jakotoż farbo­
wania włosów.

Oba te zabiegi są bezsprzecznie 
najwyższą zdobyczą współczesnej 
sztuki fryzjerskiej i  przedstawiają dla 
pań nieocenioną wartość. W iem y ' jed­
nak, że kryje się w  nich także poważ­
ne niebezpieczeństwo, o ile nie są 
przeprowadzone w  sposób odpowiedni.

Z tego powodu w iele pań nie mo­
gło się zdecydować na poddanie się 
we Lw ow ie tym  zabiegam, w  zrozu­
mieniu, że tylko zakład postawiany 
rzeczywiście na wysokim poziomie 
może je wykonać należycie. Wzgląd 
ten ustąpił od: czasu, gdy „Maks" za­
łożył w  naszem mieśoce swój salon 
fryzjerski. To też dziś najwytworniej - 
scze koła pań Lwowskich bez potrzeby 
wyjazdu do W arszawy czy za granicę, 
mogą korzystać już z tej olbrzymiej 
wygody, jaką jest stała, trwająca 
pazez kilka miesięcy ondulacja, jako 
też z tej tajemnicy piękności, jaką 
daje piękna barwa i piękny połysk 
włosów.

Zdobycie w  całej pełni tego uroku, 
który nadaje główce kobiecej niena­
ganna, artystycznie wykonana fryzura 
przypadnie w  udziale jednej z laurea- 
tego naszego konkursu karnawałowe­
go, gdyż jak już podaliśmy do wiado­
mości, „Maison Maks" ofiarował jako 
premję wykonanie w  swoum zakładzie 
fryzjerskim przy uL KaralnJckaei L I
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trwalej ondulacji, która i  ay wnla co 
najmniej na pół roku 'llT-yna aa>  naj­
piękniejszej lmji włosów.

A ' teraz przeglądrnijcie M ili Czytel­
nicy poczet ipramij ikanlkuirsawych, 
które z diniie.m dzisiejszymi osiągnęły 
okrągłą cyfrę 60 cennych nagród.

Spis premij konkursowych
1) W .paniały błękitny lis, dar firmy 

futrzanej S. Fisck, przy ul. Hetmań­
skiej 21.

2) Collier z prawdziwego tchórza, o- 
fiarowane również przez tę firmę.

3— 14) Tuzin prześlicznych kombiua- 
cyj jedwabnych z magazynu firm y arty­
kułów bieliźniarskich M. Beyer i Ska, 
przy ul. Legjonów 1.

15— 19) 5 bonów na pól tuzina arty­
stycznych zdjęć gabinetowych w dwóch 
pozycjach w arfyst. Zakładzie fotogr. 
Hennera (wlaśc. L. Jiiger) ul. Koralni- 
cka 4.

20—25) 3 abonamenty na 6 zabiegów 
.kosmetycznych w Instytucie piękności 
Haliny Śladowskiej przy ul. Akadem i­
ckiej 21., oraz 3 komplety środków u- 
piększających najlepszej marki paryskiej 
„Cedih1̂  ofiarowanych również przez po 
wyższą firmę.

26) Wspaniały tweed na kostjuni w io­
senny. dar magazynu towarów biawat- 
nych Antoniego. Uwiery, przy ui. Hali­
ckiej 10.

27) W ytworny materjal na suknię 
z crepe mongol imprime, równie ofiaro­
wany przez powyższą firmę.

28 i 29) 2 przepiękne .,zale batikowa- 
ne z crepe georgette, ofiarowane przez 
firmę S. Kistryn, przy ul. Halickiej 20.
i 21?

30— 34) 4 artystycznie rzeźbione ka­
sety zakopiańskie, napełnione czekolad­
kami, oraz jako piąta premia dwa w y­
kwintne torty, ofiarowane przez znaną 
cukiernię „Pszczółka", Ryuek 27.

35—39) 1) torebka srebrna ręczna. 2) 
artystycznie wykonany klosz platerowa­
ny na ciasta. 3) koszyk z plateru na cu­
kry i czekoladki, 4) platerowa cukierni­
ca, ozdobnie wykonana. — Wszystkie po 
wyższe prcmjc ofiarowane przez cnaną 
Fabryk" i JlagazyD biżuterji, srebra sto­
łowego i zegarków Władysława Buszka, 
przy ul. Akademickiej 6.

40 i 41) Dwa najwytworniejsze kape­
lusze wiosenne, znanego zaszczytnie ma­
gazynu St. Tomaszewskiej, przy ul. Aka­
demickiej 4.

42) Nader wytworny jedwabny szla­
frok damski, podbity wataliną, dar p ier­
wszorzędnego Magazynu konfekcji dam- 
ikiej, Jakóba Posamenta, ul. Akadem i­
cka 2. (Motel Geórge‘a).

43 i 44) Dwa kosze win, z,których 
każdy zawiera 1 butelkę litrową konia­
ku francuskiego marki Martel, 3 butelki 
wina francuskiego Haute Santcrne i 1 
butelkę szampana francuskiego, ofiaro­
wane przez Hurtownię win i wódek przy

Potknął sio o ... wSasay nóż
ZA  WSZYSTKIE ŁB-SEOHY 

Lwów, 25. Stycznia.
(— ). Dni.o grzechów miał na .su­

mieniu 21-letni Kareł Zaamryj, ikltóa-y 
wczoraj odpowiada t urzadi sędzią rad­
cą. SzoEsławaMm, oskarżany o azeieg 
(kradzieży, ora-z 'Zbrodnią cęst iego u- 
szkodzenia ciała. I tak, wedle aktu o- 
skairże.nśa, Zamryj w  eiarpniiu ułi. r.. z 
wystawy zegarmistrza Mneesa Tor;ktII- 
slcrua skradł 2 zegarki, a 12. listopada 
srrauł AmJLrzetowfi D iedricewi i Hry- 
aiowi Gryce ri dwa raglany i tocdłsi.

Najcięższy jednak zarzut, to spra­
w a z 13. listopada mb. r. Oto dnia tego 
iprzez pi. Strzelecki przechodził gospo­
darz Grzegorz Hrymiów i otarł się o

ODSIEDZI BOK W IĘZIENIA.
Z ani ryja, który 'kopnął go w  nogę, Gdy 
H ryniór odwrócił się, Zamryj kuła­
kiem uderzył go w tw arz i  równocze­
śnie wyciągnął z J-Hszeni nóż. S” niko- 
w ie  ■ H ryiniaw a w idząc grożące niobez- 
pieczeństwo, zawołali: „Tato, nciekaj“ , 
na co.istotnie Hryniów  począł uciekać, 
ale Z an ry j dogonił go -i z  ty lu  zadał 
mu dwa cięcia nożem w  ylecy. Ty™ 
razem został aresztowany, a w  toku 
dochodzeń .wyszły na jaw  wszystL/e 
inne jego sprawki.

Na wczorajszej rozprawie w szyst­
kie iłOfcechy zostały mu udowodnione, 
wobec czego sędzia SznliJawskj zasą­
dził go na rok ciężkiego więzienia.

Kr&ko trwała bezkarność
W  PR ZE C IĄ G U  24 GO DZIN  PO LIC JA  S C H W Y T A Ł A  OPRYSZKÓW .

Lwów, 25. styczn ia.
( — ) W  w czo ra js zym  nu m erze 

*,jGaizp>ty r o r a n n e j“  d on ieś liśm y  o 
zurhwalej kradzieży, g ran iczące j 
w p ros t z rabunkiem, dokon an ej 
p rzez  dwóch osobników w  biały 
dzień w sklepie korzennym i wędli- 
niarni Borkowskiej, przy ul. Gródcc 
kiei 73. J ed en  ze  sp ra w có w  śc igany 
p rzez  syna p. B o rk o w sk ie j na ul. 
N iem cew icza  nożem  zadał mu dwa 
cięcia w  rękę poczem  zb ieg i.

P o lic ja  z całą en e rg ją  zab ra ła  się 
do w yś led zen ia  tych zuchwałych o- 
pryszków i ju ż w  nocy usta liła  ich

nazw iska , a w  ciągu  w czo ra js zego  
p rzed p o łu d n ia  obu  u ję ła . Są n im i 
Józef Dutkiewicz i Marjan Skubakie 
wicz, ob a j n o tow an i i k a ra n i z łod z ie

je-
Z n a le z io n o  p rz y  nich komplet wy 

trychów i dwa duże składane noże. 
Na nożu zn a le z ion ym  p rzy  Dutkiewi 
czu is tn ie ją  jeszcze  ślady krwi. Ob ij 
p rzy zn a li s ię  do k ra d z ieży , ja k  rów  
n ież Dutkiewicz p rzyzn a ł s ię  do zra  
n ien ia  Borkowskiego, p rz e z  k tó rego  
zresztą  zo sta li oba j rozpoznani przy 
konfrontacji. Z ło d z ie je  ci m ają na 
su m ien iu  s ze reg  k ra d z ieży .

m i m  m sresiiu
TOW ARZYSZYŁO MU KILKU RADNYCH,

.. JPL .‘t-lonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 24 s tyczn ia . \sL) N ocy  
uli. po lic ja  diokcnała n ie zw yk le  sensa- 
c y jn y c ii a ieszilow ań  w  G ostyn in ie. A- 
resztow an o  wiceburmistrza miasta Jó- 
zc fa Kapturowskiego, oraz kilku rad­
nych miejskich, wszystkich pod zarzu-

1 tern doppszczenia się nadużyć z chęci 
zyska. Ponad lo  aresztowiano dwóch 

i kupców, niejakiego Gros mana. i Wohl- 
firrha, k lć rzy  (pozostawali ,w stosun­
kach h and low ych  z magistratem mia­
sta Gostynina.

ul. Kołłątaja 2., Franciszka M olkowie/;:, 
znanego zaszczytnie we Lw ow ie z lic/, 
nrch imprez przemysłowca.

.5 i 46) Dwa passepartout, każde ua 
iw ie osoby, do kina „Oaza", uprawnia- 
■>.c do całorocznego wstępu na każdy
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KRONIKA TYGODNIOWA.
Nawet małym dzieciom wiadomo, jak 

olbrzymie postępy uczyniła i czyni z każ­
dym dniem technika. Poprostu miesza 
się już w g łow ie od tego mnóstwa wyna­
lazków, którymi nas zasypuje pvzede- 
wszystkieni wszechpotężna Ameryka. Fil 
lny śpiewają i mówią, radjo przenosi 
myśli nasze przez oceany, telew izja po­
zwala na momentalne oddzielenie mle­
ka od maiła (pardon, czy nie pomyliłem 
z centryfugą?).

Najnowszy jednak wynalazek, o któ­
rym mowa niżej, zaćmi wszystkie do­
tychczasowe. Zgasną przy nim jak świe­
czka łojowa przy żarówce, dokona bo­
wiem gruntownej zmiany w ustroju spo­
łeczeństwa. Nazywa się ten nowy wy­
twór genjusza ludzkiego „osiso" i służy 
do fotografowania dźwięków. Wynalazł 
i ulepsĄT go jak zwykle Amerykanin. 
Celem należytego zorjentowania naszych 
Czytelników, a przedewszystkiem Czy- 
teln iczekftbo przedewszystkiem wynala­
zek ten nasze panie dotyczy — podam 
w  ogólnych zarysach budowę i cele wy­
nalazku.

Olóż „osiso", jak wspomniałem służy 
'do fotografowania dźwięków. Główną 
jego częścią jest źwierciadło, które jako 
bardzo czule reaguje ua fale dźwiękowe 
i utrwala je na ekranie. Za pomocą tego 
wynalazku można budować bardzo czułe 
instrumenty muzyczne, utrwala także 
£łosy aktorów, moweow i t. p. Delikatne

linje widziane na ekranie wywołane są 
przez tony spokojne głębokie, a linje 
o róŻDycb kształtach odzwierciedlają to­
ny krzykliwe, akordy i szmery.

1 tu przystępujemy ad rem. Każdy 
mający zamiar poświęcić się jarzmu mai 
żeńskiemu powinien sobie sprawić taki 
osiso i zmusić teściową, by przemówiła, 
następnie z niecierpliwością badać 
ekran. Jeśli na ekranie ukażą się deli­
katne, faliste linje, niech bierze ślub, 
jeśli zaś zobaczy niekształtne linje niech 
ucieka gdzie pieprz rośnie. Nie muszę 
dodawać co znaczy teściowa o zbyt wy­
mownej elokwencji.

Zdarzyć się jednak może, że teściowa- 
filozóf przed ślubem będzie słodka jak 
miód i cicha jak gołąbek w marcu, a po 
ślubie „puści farbę". W  takim w j padku 
od czego je s t . policja, sąd, prokurator i 
więzienie. Przynosi się te utrwalono 
dźwięki do sądu i sędzia zasądzi babę 
na rok, dwa, dziesięć, dożywocie i zięć 
ma spokój,

Osiso uokona radykalnej przemiany 
naszej ludzkości. Nie będzie już starych 
kawalerów, za dwa lata nie będzie tak­
że ani jednej panny. Za 10 lat nastąpi 
przeludnienie, a wówczas całkiem śmia­
ło może wybuchnąć nowa wojna. Am e­
rykański wynalazca w  krótkim czasie 
będzie bogaty jak Ford albo... Sprecher. 
Daj mu Bóg, jak ma tak tęgą głow ę!

*
Czy Pani sprawiła już sobie gorset?

Bóz żartów, laka moda jest obecnie lan­
sowana w Paryżu i w  krótkim czasie (za 
lat pięć?) zawita do Polski. Tak wraca­
my do czasów przedwojennych. Spełnia­
ją się słowa nieodżałowanego Ren-Aki- 
by, że wszystko już było na świeeie. 
Uważam jednak przeskok ten za zbyt 
gwałtowny. Od smukłej linji do piękno­
ści haremowej i gorsetu to troszeczkę za 
prędko. A le  co mają począć fabrykanci 
gorsetów. Od czasów wojny byli bezro­
botni i teraz dla nich może nadejdzie 
zloty okres żniw. Zadziwia ; ;dna rzecz, 
co zrobią nasze panie? Polki, r ie !  Dc 
nich można mieć zaufanie, nie przejmo­
wały się zbytnio modą. Co dwudziesta 
może spala w  wannie i połykała dziesięć 
cytryn dziennie. A le  Francuski?' Zacho 
dzę w  głowę, co taka wygłodzona Pary­
żanka włoży w gorset. Całkiem serjo. Ńa 
takie pytanie nie odpowie nawet sam 
Szyller-Szkolnik, a on przecież jest 
mędrcem XX. wieku.

•Jak cudowne miraże przypominają mi 
się te czasy, kiedy pani domu pociła się 
ubierając, gorset. Męczyła się iakże po­
kojówka. pan domu i ad hoc przywoła 
ny dozorca!; Wszyscy wspólnie ciągnęli 
sznury i zaciskali gorset. Pani domu stę­
kała, a kiedy krzyknęła — „dosyć!" — 
to pokojówka była bliska omdlenia, pan 
domu ocierał krople potu z czoła, a do­
zorca ci,cho klął. W  raca ją te dawne bło­
gie dla pań chwile. W ięc górą ltu Iic ! Od 
dnia dzisiejszego zjadamy u Zalewskie­
go o 5 ciastek w ięcej i gotujemy tjlko  
kluski. Jak mus do mus.

*
Brawo! — Mamy już wreszcie stację 

nadawczą. Miała wprawdzie być w  lipcu

program.
47 .i 48) Dwa kosze, każdy zaw ierają­

cy po 12 liajwykwitniejszycb konserw 
rybnych (sardynki, byczki, szproty >v oii 
w ie itp), gomółki sera Bidamera, oraz 
po dwie flaszki najprzedniejszych krajo­
wych win owocowych, dar jednego z naj 
starszych lwowskich handlów delikaie- 
sów K a z im ic za  Maksymowicza, ulica 
Sokola 1.

49) Trwała ondulacja w  pierwszo­
rzędni m Zakładzie fryzjerskim  dla pań 
„Grand Salon de Coiffure pour Dames, 
Maison „M ax", Korainicka 8.

50 i 51) Dwie premjc ofarowauc 
przez znaną i najlepiej renomowaną u 
publiczności Restaurację „H ygjena" przy 
ul. 3-go Maja 1. 10., a m ianowicie: dwa 
abonamenty ua obiady i kolacje na prze­
ciąg dni piętnastu. W ygrywający ma pra 
wo do wyboru z karty według upodoba­
nia najwytworniejszych dań w następu­
jącym składzie: zupa, przystawka, danie 
mięsne, leguinina lub kompot.

52 i 53) Dwa kosze najwytworniej­
szych lik ierów  Baczewskiego i Bolsn za­
wierające każdy po 5 litrowych butelek, 
dar znanej zaszczytnie firm y Władysław 
Kozłowski, Handel delikatesów i win 
oraz pokoj" do śniadań i restauracja przy 
ul. Gródeckiej I. 85.

54 i 55) Wspauiala waza dekoracyjna 
znanych na cały świat holenderskich ar­
tystycznych wyrobów fajansowych marl i 
Dc lift, oraz 2) wykwintny porcelanom y 
serwis do kawy i herbaty na 6 osób „A lt 
W icn", dar jednego z najbogaciej zaopa­
trzonych we Lw ow ie składów szkła i por 
eelany firm y Aleksander Onyśko przy ul. 
Halickiej I. 20.

56, 57 i 58) Trzy premjc ofiarowane 
przez znaną zaszczytnie, pierwszorzędną 
Pracownię luksusowego obuwia męskie 
go i damskiego Juliana Janezyszyna przy 
ul. Zimorowicza, 1. 3. Na premje te skła­
dają się: ! )  para butów sukiennych do 
polowania, 2) damskie pantofelki luksu­
sowe i 3) wykwitne pól bucik i męskie.

59) 6 tomów trylogji Sienkiewicza 
(„Ogniem  i m ieczem". „Potop", „Pan 
W ołodyjowski") w przepięknej oprawie 
dar powszechnie znanej P ierwszej Zw ią­
zkowej Introiigatorni przy ul. Boularda 
2, tel. 57—23.

60) Stylowa francuska peruka dam­
ska rococo, przedstawiająca wysoką war­
tość, dar piciWYSzorzr in e j W ytwórni pe­
ruk teatralnych i redutowych firm y: Jan 
Stawiarz, fryzjęr męski i damski, peru- 
karz i charakteryzator, pi. Bernardyński 
I. 1.

lub czerwcu ub. r., a wybudowana zo­
stała w  styczniu, ale grunt, że jest. Na 
razie prowizoryczna, ale jest przynaj­
mniej coś. Lw ów  to dobre miasto, wszy- 
stkiem się cieszy. Wszyscy kupują apa­
raty. Takie tanie, około 40 zł. Każdy mo­
że sobie na ten wydatek pozwolić. Nowa 
radjofnanja.

Spotkałem wczoraj mego przyjaciela 
Lolka. B iegł ulicą i ocierał pot z czoła.

— Co się stało? — pytam.
— Kupuję detektor. Byłem jeż w  pięt 

nastu sklepach i nie mogę się zdecydo- 
waę. Przyjdź wieczorem na koncert.

Przyszedłem. Lolek z jakimś mecha­
nikiem uwijali się kolo aparatu. Czeka­
my — nic, za godzinę znow u nic, później 
jakiś cichy kwik.

— O już zaczyna grać! — krzyknął 
Lolek z uniesieniem. Po kwiku znowu 
cisza. V.’ reszcie mechanik powiada:

— Musi p. dobrodziej kupić części 
dodatkowe, tylko 26 zł. i będzie w po- 
rządku.

Lolek jęknął:
— Przecież mówili w  sklepie, że ten 

detektor jest kompletny.
—  Kompletny jest — powiada me­

chanik — ale coś tam jeszcze brakuje.
Dla wypranych, arystokratów radio­

wych nadeszły też ciężkie czasy Złapał 
sobie taki pan W iedeń i rozkoszuje się 
śpiewem z roku na rok młodszej .jecitzy, 
ąż tu nagle coś krzyczy w aparacie: 
„Hallo, tu stacja Lwów ' i cały koncert 
djabli wzięli. Dobrze wam tak. My tak­
że chcemy się rozkoszować komunikata­
mi metereologicznymi, wykładami o sztu­
cznych nawozach i muzyką z płyt gra­
mofonowych. 77 ale radjo we są <łła

I
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BAL PRASY 15 LU T E G O

■  • J
Niezwykła kradzież.
Corpus delicti w kieszeni okradzionego.

Lwów, 25. -stycznia. 

( = )  D zienn ik i am erykańskie dono­
szą o

niezwykłej zaiste kradzieży,
dokonanej n iedawno w  w ie lk im , n ow o­
jorskim magazynie jub ilertk im .

Do magaJyiriiU jubilera Ducwuoda
wszedł -przed kilku diniami

młody elegancki m ężczyzn  a

i zażądał, aby mu pokazano -naszyjnik 
perłowy. Kupiec ■uczynił .zadość jago 
żądaniu, lecz elegant ośw iadczył:

—  Ton naszyjn ik  .mi się nie podo­
ła ,  Proszę pokazać inny.

N iebaw em  n.a siole zn a la zło  się 
kilka pięknych naszyjników. Elegant 
d łuższy czas ssę -im p rzyg ląda ł, lecz 
w reszcie oz.n.ajiiiił, że -m u si się jpiszeze 
źasLanowjć —  ch c ia ł )uż sik-lup opu­
ście., "

.Jubiler jednak zo-rjcntówa.l -się. *  
brak m  jednego naszyjnika. Zaimtcr- 
-pelowańy w  te] spraw io e l e g f c j  obru­
s zy ł się n ies łych an ie  i  słam ow czo  

wyparł się kradzieży.
Jubiler Ticdnak za trzym a ł go i kazał 
pr y wołać policję.

Eleganta -podida.no bardzo drobiaz­
gowej rewizji-, lecz,

niczego przy nim nie znaleziono. 
W obec te-go m usiano go wypuścić na 
wolną stc-pę, a juibiUfe :nic iwi-cdiział. -ja- 
k iem i słow am i ma przeprosić gościa 
za  to posądzenfcl 

A lb , fakt —  fasPem. N aszyjn ik  zn ik ­
nął. N ie dow ierza jąc sw ej pamięci, 
przesz-ukał Dunwoód -magazyn, ale 
napróżno. R npicio maizajutoz itzcctz m u 
się w y jaśn iła . O to ,w  k ieszen i jego sur­
duta -znalazła służąca

mały rubiuek 
i  w ręczy ła  go ’3pan'u. Ten rozpoznał, iż

stkich. jak stać was na 4-lampowy apa­
rat, to sprawcie sobie 1‘2-lainpkowe 
rad jo.

Niech równość zapanuje w eterze.
V

Jak już mowa o radjostacji, to wspo­
mnieć’ musze o teatrze. Dlaczego? Bo 
teatr, podobnie jak i nasza radjostneja 
wszystko transmituje z Warszawy. Na­
rzekamy, że teatr jest tylko dla pew nej 
kategorji ludności, że teatr nie przycią­
ga nas. Otóż nieprawda, proszę par.ów, 
do teatru chodzą także i niewybrani, ma 
ło wprawdzie, ale chodzą. Teatr jest dla 
wszystkich, nawet dla zlodzieji. Ostatnie 
kroniki policyjne notują, że na „K sięż­
niczce Chicago" złapano paru bandytów. 
Nie szli do teatru na łowy, nie wykorzy­
stali ścisku przy garderobach. Nie. De­
lektowali się sztuką, a raczej operetką. 
Czyż to n ie jest wzruszające? Złodziej 
miast stać koło Kawiarni W iedeńskiej, 
poświęca drogi czas i chodzi do teatru.

Zresztą kto ma chodzie do teatru w 
tak ciężkich czasach? Są krzyki, że ka­
baret i kino zabijają teatr, że ludzie wo­
lą Irewję. Otóż po raz drugi wołam: Nie­
prawda! Teatr i rew je świecą pustka­
mi. I na to nie ma rady. Dlatego w ielki 
błąd popełniła policja aresztując zlodzieji 
zaraz po wyjściu icli z teatru. To może 
odstraszyć resztkę publiczności. Należało 
trochę poczekać. Można było to zrobić 
np. na pl. Ooluchowskich. Bo tpn kto 
dzisiaj chodzi do teatru winien być nie­
tykalny jak poseł. Teatr powinien być 
azylem Może w ten sposób powiększymy 
frekwencję...

Niestety! Bośmy wszyscy jacy tacy, 
jacy tacy — żebracy... Sylf. 1

(D o  ryciny na str. 1).

jesl ło kam-jeń, który wypadł ze za- 
mecuta, należącego -do owego naszyj­
nika.

Teraz zrozumiał wszystko! Oto
zręczny złodziej przed m m iją  w łoży ł 
naszyjnik do

kieszeni jubilera

a ipo rew izji zręcznie go stamtąd wy- 
du.itał. Lecz pnzy itej operacji wypadł 
z -zameczka rubin...

Policja nowojorska wszczęła gorli­
we poszukiwania za sprytnym złodzis-

Niesamowite zjawiska.
PO D CZAS EKSPERY  

Lwów, 25. stycznia.

( = )  W  elektrotecłin icznem  labora­
torium parysk iej Akadcmji Wojsko, 
w f j  rozegrały się w  tych dniach 

zjawiska nader tajemnicze,. 
Podczas eksperymentu, d d którego 
był używany prąd o Wysokiem napię­
ciu, zjaw iła się nad jednym  z apara­
tów mglista, słabo jaśniejąca masa...

K ierow n ik  doświadczeń, docent dr. 
Y ill ie rs  i dwaj kadeci sądzili zrazu, 
że jest to

złudzi nie optyczne,
lecz zjaw isko pow tórzyło się awu-krot 
nie, :w sposób wykluczający wszelkie 
złudzenie zmysłów.

Ostatnie zjaw isko było znacznie 
wyraźniejsze i jaśniejsze, niż poprzed 
nie. . ,

Docent i kadeci ośw iadczyli zgod­
nie, że za ostatnim razem mglista 
masa przybrała kształt twarzy ludz­
kiej — dokładnie m ówiąc —  

twarzy starca.
Jakkolw iek  eksperym ent powtórzo 

no późn iej k iłka razy —  n iezw ykłe 
zjaw isko już nie nastąpiło. W yjaśn ie­
nia tego tajem niczego faktu nie moż­
na było dotąd znaleźć.

Tę wiadomość należy uzupełnić 
przypom nien iem , że podobne zjawi-

MENTÓW N A U K O W YC H , 
ska zdarzyły się już kilkakrotnie pod
czas eksperym entów , do których był 
używany prąd elektryczny o Wyso­
k iem  napięciu. I  tak stało się to np. 
we Fryburgu, w  Londynie i w  She- 
nectady (w  pobliżu Nowego Jorku). 
W  kifik-u wypadkach, zdołano nawet te 
zjawiska

sfotografować.
Zachodzi przypuszczenie, że z jaw i­

ska te posiadają podkład okultystycz- 
no-spiry-tystyczny. Oficjalna jednak 
nauka odnosi się do takiej in terpreta­
cji

nader sceptycznie
i stara się te zjaw iska wyjaśnić drogą 
zupełnie „przyrodzoną" i „natural­
ną"...

Od 3 'do 16 marca 1930 
znajdzie: ie na międzynarodowych

TAR G AC H  LIOŃSKICH
ostatnia kreacje w zakresie  

techniki, mody i sztuki.
Tydzień maszyn rolniczych od 11 

do 16 marca 1930.
Katalog wystawcÓAó, 700 stron, 

franco za opłatą 12 franków  
francuskich

Ułatwienia podróży, mieszkania 
i wstępu na Targi.

Żądajcie „Przewodnika dla -kupu- 
„ących“ (wydanego w  15 języ­
kach) na

TARGAPH LID „SRIGF 5 Rue Mi nestrier

L Y O N  (Francja).

Prawdziwa macocha.
ZABIŁA POLANEM  

Lwów, .25. stycznia.

( = )  Równic straszliwa, <jaik w  swych 
-motywach ohydna zbrodnia została 
obwinie ukarana. T-rytbimał iw Ca-mden 
skazał na 25 lat robót pinzymuiscwy-eih 

35-Ietoią Gladys May Parks,
■byłą. właścicielka lokalu nocnego, któ-

Talemnicze zwłoki w ancie.
TRUDNA DO ROZW IĄZAŃ IA LAiGADKl KRYMINALNA,

Lwów, 25. stycznia.. 

( = )  Policja, iburl.iiiiśka Stanęła oibe- 
cn-iC przed

nielaia zagaćką-
której narazie mimo na.iuisjliniiijszych 
starań nie zdołano wyjaśnić. Nałoży 
dodać, £1- najtęższe siły kryimln.ailme 
Berlina biorą, .udział w  poszukiwaniu 
tajemniczego mordercy czy  też mor­
derczyni.

A  było to tak:
Przed  kilku diiua-mi n a  -jednej a  n a j­

ludn iejszych  mik: berlińsk ich, zau w a­
ży ł dyżu rn y posterunku

eleganckie anto,,
stojące przed pewną kamienicą. Było 
to o drugiej godzjnin w  nocy. Auto to 
stało na tem miejscu -już od dłuższego 
czasu. Zbliżywszy się do maszyny i za 
gląd.nąwszy do jej wnętrza, spostrzegł 
pohejańt z przerażeniem, że znajdują 
się lam

zwłoki
młodego, eleganckiego mężczyzny, w  
stroju balowym, zbroczone najzupeł­

niej k rw ią .

Okazało się, żettym  nieszczęśli­
wym jest młody, g&Jeimi 'pnzomyslo- 
wic_tf berliński, Tomasz Bremse, za- 
inoTdowąn^| Hikuuastu uderzeniami 
noża, któręmi został fortmakne 

przędziwa wioaiy.
B-romisJ był kawalerem . prowadził 

życic bardzo wesołe. B ył to jednak 
człow iek bardzo zdatny i enwigie&ny, 
który w  krótkim stosunkowo czasie 
zebrał wcale

znaczny majątek. 
Krytycznej. nocy w ybrał się Bremse 
dp ani-asta sam, oświaduzyiwiszy-Szafe­
rowi, że m aże pozostać w domin. Go 
się dal oj stało —  r  N owadom,o, Nic 
można było również 'ustalić, dlaczego 
auto -zatrzymało się właśnie przed ową 
kamienicą., w  której nie mieszkał nikt 
ze znajomych Rrcmseigo...

Policja berlińska dokłada -wszel­
kich usiłowań, aby -tę taoamniczą spra­
wę wyświetlić.

DWOJE DZIECI

r a zabiła dwa je swych pasierbów: 
dwuletniego Tijicrtby i jrięcdolefaią 
Dorotę Ropen i.

Paitke wyszła pnzed rokiem za- 
mąż ,za

pewnego ■i d-owca,
który m iai dwoje dzieci. W d o w ie  ów 
zm arłLjednak w  tuzy miesiące -po ślu­
bie iw skutek ch osoby sercowej, pozo­
stawiając

dwoie dzieci
Pani Pruks chcąc nie phcąc musiała 
się pasierbami -zaopiekować. Jak ze­
znali świadkowie —  nlbrhodaila. się 
oaia z dziećmi w  bestialski zaiste spo­
sób, znęcała się nad niemi, Łba je 
i katowała. Wreszcie pewnego dnia 
upiła się La.masera i w  stanie

zamruczenia alkoholowego « 
bi-edine dzieci uśmierciła polanem, za­
dawszy im szereg ciosów w  głowę...

Gdyby nie to zamroczenie alkoho­
lem, -inisttruss Parks sasiadtarb*T ' -nie- 
wą.tpliwie na ..fotelu elebtryoziayin. 
A itak 'skończyło się tylko na —  25 la­
tach robót pnzym usawycłi...

 o  .

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
W szystkim , którzy wyrazili nam 

sw e współczucie lub wzięli udział 
w pogrzebie naszej najdroższej 
M a ki składam y na tej diodze: 

„Serdeczne Róg zapłać".
S z c z e r M Y .
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nasil I Hdze życia SlauiKi aUlIt Teatr bez aktorów.
ŻYCIE BARDZIEJ ROtHANTI&iNE NIŻ ROMANS. ORYGINALNE METODY RZYMSKIEGO DYREKTORA TEATRU.

Lwów, 25. styuzmća.

(= J  W  .jedinvm z ooipułaimych. ttećan- 
miikóiw .londyńskich .-ukazała się w  tych 
dniach odezwa treści następując eó- 

Niedola stawnej artystki.
Miss Dorotka Kery»n, przed tellni- 

nasfcu laty świetna gwiazda teatrów 
londyńsikich, znajidluijt się olbecnłe w  
rozpajcdró-am położeniu i żyje w  osta­
tecznej nędzy. Ponieważ Londyn do­
skonale ją pamięta i tyle jej niegdyś 
zawdzięczał chwil wysokiego autyzmu, 
inicjujamy nmiajs-zem składkę na 
rzecjz nieszc-  ęśliwerj artystki...

Za tą 'krótką notatką dzieranifkarSką 
kryje się historia niezwykle tragiczne­
go i romantycznego życia.

Przed kiUainaśttu la ty  miss Keryon, 
osoba obdarzana mioprzeeiętną urodą 
i wielkim talentem aktorskim, świę­
ciła

ogromno triumfy

na scenach londyńskiich. Ujchodsiła. w 
tym czasie za jedną iz najlepszych 
artystek dramatycznych Anglii...

Ale na drodze -jej życ ia  stamęta 
namiętna mdłość.

Pokochała ona ibez 'pamięci skromnego 
urzędnika, czławitlka o duiszy purytań- 
skiej, który odwizaóenrn.tając ijej pło- 
miemińe ucztucie -zażądał jednalk od 
niej, alby

porzuciła teatr’
Po .dltużczej walce wewaiętrzm ej małość 
zwyciężyła nali t-ztoką. Miss Keryon 
zgodziła -się zostać żoną c-złowidka nie­
mal ubogiego i  zerwała dlań ze sceną. 
N ie iDamagł\ perswazje i  prośby ż y ­
czliw ych  ijej luńzi —  postamowianie -jej 
było nieodwołalne....

Zrazu życie jej —  mkno skram- 
nych 'warunków irnatonjalmyich —  uło­
ży ło  się bardzo szczęśliwie. A le ipo 
kuliku laltach mąż jaj

zachorował obłożnie 
i zootał eipanajonowany. Szlachetna 
k o b ita  w iodła teraz przy tym żywym  
‘„rupie

Najlepszy odbiór tylko z apara­
tu kompletnego kryształkowego

„ P O L M E T ”

żywot męczennicy.
Przez długi szereg lat była mu pie­
lęgniarką i siostrą miłosierdzia.

W tońcu  męczarnie niestaazęśliwe- 
go człow ieka £ kodcizyły się —  uamał. 
A le jego żona została abecmic zupełnie 
bez środków do życia, gdyż ma lecze­
nie męża

zaciągnęła znaczne długi.
Na scenę .już wrócić nie chciała i  nie 
mogła...'

Na szczęście o jej .położeniu dow ’ ł- 
działa się .prasa i  pośpieszyła jej) z  po­
mocą...

l>z;wne koleje fc ę ja f  Tchną one 
zaiiste talk niesłychanem zapamcśerm się, 
taką pięknością duszy., że przed1 ową 
męczennicą należy się pochylić w  
głębokim hołdzie*

Lwów, 25. stycznia.
( = )  Teatr bez aktorów? Nie, mó­

wiąc dokładnie, tylko Wit"* —- bez 'za­
wodowych aktorów powstał obecnie w  
Rizymie. Założycielem jego ijest umetjaki 
Bctagalja.

W  teatrze Bragałai „Dagld Indipen- 
di sti' nie chodzti o treść szt Jki. —  
Wszyslikiein są tw nim wykonawcy, 
a raczej

ekscentrycjzny dyrektor, 
będący duszą teatru. Braigailja uwaiża,

. że i .aktorów, tak samo jak auic~ów, 
należy « n k a i  wśród lruJd kr*ego za­
wodu. Znajduje swych wykonawców  
zupełnie pazygudkowo.

Gdy mu się wyda, że damy osobnik, 
nadaje się na scenę, ksratałCi go wie­
czorami

Siftdnia. oma* i
JAGIELLOŃSKA 4 . ---------

poleca Pokój do śniadań

jG S.  B I A S B A L G Ah

pod zarządem S. Finkelsteina.

CO M O W I n e m c k

List do pewnego rzeźbiarza.
W  ZN AN E  W E  LW O W IE  A R C H IT E K T Ó W  KÓŁKO,
G D Z IE  L U D Z IE  SERCA M A / Ą  JAK  GOŁĘBIE,
W C IS N Ą Ł  SIĘ  RZEŹBIARZ, ZN A N E  W SZYSTK IM  ZIÓŁKO, 
TA K  SAMO MOCNY W  D Ł U C IE  JAKO W  GĘBIE  
I  N A Ł A P A W S Z Y  K IL K A  C IĘ ŻK IC H  SETEK  
PU Ś C IŁ  P R Y W A T N Y  TEATR MARJONETEK.

A  ŻE TO C H ŁO PAK  JEST W  ROBOCIE CH W AC K I,
KTÓRY „U  LW O W 1" N A SZYM  SIĘ  W Y C H O W A Ł ,
SAM  ZROBIŁ K U K Ł Y  I  T E K ST  LITER AC K I,
SAM  D E K LA M O W A Ł , Ś P IE W A Ł , KECYTOW Ł,
I W IE L K A  B Y Ł A  RADOŚĆ W  C A ŁY M  BIURZE,
ŻE W SZYSTKTCH ZR Ę B A Ł  P  A N  R ZEŹB IAR Z PO SKÓRZE.

H O LA  R ZE ŹB IA R ZU ! P O W IE D Z  C ZY  TO Ł A D N IE  
CIĄĆ SW YM  JEZ1K IEM  L U D Z I  JAK ANATOM .
RŻNIJ NA  MARMURZE, ALBO  G D Z IE  W Y P A D N IE ,
LE C Z  KONKURENCJI N IE  RÓ B LITERATOM,
BO JAK W EŹM IE M Y  SIĘ W S Z Y S C Y  DO D Ł U T A  
ZO STANIESZ BRACIE  BEZ S PO D N I I  BUTA...

LE C Z  A B Y Ś  PO ZN A Ł  L IT E R A T Ó W  ŁASK Ę,
D AR O W U JEM Y C I TO N A D U Ż Y C IE .
Z TYM, KTÓRY POBIĆ M A POŚM IERTNĄ M ASKĘ,
LEPIEJ ŻYĆ W  ZGODZIE , P OKI S Ł U Ż Y  ŻYCIE ,
G R U B Y  ZY G M U N C IE ! ZA T E M  ROPUŚĆ P A S A  
I PR ZYJD Ź  NA  W Ó D K Ę  K IE D Y Ś  DO A T L A S A .

we własnej szkole,
prowadżomej przy teaitmze. Dyletanci 
ze szkoły Bragalji poruszają się ma. 
scenie z wielką swobodą, co niiezaprze- 
czenie przypisać należy .temu, że W ło­
si i- w życiu  oodziemmem mają w  sab e 
coś z aktorów. Bragałja stara się o  to, 
by .poszczególne postacie sceniczne 
były  odtwarzane przez ’ud;zi, którzy 
wskazany przez autora zawad wyko­
nują również w  życiu. O ile chodzi o 

uiężcizyzinę, 
siły są pnzewaiżmu dobre ze względu 
na wel-ki wybór. Natomiast z  rolami 
kobiecemi jest w iększy kłopoi, gdyż 
prtzy panującej we Włosz»c'h surowo­
ści Obyczajów, dyrektor nie .może na­
wet m arzyć o tern, aby kobieta -z „to­
w arzyska" pokazała się na scenie.

Przedstawienia teatru Bragal-ji od­
bywają się w  byłych  termach Septi> 
masa Serera i gromadzą 

liczne zastępy 
rzymskiej inteligencji.

Teatr Bragal.ji wystawiił jatko ostat­
nią nowość trzyaktową komedję Pala- 
diniego >

„Labirynto".
Palad-imi jest architektem, a BragaJlija 
uważa, że ma lepsze pióro niż nie­
jeden pisarz zawodowy. Sztuka ta w y ­
wołała zdan ia bardzo podzielone, ale 
skupiła na .sobie znaczna bardzo za­
interesowanie.

SPECJALISTA CHOROB .-KORNYCH 
1 WENERYCZNYCH

Dr. LA U TER 5 TE9M
Lwów, Syltstugka 37 (róg Słowackiego), 
Usuwanie włosów, plam, brodawek zr%.

mion. Diatermia, lampa kwarcowa
7&11-10-----------------------    J

Podatkow anie.
Wszystkim, którzy uczcili pamięć śp. 

JANA DAHLKEGO, biorąc udział w  zło­
żeniu drogich zwłok na wieczny odpo­
czynek i okazali nam w  nieszczęściu 
swoje współczucie, składam^ tą drogą z 
serca płynące podziękowanie, a przede- 
wszystkiein: Ks. Kanonikowi Dziurzyń- 
skiemu, ks. Proboszczowi Sigmandowi, 
JW P. Sokołowskiemu, Dr. Malczykowi 
za nadzwyczaj troskliwą opiekę w czasie 
choroby Zmarłego, oraz P. T. Zrzeszeniu 
Pracowników Banku Gospodarstwa Kraj. 
w  W arszawie i Lw ow ie  i wszystkim K o­
legom i Znajomym.

Żona, ojciec i siostra.
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OSSIP DYMOWr

DRjGOCENNY OBRAZ.
Gdy rozniosła się pogłoska, że hrabia 

K. ma zamiar sprzedać swego prawdzi­
wego Rubensa, którego dotychczas 
strzegł jak oka w  głow ie, ze wszystkich 
stron świata zjechali się do Brukseli 
zbieracze i aniykwarjusze.

Wszyscy rzucili się na ten obraz, ale 
hrabia żadał zbyt wysokiej ceny, tak, iż 
narazie musiano się wstrzymać z zaku­
pem. Antykwarjusż 0 ‘Ccnnor, będący 
Irlandczykiem, zaklimatyzowanym w  A- 
meryce, najbardziej reflektował na 
skarb hrabiego. Nawiązał już nawet sto­
sunki z Metropolitain A rt Maseum w 
New Yorku i gotów był tranzakcję tę 
przeprowadzić do końca.

0 ‘Connor był ogromnie zdenerwowa­
ny, obawiał się bowiem, że handlarze 
z Berlina, Paryża i Londynu wyprzedzą 
go. Zupełnie niespodziewanie otrzymał 
liścik od hrabiego K., w  którym właści­
ciel obrazu zapraszał go na konferencję 
w  „w iadom ej sprawie".

— Kochany panie 0 ‘Connor — rzeki

hraoia — warunki zmuszają niine do 
sprzedania Rubensa. Muszę mieć ko­
niecznie pieniądze. Czy da mi pan za ten 
obraz 40.000 dolarów?

0 ‘Connor zapytał przezornie:
—  Czy pan hrabia nie myli się co do 

tej sumy? Czy to nie jest zbyt mało?
— Nie — odparł hrabia — wiem, co 

czynię. Pozatem muszę jeszcze dzisiaj 
wyjechać. Czy pan na miejscu załatwi tę 
tranzakcję?

Antykwarjusż uregulował natychmiast 
rachunek i hrabia wydał zarządzenie ce­
lem dostarczenia nabywcy obrazu.

Uszczęśliwiony handlarz udał się do 
domu. Po drodze ogarnęło go jednak 
zwątpienie i postanowił udać się do pro­
fesora B., który uchodził za znawcę 
i doskonałego eksperta w  dziedzinie sta­
rego malarstwa.

Profesor B. oświadczył krótko:
—  Rubens hrabiego K .? A leż prze­

cież dopiero dzisiaj powiedziałem  mu, że 
jak się okazało, jest to zwykła kopjn bez 
wartościowa... I  zato dał pan 40.(100 do­
larów ? Przecież to nawet nie jest warte 
500 franków!

W  międzyczasie wieść o nabyciu Ru­
bensa przez amerykańskiego antykwarju

sza rozmosia się lotem błyskawicy po 
całym świecie. Gdy nowy właściciel dro­
gocennego obrazu wszedł do kawiarni, 
w  której zazwyczaj zbierali się wszyscy 
antykwarjusze —  zastał przy stolikach 
komplet swych konkurentów.

Handlarze najpierw  powinszowali mu 
tranzakcji, nie ukrywając swej zazdrości, 
pocnem zaczęli dowiadywać się o cenę.

— 50.000 dolaiów  —  brzmiała odpo­
wiedź.

—  To za bezcen — rzekł Niemiec. — 
Dałbym tyle z największą chęcią.

— Ja również — po,w ierził Francuz.
—  Ja z pewnością — zauważył An­

glik.
— Moi drodzy — rzeki 9 ‘Coimor — 

obraz ten kuDilem nie w tym celu, aby 
w isiał on w  mym salonie, lecz aby go 
dalej puścić w  ruch. Jestem gotów go 
w każdej chwili odsprzedać.

—  Ja pierwszy powiedziałem  —  za­
palił się Niemiec.

—  Ja chcę kupić — krzyknęli jedno­
cześnie Francuz, Anglik  i dwóch Holen­

drów.
— W obec tego proponuję rzecz nastę­

pującą —  rzekł obecny właściciel obra­
zu —  urządzimy losowanie. Jest was

pięciu refleKtp.ntów, a w ięc sporządzimy 
5 losów i każdy wpłaci po 10.000 dolar.

Wszyscy się zgodzili i Niemiec, który 
pałał największą chęcią zdobycia obrazu 
wyciągnął szczęśliwy los.

Następnego dnia o świcie ktoś zapu­
kał nerwowo do drzwi pokoju hotelowe­
go, w  którym mieszkał 0 ‘Connor. Anty- 
kwarjusz amerykański spodziewał się 
lej wizyty, otworzył więc natychmiast 
Na progu stał czerwony Niemiec, w rze­
szczący z całych sił:

— To jest oszustwo! To jest skandal! 
Pan wiedział, że ten obraz jest fałszy­
w y! Pow iedział to panu profesor B. W ła­
śnie wracam w  tej chwili od niego. To 
jest łajdactwo! Wszyscy wyjechali, tylko 
ja jeden zostałem z tym bezwartościo­
wym obrazem. To jest wandal!

—  W ięc czego pan chce odei.inie? —' 
zapytał antykwarjusż.

’ —  Czego chcę? Żądam z po wotem  
mych pieniędzy, niczego w ięcej!

Antykwarjusż wyjął z nocnego stoli­
ka paczkę, zawierającą 10.000 dolarów, 
i wręczając ją handlarzowi rzeki:

—  Proszę, tu pan ma pieniądze. A te> 
raz wynoś się pan i ‘daj mi pan spać.

Tłum. C. SL
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KRONIKA
STYCZNIA

§Dbota 
N. św. Pawia

REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

TEATR WIELKI;
Sobota, 25-go stycznia o godz. 3.30 

popoł. „Hrabina". Przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej.

Sobota, 25-go stycznia o godz. 7.30 
„Manian do wzięca".

Niedziela, 26-go stycznia o godz. 3 30 
popol. „Opowieści Hofmana". Ceny zni­
żone.

Niedziela, 26-go stycznia o godz. 7.30 
„Maman do wzięcia".

Poniedziałek, 27-go stycznia o g. 7.30 
„Księżniczka Chicago" tani dzień.

TEATR MAŁY;
Sobota, 25-go stycznia o godz. 7.30 

„M irla Efros" gośc. występ W. Siema- 
szkowej.

Niedziela, 26-go stycznia o go Iz. 11.30 
w południe „Akadem ja Harcerska".

Niedziela, 26-go stycznia o godz. 3.30 
popoł. „M irla E fros" gośc. występ Vv. 
Siemaszkowej (ceny zniżone).

Niedziela, 26-go stycznia o godz. 7.30 
„M irla Efros ' gośc. występ W . Sioma- 
szkowej.

Poniedziałek, 27-go stycznia o g. 7.30 
„M irla Efros .

*
REPERTUAR TE ATR U  „G 0NG “ , 

Sobota, 25. bm. „Rapacka w  Gongu"
0 godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne.

Niedziela, 26. bm. „Rapacka w  Gon­
gu" o eodz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne. 

Codziennie dwa przedstawienia o 7.30
1 9.30 wiecz.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Śpiewający Błazen" z A l 
Jolsocem.

C ASI NO: „Przedziw ne kłamstwo Ni­
ny Petrów oy" z Brygidą Heim.

CHIM ERA: „K ró lew ska kochanka"
C0L0SSEUSI: „Groza śmierci" i „Lot 

nik w  płomieniach".
FATAM O RG A NA: „Miasto miłości".
G R A Ż YN A : „Żywy trup".
KO PERN IK : Całość. Obie ser je ra­

zem. „H r. Monte Christo".
LE W : „Miłosny szept nocy".
LU N A : „A lom a córa morza". 
M AR YS IE Ń K A : Całość. Obie serje ra­

zem. „H r. Monte Ohristo".
OAZA: „Dama w  tygrysim  płaszczu" 

oraz. „Pat i Pataehon".
P A ŁA C E : „Statek komedjantów" film 

dźwiękowy.
PA S A Ż : „Czy Eddie Polo zawinił".
P A N : ..Orły wojenne".
POLONJA- „Tancerka z Moskwy". 
PROMIEŃ: „Kozacy".
S T Y LO W Y : (.Miasto rozkoszy". 
U C IECH A: „Ostatni — Syn".

KAKTUSY, EUPHORBIE,
akcesorja. ,

W  niedziele i święta otwarto 10— 13.

B A C H  Rynek Z., LwJw, Tel 67-32

SCNNY BOY Syrena 
S0NNY BOY Odeon
s o N N Y B O Y ir m a s ie r s u o is e
S0NNY BOY Solumbia 

KAIM, KOPERNIKA 11.« '

I
ti.- jfd a omości teatralne.

Koncert gry aktorskiej w „Manian do 
w zięcia", wesołej krotoihw ili A. Sie­
dleckiego. dają nosi artyści z pD. Basiń­
ską, Michnowską. Stawińską oraz Gutt- 
nerem, Kasińskim. Okornickim na czele. 
Jest to prawdziwy rekord werwy, humo­
ru i wesołości, od którego iskrzy się ta 
wesoła komedja grana dziś w  całej Pol­
sce, a która wchodzi w  najbliższych 
dniach również na repe-tja r  teatru Na­
rodowego. Powtórzenie „Maman do wzię 
cia“  dziś w  sobotę 25. bm. oraz w  nie­
dzielę 26. bm. w Teatrze W ielkim .

Dziś popołudniu dla młodzieży „Hra­
bina* .Moniuszki w Teatrze M'ielkim,

Z  ALLA C ZÓ W

w a l e r : a  d u z i n k i e w i c z o w a
żona urzędnika Polskiego Banku Przemy slowega 

po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramertrm i, zasnęła 
w Panu dnia 23. stycznia 1930 r. w  37 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w  soootę, dnia 25-go stycznia 1930 r., o godzinie 
2-ej po południu z domu żałoby przy ul. Stryjskiej 1. 36 na cmentarz Łycza­
kowski, na który to obrzęd zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w 
smutku pogrążeni Mai z córeezk* i rodzina.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w  poniedziałek. Unia 27. stycznia 
1930 r., o godz. 8.30 rano w kościele św. Mikoiaja.

Lwów, dnia 21. stycznia 1930 r.

M a  o Jtm\ tamie* c  Fra.‘ : t
OKAZAŁA  SIĘ PLOTKĄ UCZNIAKA,
t i cit-ł iftbiicyu K.ui-espoudt*nia^

Warszawa, 24. s tyczn ia . (®L). Od 
pewnego czasu  po Pladze krążyły nie­
pokojące pogłoski. Opowiadano sobie, 
że ma B azy lice  na Pradze za w sze  w ie ­
czorem  Ukazuje się jakaś czarna -la­
ma. W ieczo rem  zw yk le  olkoło 6. przed 
B azy liką  gromadzi) się Limny. Opo­
w iadane, że dama pnzeabouM p<rzed 
raw ą kościoła, staje przed drzwiami, 
późn iej w id z i się iją we wnęce nad 
wejściem do świątyni, następnie iweiho'- 
dzi o.a SBCzyi wieży, zapala B ria ie ilko 
: ruuspływa się w  cieni iLOŚciach,

Jedni tw ierdzili, że  itaijumnjjcze z ja ­
w isko jest przepowieiLią niessczęść, 
które m ają spaść na W arszaw ę, a 
przcdewszysitkiem  na Praigę, inn i byli 
zdania, że  crzar.na dam a jeśt :pqproski

'duszą pokutującą. ByLi i  'tacy wśród 
tłumu, którzy opowiadali, że  na w ła­
sne oczy widzieli zjawisko, opasując je 
dozładnie.

W iadom ości o czarniej -damie dotar­
ły  do proboszcza Bazyliki ks. Posz- 
brołrka. Ksiądiz z  ab ujrzeniem odpierał 
opowiadania. Lu dzie  jednak ciągle gro­
madzili się przed -bazyliką, Aak, że  ip -  
lic ja  m usiała rozpędzać -tłnirr. W resz­
cie w ład ze  p o licy jn e  ip •stanow iły zba­
dać, skąil się wzięła płotka. Okazało 
się, że  p lotka o cizarnoj da/ime wyrizł.a 
od ucznia szkoły powtazacthnej. C zy  
ch łop iec z rob ił to d la  żartfoi, o z y  w ie ­
r z y ł w  to, c o  -mówił, tnudi1̂  dociec. —  
Dość, że b y ło  to od  diluefcMtigo czaisu 
p rzyczyn ą  w ie lk ie go  zam ieszan ia .

wystawiona z całyrn przepychem i p ie­
tyzmem należnym temu arcydziełu mu­
zyki rodzimej. Zaznajomienie ię z ty*i 
utworem daje między innemi sposob­
ność młodzieży bliższego zaznajomienia 
się z epoką Stanisławowską, świetnie u- 
uwyconą i scharakteryzowaną w  libre- 

.ie  „Hrabiny".
Pupoludniówka niedzielna w Teatrze 

W ielkim  zapowiada się bardzo interesu­
jąco dla miłośników muzyki. Mianowicie- 
daną, będzie piękna opera Offenbacha 
Opowieści Hoffmana", z udziałem naj­

lepszych sił naszego zespołu operowego 
z pp. Bedlewiczem, Hiuglerówną, Łow 
czyńskim, Okońskim, Platówną, Popowi- 
czówną, Szlemińską, Tarnawskim i Zn 
pothem. Reżyseruje p. Tarnawski, przy 
pulpicie p. Górzyński. Ceny miejsc po 
pcłuuniowe, początek o godz. 3.30 popol

Tani dzień w Teatrze W ielk im  odbę 
dzie się w  poniedziałek d. 27. hm. Bę­
dzie to sensacyjna okazja zobaczenia naj 
nowszej operetki Kalmana „Księżniczka 
Chicago" po cenach zniżonych. Uwzględ­
niając ciężkie ekonomiczne położenie sze 
rokich mas oraz koniec miesiąca, dyrek­
cja teatru wyjątkowo na to jedno przed­
stawienie „Księżniczki Chicago" zniża 
ceny miejsc.

Gościnne występy w  Teatrze Małym 
świetnego Zespołu Artystów  W arszaw­
skich pod kierunkiem A. Marka stały się 
wybitnem zdarzeniem w  artystycznem 
życiu Lwowa. Przedstawienia nader cie­
kawej sz*uki „M irla  E fros" ściągają co 
raz w ięcej publiczności, która z zawar­
tym oddechem śledzi niepospolite dzieje 
„żydowskiej hrabiny Potockiej" w  arcy- 
mistrzowskiem ■ wykonaniu Wandy Sie­
maszkowej. W ie lk ie j artystce godnie do­
trzymują kroku pierwszorzędni artyści 
warszawscy z Kuncewiczem, Regrą, Śzle 
tyńskim, Sławińską,; Chojnacką w  rolach 
głównych. Godzi się podkreślić, że ten­
że zespól w  niezmienionym składzie grał 
tę samą sztukę -v W arszaw ie 184 razy 
z rzędu oraz kilkadziesiąt razy w  W i ł - , 
nie. W  niedzielę 26. bm. sztuka idzie 2 
razy, a to popołudniu o godz. 2.30 po ce­
nach zniżonych i wieczorem  o godz. 7.30. 

*
Staraniem Towarzystwa Pomocy dla 

wdów i sierót po lekarzach, którego prze 
wodniczącą jest prof, Dr. Olga Nowicka, 
a sekretarką Zofja Daumowa — odbę­
dzie się w  niedzielę, dnia 26. stycznia 
br. o godz. 12-tej w  południe w  kinie 
„Marysieńka" poranek k.nowy z bardzo 
urozmaiconym programem. Dochód z te­
go poranku przeznaczony jest aa wdowy 
i sieroty po lekarzach.

bezpłatne wizy do Cze­
chosłowacji.

Lwów, 25 stycznia.
Konsulat czechosłowacki w e Lwo­

w ie komunikuje:
Od 15 9tycznia b. -r. w ydawane 9ą 

bezpłatne w izy okechosŁowacbie nastę­
pującym obywatelom  polskim: etato­
wym  urzędnikom państw, po przedło­
żeniu legitym acji, o-sobom- wojskowym, 
fmnkcjPnarju-gzom Pol. Państw, i K. O. 
P. po przedłożeniu legitym acji, po­
św iadczenia OjUrlopie lub nakazu po­
dróży, zawodowym dziennikarzom po 
przedłożenia legitymacji, wydanej 
przez Syndykat z  oznaczeniem czaso­
pisma.

Bezpłatne w izy ,pobytowe, tranzy­
towe i w ielokrotne mogą udzielać tyl­
ko Poselstwo i Konsulaty czechosło­
wackie, a żadnym za-ś wypadku udzie­
lać icb nic będą .kontrolne urzędy po­
graniczne.

Śmiertelność we Lwowie.
Lwów, 25 stycznia.

W  gTudniu ub. r. zmarło we Lw o­
wie 255 osób, w  tem 144 m ężczyzn i 
111 kobiet. W  wieku do 14 r. zmarło 
42 osoby, od 1'5 do 19 7 osóh, od 20 do 
29 roku życia  zmarło 25 osób, od 30 
'*5o 16 osób, od 40 do 59 53 osób,
ponad 59 112 osób. W edług wytznań 
zmarło rzym . kat. 129, gr. kat, 40, 
■mojżesz. 77, innych w yznań  4, pro­
test. 5. Co 'do przyczyn  śm ierci —  to 
na płonicę zmarło 6 osób (w  szpita­
lach), na ksztusiec 1, na dław iec 4 
(w  szpitalach), na gruźlicę płuc ,44 o- 
sób, na gruźlicę mózgu 2, na gruźlicę 
innych organów 3, na raka i inne no­
wotwory 23, .na zapalenie opon m óz­
gowych 2, na udar mózgu 17, na cho­
roby serca 54, na zapalenie płuc 23, 
na inne choroby dróg oddechowych 
4, na choroby żołądkowe 1, na nieżyt 
żołądka i kiszek 7, na zapalenie w y ­
rostka robaczkowego 3, na przepukli­

nę 1, n a  chorobę w ą tro b y  1, n a  zapa­
len ie  nerek  4, n a gorączkę połogow ą 1, 
•z pow odu  n iedosta tecznego r o z w ó j*  7, 
na u/r :ąd starczy  13, śm ierci1 gwałto­
w n e j b y ło  5 w yp ad ków , sam obójstw  5, 
inne choroby  30, n ie zn a n e/ p rzyc zyn y  
śm ierc i 2.

Z  miasta,
Staraniem Towarz. Poiskiei Młodzie­

ży rękodzielniczej im. Jana Kilińskiego 
R t  Lwowie, odbędzie się 27. hm. w  ko­
ściele OO. Dominikanów o godzinie 10. 
przedpołudniem uroczyste żałobne nabo­
żeństwo, w 111 rocznicę zgonu szewca- 
bobatera, Jana Kilińskiego.

Opieka nad uboeimi. Komisja opieki 
społecznej odbyła swe posiedzenie pod 
przewodnictwem posł. Jaworskiej, za- 
stępcy Kom. Rząd. R. Frankowskiego i 
nacz. Wydz. .V II. st. r. Rogoża Stanisława. 
Na posiedzeniu tem w myśl referatu Ks. 
Prof. Szydelskiego uchwaiono zapropo­
nować Radzie Przybocznej wybór 9-ciu 
opiekunów okręgowych dla miasta Lw o­
wa i 90-ciu obwodowych

—|k—
Komunikaty.

Towarzystwo Naukowe w e Lw ow ie.
Posiedzenie W ydziału Matematyczno-przy 
rodniczego odbędzie się 27. bin. o godz. 
6. po poł. w  Instytucie Zoologicznym U- 
niwersytetu, ul. św. Mikołaja 4. Porządek 
dzienny: 1) Prof. Dr. Z. Klemensiewicz 
przedstawi pracę wykonaną wspólnie z 
pną Z. Balówną pt. „O przewodnictwie 
bardzo rozcieńczonych roztworów w 
chlorku antymonawyin". 2) Prof. Dr. S. 
Kulczyński przedstawi pracę własną pt. 
„Stratygrafja torfow isk Polesia". 3) Prof. 
Dr. B. Fuliński przedstawi pracę wyko­
naną wspólnie z pnem Eustachym Szyna- 
lem pt. „O występowaniu Bdellocephala 
puuctata (Pallas) na południowem Pole­
siu". Po posiedzeniu naukowem odbędzie 
się posiedzenie administracyjne.

Polskie Towarzystwo Opieki nad Gro 
bami Bohaterów zaprasza swych człon­
ków do wzięcia udziału w  uroczystości, 
urządzonej staraniem naszem, ku upa­
miętnieniu 67. Rocznicy Powstania Stycz 
niowego, 26. bm. o godz. 9-tej rano w 
Kapliczce 1863 na Wulce, oraz w  uroczy­
stości wieńczenia i oświetlenia m ogił Bo­
haterów naszych na cmentarzyku Po­
wstańców (Cmentarz Łyczakowski).

Staraniem Akad. Kola Przj rodników 
U. J. K. we Lwowie odbędzie się C. lu­
tego o godz. 9.30 w ieczór tradycyjny W ie 
czór taneczny w  salach byłego Kasyna 
oficerskiego, Fredry 1.

Zespól am. chóru Ligi Kat. przv Par. 
Św. Andrzeja odegrał 19. bm. Jasełka 
pod dyr. p. Budzynowskiego z towarzy­
szeniem orkiestry 26. pp. —  nie zaś 19. 
pp., która była przeszkodzona. Następny 
raj? Jasełka odegrane zostaną w  „Gwńe- 
ździe", ul. Franciszkańska 1. 7, dnia 26. 
bm. w  uiedzielę, o godz. 5-tej z Iow. tejże 
samej ork. 26. pp.

—  Opłatek Koła Lwów- miasto i Koła 
Powiat. Stew. Chrz. Nar. Naucz. Szkól 
Powsz. odbędzie się w  sobotę dnia 25 b, 
m. w  ssJii własnej przy ul. Zimorowicza 
17, —  Początek o godz. 7-mej w ieczo­
rem.

Lwowskie Towarz* two RyEaekie Mi­
łośników Sportu W ędkowego zawiada­
mia, że dnia 2. lutego br. o godzinie 10. 
rano odbędzie się Doroczne W alne Zgro­
madzenie w  sali ' Domu Katolickiego, 
Lwów, ul. Gródecka 1. 2b. Wejście od 
strony dworca M. K. E.

Kronika po l i  co i  na.
( ) Włamani i kradzieże. Z przed­

pokoju mieszkania dra Seidmana, przy 
u;l. Sykstuskirj 42 a, skradziono wczoraj 
futro damskie podbite tchórzami. WTczo- 
raj wieczorem dokonano włamania do 
mieszkania Mechla Lnftscheina, przy pi. 
Krakowskim 1 i skradziono futro, 2 lich­
tarze srebrne i cukiem iczkę wartości 
600 zł. —  Na szkodę Józefa Weitmana 
z ani) Leona Spiehy 9, skradziono wczoraj 
z mieszkania futro wartości V500 zł. —' 
Michalina Czajkowska, zim . przy ul. Do 
jazdowej 3, zawiadomiła policję, że wczo 
raj w nocy ze strychu skradziono na je j 
szkodę bieliznę wartości 800 zł. —  Na 
szkodę Ire Wirrzla, zam. Marcina 9 skra 
dziono po włamaniu się do mieszkania 
dwa ubrania wartości 4fl0 zł.

(—) Było to jeszcze 30. grudnia. Dc 
policji wpłynęło wczoraj doniesienie dra 
Izydora Kalmu«a, zam. pl. Bernardyński 
17, który im ieniem swej córki l ia r ji do-



B il prasy betiiie jedna
z największych atrakcyj lwowskiego karnawału.

Lwów, 26. stycsmia.

( p ) ' W  najświettnieószjej fcudycgi kar-
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niósŁ iż  ta dnia 30. grudnia wychodząc z 
domu poślizgnęła się i upadla na cho­
dnik. Z wypadku tego skorzystał jakiś 
złodziej i porwał je j srebrną torebkę za­
wierającą biżuterję wartości 3.500 zł. — 
Dlaczego p. dr. Kalmus doDiero obecnie 
zawiadomił policję, tego komunikat poli­
cyjny uie podaje.

(— ) K »g o  wczoraj aresztowano. Do 
aresztów policyjnych oddano wczoraj: 
Bolesława Procelę, przytrzymanego na 
gorącym uczynku kradzieży różnych czę­
ści składowych do instalacji wodociągów, 
Bronisława Świtlaka, poszukiwanego za 
liczne kradzieże, Antoniego Marynowicza 
za porozumiewanie się z aresztantami, 
Janinę Tomaszewską, poszukiwaną za 
kradzież na szkodę W łodzim ierza lJizy- 
szlaka, Stanisławę Prystaj, Józefę Dżu- 
myk i Sabinę Różycką za usiłowaną kra 
dzież na szkodę Adolfa Bauma, Michała 
Chimeryna, jako podejrzanego o kra­

dzież na szkodę Tow. „Zgoda", Jakóba 
Pichmana za uczestnictwo w  kradzieży 
na szkodę Józefa Śliw ińskiego, barucha 
Wanga, poszukiwanego za oszustwo, oraz 
Ignacego Kruka i Józefa Kmoszyka, po­
szukiwanych za kradzież.

Komplet detektorowy 44 zł.

y ia M o m

To początek i szczyt 
radjofonji!

Grypę, Lasze) i bronchit uleczysz sy­
stematycznym piciem szczawnickich wód 
kruszcowych „Stefana" i „Józefiny". Cho 
roby żołądka i przemiany materji usunie 
t’ i szczawnicka „Magdalena" i „Wanda". 
Do labycia w  aptekach i składach aptecz­
nych. 914-30. «/-»_

Przy Centralnym Komitecie Gpdeki
najd żydawSkiemi sk-ratami we Liwowie 
powołainą zdstała do 'życia „Poradnia 
dla Młodzieży Żydnw te j".

Do instytucji tej, (której cólem jest 
uidziidamiie porad m-fedzieży żydowskiej 
óibojga pici, 'zwracać się może młodzież 
sama lub w  towarzyski1. >e radiziięów 
celem zasiągrnięcia parady we wazyist- 
kich wytpadlkach, gdzne ona wyda się 
im- (potrzebna.

Poradnia zapewniła sobie współ­
pracę szeregu wytbitnyćh fachowców, 
jak lekarzy, ad-wbkatów, pedagogów, 
doświadczonych działaczy społecznych 
i t. d. Można się zatem spodziawać, 
że młodizież nasza i jej irodizliĉ  maijdą 
tam w baretao wielu wypadkach (roz­
wiązanie dręczących -ich zagadnień, 
lufo conajmniej wtsikazówtki, zmierzają­
ce do usunięcia tub złagodzeń a  tak 
'częstych konfliktów życiowych.

Cel swój Poradnia jedynie iwówcza.s 
będ/zie mogła spefoić, jeśli młodzież, 
która -się do niej odniesie, uozyni to 
z ocłnem zaufaniem 'i całą szczero­
ścią. Tylko wówczas bowiem udziela­
jący porady będzie mógł należycie się 
zorientować i skierować szukającego 
porady na właściwą dirogę.

Poradnia tUa Młodzieży będzie 
czynna począwszy od dnia 2!7. ty c z ­
nia br. na razie jeden raz w tygodniu, 
a mianowicie w  poniedziałki od godz. 
5— 7 po południa w  biurze Centralne­
go Komitetu Opieki nad żydowskSemi 
sierotami we Lwowie, przy ul. Mic­
kiewicza 4. H schody, 2 piętro.

— o—

Życie karnawału.
Bal Kresowy. Dnia 3-go lutego, w  po­

niedziałek, odbędzie się w salach Kasy­
na i Koła Art. Liter, pod protektoratem ' 
JWPani W ojewodziny Zofji hr. Gołu- 
chowskiej, na cele Akademickiego Zw ią­
zku Polskiej M łodzieży z Kresów  Wscho­
dnich: Bal Kresowy. Przygotowuje się 
w iele niespodzianek. Zaproszenia wyda­
wać będzie Komitet od 29-go hm. w  Ka­
synie, ul. Akademicka 13, w godzinach: 
od 6-ej do 8-ej wiecz.

nawału lwowśkrigo pierwsze miejsce 
od la t dziesiątków -zajmuje Bal prasy, 
który gromadzi coroazmie iw salach 
Kasyma i Koła łut.airt. elitę lw jwstdego 
towarzystwa, wywierając iJeiprzepairtą 
siłę atrakcyjną dzięki doskonałej onga- 
nizaeji tej wytwornej zanawy przez 
komitet balowy, rw którym dbdk sfer 
dziennikarskich, żyw y udział biorą 
najwybitniejsi przedstawiciele i  przed- 
staiwioieLki społeczeństwa naszego mia 
sta.

Onegdaij odbyło się w  sa li -Woje­
wództwa pod przewodnictwem p wo­
jewodziny Gołnchowskiej -posiedzenie

Bal Bratniej Pomocy. Dnia '25. hm. 
urządza Bratnia Pomoc Stud. U. J. E. we 
Lw ow ie zabawę taneczną w  sali (.zytelni 
Akad., ul. Łozińskiego 7. Początek o go­
dzinie 21-ej. Wstęp ściśle za zaproszenia­
mi, które otrzymywać można w  godz. 
13— 14 w  lokalu T-wa (Łozińskiego 7).

„Reduta Artystów ", odbyć się mająca
1. lutego w salach Hotelu Krakowskiego 
będzie pie-wszą redutą w  tym karnawa­
le. Połączoną z konkursem na „Miss Leo- 
polis" i „100 proc. mężczyzny", oraz na 
najoryginalniejszy kostjum, wzbudza ży­
we zainteresowanie w  bawiących się sfe 
rach naszego miasta. Dzięki lym atrak­
cjom oraz wielu innym, które narazie 
pokryte są mgłą tajemnicy i należeć bę­
dą do prawdziwych niespodzianek „R e ­
duta Artystów " będzie bezwątpienia naj 

tweseisza zabawą w tym karnawale.
Stow. „G w iazda" urządza w  sobotę, 

dn. 1. lutego br. na dochód funduszu in 
walidów, waów i sierót „Czarowną Noc" 
z pochodem i premjowaniem masek i ko 
stjumów. W ie le  niespodzianek. Początek 
o godz. 9.30 wieczorem.

W ielka Zabawa dla dzieci! Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet we Lwowie 
urządza dnia 2. lutego w sali TSL. jirz.y 
ulicy Czarnieckiego 1. 1, zabawę dia dzie­
ci, z której dochód przeznaczony jest dla 
biednych dzieci. Liczny Kom itet młodjch 
pań. które zajęły się żywo zorganizowa­
niem tej imprezy, daje pełną gwarancję 
powodzenia wieczorkowi, który będzie 
urozmaicony całym szeregiem miłych nie 
spodzianek dla młodocianych uczestni­
ków zabawy.

Lwów, 25. stycznia.
Sensację do pewnego stopnia w y ­

w oła ła  w  ub. lyg. wiadomość o rozw a ­
żaniu sekcji hokejowej L. T. Ł.

Pakt ten sam p-rzez się smutny, 
w ykorzystany zoslał przez pewne 
cizynniki jako atut do rozw inięcia 
ostrej kampanji przeciw wyższym i 
niższym magistratnrom polskiego ho­
keju lodowego. Czytając w yw ody p. K. 
% „Chwili", identycznego z p. F. K. w  
krakowskim „Ilustrow. Kurj. Codzien­
nym", niezorientowany czytelnik dojść 
musi do przekonania, że biedne I T Ł ,  
osaczone zewuąd, uzuhającymi na zgu 
hę jego wrogami, izmuszoine było w  
końcu chwycić i ę ostatecznego środ­
ka i., palnąć sobie w  letb!

Krytyka jest elementarnem pra­
wem prasy. P rzeciw  rzeczowej, opartej 
na zupełnej znajomości faktycznego 
•stanu krytyce nikt nie myśli opono­
wać, gorzej ma się jednak -sprawa, gdy 
ktoś przybrawszy pozę srogiego Cato- 
na, wali głową o mur, istniejący nota 
benc jedynie w  jego imagimacji. W ów-

KnffiJtetu ipan baim prasy pnzy nie- 
zwytktle licznym udział!e, dowodzącym, 
jak życzliw ie  odnosi się społeczeństwo 
naszego miasta do tej im prezy diziem- 
nifcartkiej. Po zagajeniu przewodniczą­
cej zabrał -głos prezes Tow. dmema-dika- 
rzy  red. Lask-ownicki, przedstawiając 
podnosły cel, ma który jest przeznaczo­
ny czysty docnód z balu prasy. Celem 
tym -jest przysporzenie "unidiuisziów To­
warzystwu dziennikarzy, b y  umożli­
w ić mu wypełnienie obowiązków 
wobec emerytów stanu dzienni­
karskiego, oraz wdów i sierót po zmar­
łych dziennikarzach. • Towarzysltiwo bo­
wiem, -które wskutek iewaleacji powo­
jennej utraciło swój znaczny, kilkaset 
tysięcy wynoszący majątek, jest (zdane 
obecnie jedynie na Wkładki 'swych 
członków or-az na dochody, ipłymące ,z | 
urządzanych w  tym cełu imprez, j

Lwów, 26 stycznia.
(— ) Fnzed Senatem pod przewo­

dnictwem radcy Zawistowskiego, sta­
nął w czoraj 20-letni Paweł Bożek, o- 
skarżony a usiłowaną kradzież i nszko 
dzenie ciała. Dnia 19 listopada ub. r. 
w  południe Bożek w  towarzystw ie dwu 
dziewcząt p rzebył do sklepu Endersa 
w  Rynku i sprzedającemu p. Czajkow­
skiemu skradł ze szuflady gotówkę. 
P. Czajkowski zorientowawszy się, 
przyskoczył do złolzieja i  kazał sobie 
oddać pieniądze. Bożek dał mu wtedy

Wilno, 24 stycznia. (A W ) W ielk ie 
wrażenie wśród społeczeństwa żydow­
skiego w  W ilnie w ywołała wiadomość 
o dokonaniu u rabina Grodzieńskiego 
kradzieży nadzwyczaj wartościowej, 
liczącej przeszło 100 lat, tory. Tora w y 
szywana złotem i srebrem, przechowy-

czas bowiem od zarzutów do insynua­
cji w iedzie tylko jeden krok —  krok, 
który autorowi i samej sprawie nie 
przynosi zaszczytu. Od sumiennego, 
uczciwego krytyka wym aga się bo­
wiem nietylko dobrej wiary, ale i bez­
stronności. Niestety „grzechu" tego 
nie popełnił p. Ł ,  uważając w idocznie, 
żę jednostronne zapoznanie się ze spra 
wą wystarcza do wydawania apodyk­
tycznych sądów.

Nic chcąc posługiwać się identycz­
nemu metodami pracy, uważam y za 
konieczne przedstawienia ca łej „a fe ­
ry " sine ine et studio w  chronologicz­
nym porządku, iz oparciem się nie o 
pogłeski, lecz urzędowe poniekąd do­
kumenty.

Dnia 3 czy 4 grudnia ub. r. o trzy­
mał L. O. Z. II. L. pismo, w  którem 
P. Z. II. L. donosi o sperfekcjonowaniu 
pertraktacji w  sprawi? gier Pogoni we 
Wiedniu. „W  związku z powyższem 
należy bezw łocznie ustalić 10-ciu gra­
czy oraz kierownika ekspedycji, przy- 
czem  w  myśl opinji kapitana czwiązko-

w  irzęd-zie których Bat Prasy zajmepe
pierwsze miejsce.

W dalszym cągu  swego przemó­
w ien ia pree. Laskownioki w yraził po­
dziękowanie zebranym za ‘tak liczne 
przybycie, dowodzące, iż  społeczeń­
stwo 'wowskie nie jest obojętne na 
los dziennikamzy, którzy przez całe 
życie służyli spraiwie publicznej, a na 
starość pozostali bez zabezpieczania.

Po przemówieniu praż. Laskow.ni-' 
ctkiego nastąpiły obrady nad organiza­
cją 'zabawy oraz podział prac i  obo­
w iązków m iędzy poszczególne - sdkoje. 
Komiltet balowy odbędzie josżcze sze­
reg dalszych posiedzeń, lecz -już dzi­
siaj można powiedzieć "z całą pewno­
ścią, iż tegoroczny bal prasy stanie ia  
w yżm ie swoje5 wieloletniej tradycji, 
przyczom zaznaczyć należy, że glów- 
nem staraniem Komitetu będzie, alby 
zabawa była  naiprawidę ochocza i- o- 
żyw iona bez ceremonialnej sztywności 
i luksusu, niemającego racji betu 
w  obecnych naszych warunkach gos­
podarczych.

banknot 5-złotowy, a gdy p. Czajkow­
ski w ło ż y łtmu rękę do kieszeni, by za­
brać resztę swych pieniędzy, BOżc-k 
laska uderzył go po głowie, p oczom 
rzucił się do ucieczki. Został jednak 
przytrzym any i oddany w ,ręce  policji.

Na wczorajszej rozpraw ie oskarżo­
ny Bożek bronił się tem:, że  w cale ni­
czego riie ukradł i że w obronie w ła­
snej uderzył p. Czajkowskieoo laską. 
Obrona la nie znalazła jednak w iary  
i został zasądzony na 4 miesiące are­
sztu za lekkie uszkodzenie ciała

wana była w  mieszkaniu rabina. Była 
ona sporządzona przez t. zw „soJera", 
który jednocześnie wykonał wówczas 
kilka tor dla rodziny Rotschildów i je­
dna z nich właśnie została przezna­
czona d la  rabina Grodzieńskiego,

we go Zarząd PZH L poleca ze względu 
na propagandę zagraniczną wzmocnić 
Pogoń 2— 4 najlepszymi graczami in­
nych drużyn lwowskich" —  tak 
brzm iał ustęp, który pociągnął za so­
bą. brzemienne konsekwencje.

Zc względu na krótki termin i ko­
nieczność załatw ien ia paszportów w 
W arszaw ie, zwróciłem  się natych­
miast jalko prezes L. O. Z. H. L. tele- 
foniesnie do p. potr. Thenera, chąc 
zorientować się, osy można li­
czyć  na pewnych gratzv I TL. P. por. 
Theucr zapoznawszy się z treścią li­
stu, z miejsca się obruszył, uważając, 
że nie jest rzeczą P29HL załatwiać 
drużynom wyjazdy, że jest to specjal­
ne torytowanie Pogoni itp. Odnoś*nie do 
graczy oświadczył mi z miejsca, że 
Hemsnerling objąwszy dopiero co po­
sadę absolutnie nie wchodzi w rachu­
bę, co się zaś tyczy Sabińskiego, to ze 
względu na szkołę i  w ie lk i materjal 
naukowy nie powinien się absemto- 
wać, ostatecznie jednak jest to jego o* 
sobistą sprawą i..- jeśli chce, niech je-

źie sportu.

flF irg liissie  re zw ^ n la  sekcji kokelouej l i t

Nieforłu na samaobrona
REW IDOW ANEGO ZŁODZIEJA.

Kradzież wartościowycii redałdw.

i
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dalie. Z kolei porozum i.-ptom się Ide fon i- 
czn ic  z p. diem Peterem, kinrowni- 
kioin sekcji, hckeiowej Lechji, który 
p rzy ją ł p ropozyc ję  ..zasilenia .Pogoni 
Sokołowskim  i Kurczak i on i}" z pełnem 
zadowoleniem -

T r a f ią ,  z rzędu i*znitójwę te le fon i­
czną p rzep row adziłem  z p. Tadeuszem 
Kucharem, którego poin form ow ałem  
o reznltacie rozmów z pp. por. Theue- 
rem i dr. Peterem, prosząc, by  ze­

ch c ia ł ze .swej strony poczyn ić  w sze l­
kie kroki, m ające na cel.u jak ita jszyb- 

przygotowanie ekspedycji do dro. 
gi. Z tą chwilą, funkcję swą. uważałem  
za skończoną, ia. ca łą  spraw ę na naj­
lepszej drodze.

Sytuacja się zmieniła.
Tom w iększe • b y ło  jednak m oje 

zd ziw ien ie , gdy po dwóch czy trzech 
dniach zaalarmowany zostałem w ia­
domością o kaperowaniu czy też bun­
towaniu przez Pogoń graczy LTŁ  i Le- 
chji! Na żSŁftrnfcni ad hec (o ile się 
nie m ylę  t f  grudn ia ) posiedzen iu  Z a ­
rządu SiwTrdzićYiiogłem, że sytuacja 
doznała gruntownej zmiany. Okazało 
sie bowiem., że p. T. Kuchar w zg lę ­
dn ie Pogoń  m iast po/ te le fon iczn e j m o ­
jej rozm ow ie  porozumieć się raz jesz­
cze z odnośnymi klubami, popełn iła  
ten taktyczny błąd, że3 zw róc iła  się 
wprost do zainteresrwanych graczy w  
sprawie dokumentów. N ie  ulega w ątp li 
w c.Ą i, że postępow an ie  „P o g o n i"  ze 
w zg lędów  formalnych, a rae^ej ipowie- 
dtziałbyrn towarzyskiego taktu, nie by­
ło w porządku. Z dr.ugiej jednak strony 
przewinienie nie było tak wielkie, by 
tjc a r .odrobinie wyroznmiałości i do­
brej woli nie dało się ugodowo zała­
twić.

Te j dobrej w o li jędriak absolutnie 
nie było. O w szem  is tn ia ła  zupełnie, 
wyraźna tendencja jak na jda lszego wy 
korzYsjan ia  nieostrożności „przeciw­
nika", choćby n a w et po łożen ia  go na 
obie łopatk i i u n iem oż liw ien ia  w y ja ­
zdu. Stwierdziłem to otwarcie w cza­
sie dyskusji, p rzyzn a ją c  rów nocześn ie 
formalne nchyb:enie Pogoni. W  rezu l­
tacie w ięc  LTŁ i Iechja wycofały da­
ne mi osobiście przyrzeczenie desygno­
wania graczy. P rzy ją łem  lo do w ia d o ­
m ości ze swej strony ośw iadcza jąc, że 
nie poprowadzę ekspedycji, w ktróej 
znajdą się gracze nie mający pozwo­
lenia swoich klubo.?.

N ie  om ieszka łem  pnzyietn. zapoznać 
'p a n ó w  f  sytuacją, która staw a ła  się 
krytyczną. P Z H L  p rzy ją ł .na siebie zo­
bowiązania zagraniczne, z których nie 
mógł się już wycofań, z d rugiej strony 
uzupełnienie Pogoni rezerwowymi gra­
czami było rzeczą niemożliwą, ponie­
waż trzydniowy termin pozostający do 
wyjazdn, absolutnie nie wystarczał, by 
uporać się z formalnościami paszpor­
towymi. W  rezu ltac ie  w ię c  pozosta­
w a ło  alibo narazić najwyższą naszą ma- 
gistraturę hokejową na kompromita­
cję zagranicą, albo też wysiać ekspe­
dycję złożoną jedynie z sześciu gra­
czy, co rów n ież  rów n a łob y  się kom­
promitacji. W ysu n ię ta  przaz jednego z 
obecnych p ropozyc ja , by ew en tu a ln ie  
przemianować firmę Pogoni na repre­
zentację Lwowa, spotkała, się ze sprze­
ciwem większości, która stanęła na 
•stanowisku, że n ic woluio n arażać  na 
szw ank au torytetu  i dobrego im ien ia  
całego okręgu, w y je żd ża ją c  zagran icę 
bez treningu.

W yjśc ie  zn a la zło  się nrjniespo- 
<dzieT! aniej! Oto w  toku rozm ow y  o- 
■świadczył p. dr. Peter, żeo ile otrzymał­
by nakaz z PZHL wzmocnienia gra­
czami swymi (Lechja) Pogoni, to zało-

HCESZ POJSC
Z A  D A R M O  

do kina „PAŁACE"
ł !Poszukaj s w e g o  n a z w i s k a  

w naszym dziale inseratowym
„Statek Koniedjantów" premiera, k*óra wcjBa na ekran kina „Pałace", 

wspaniałą wystawą, grą artystów i pięknemi wkładkami śpiewnymi pobiją wszy­
stkie dotychczas wyświetlane filmy dźwiękowe. Laura la Plantc, główna boha­
terka filmu stwarza w  roli Mągnulfi. Hawko kreację rzeczywiście niepospolitą, a 
godnym partnerem je j okazał się Józef Schildkraut. Najsilniejsze jednak wraże­
nie czyni przepiękny śpiew Laury ls Plante, która pieśnią o Missisipi chwyta 
za serce słuchaczy.

Wol eć ogromnej siły atrakcyjnejtego nowego filmu dźwiękowego. Czytel­
nicy nasi przyjmą bezwąlpienia z pełnem uznanienućo wiadomości, że cenna
premja dla Czytelników „Gazety Porannej" w formie gratisowego wstępu do 
Kina „Pałace" nadal ma swój walor — a mianowicie przez cały czas wyświetla­
nia filmu dźwiękowego „Statek Koniedjantów" zamieszczamy i będziemy zamie­
szczali w części inseratowej wedtug z góry ułożonego klucza, szereg nazwisk i a- 
dresów Czytelników „Gazety Porannej", zarówno ze Lwowa, jak i z prowincji.

Rzeczą Czytelników naszych będzie przeglądać pilnie część inseratową 
„Gazety Porannej" celem przekonania się, czy ich nazwisko figuruje w  tym ory 
gilialnym rebusie.

Każdy z mieszkańców Lwowa, który znajdzie swoje nazwisko, wydruko­
wane w. „Gazecie Porannej", winien zgłosić się w przeciągu 48 godzin z odnoś­
nym numerem i dowodem swej identyczności, m iędzy 10— 12 przedpołudniem w 
naszej Administracji (ul. Chorążczyzny 31. I. p.), gdzie otrzyma kartę, upoważ­
niającą do wstępu na pierwsze przedstawienie o godzinie 4 popołudniu. Czytel­
nicy, którzy już znają film  „Statek Koniedjantów", mogą na tej samej podstawie 
otrzymać asygnatę na program następny.

Czytelnicy prowincjonalni mogą się zgłosić po odbiór karty w  przeciągu 
4 dni od chwili zamieszczenia ich nazwiska. Gdyby zaś przybycie do Lwowa 
w tym terminie im niedogadzało, mogą listownie zwrócić się do Redakcji z pro­
śbą o ewentualną zwlokę.

A  więc przeglądajcie wszyscy pilnie dział inseratowy „Gazety Porannej". 
W  nagrodę za to czekają Was najpiękniejsze wrażenia, które dostarcza n ilfrów - 
nany film dźwiękowy „Statek Komediantów", wyświetlany w kinie .Pałace".

M i l a  zalezpiecziil z i e M  w s? j
PROTEST W IE R ZYC IE L I SPOW ODOW AŁ INTERWENCJĘ

(Od naszego korespondenta.)
PROKURATORA.

Czortków, w  styczniu.
Onegdaj zgłosili się do władz proku­

ratorskich tutejszego sądu okręgowego, 
kupcy czortkowscy i zamiejscowi z do­
niesieniem nu niejaką Ryfkę 1'euerstein 
■. Czortkowa, która prowadząc od szere- 
.-.u lat hurtowny sklep towarów korzen­
nych, zawiesiła w ostatnim czasie w y­
siały. Jak wykazały dochodzenia policyj­
ni właściwą przyczyną upadłości w da­
nym wypadku było wystawienie przez 
Ryfkę feuerstein  pozornego weksla na 
kwotę 801) dolarów na rzecz u ic js liego  
Józefa Lewita, narzeczonego swej córki.

któremu chciała dlużniczka zabezpieczyć 
w ten sposób przyobiecany posag.

Lew it zaskarżył wręczony mu pozor­
ny weksel i uzyskał zajęcie całego skle­
pu, tj. wszystkich towarów i inwentarza 
swej przyszłej teściowej, a w ierzyciele 
m ieli wobec tego stanu rzeczy odejść 
z kwitkiem.

Po ustaleniu tych okoliczności aresz­
towano teściową i jej pomysłowego przy 
szłego zięcia, a wierzycielom  pozostaje 
droga unieważnienia tej karygodnej 
transakcji i' poszukiwania swych pte- 
tensyj.

żyłby wprawdzie formalny protest, 
jednak lojalnie z atlosowaloy się do 
dyspozycji przełożonej władzy. Dr. P.
nie k ry l się zresztą  bynajmmior z  tern, 
że z wyjazdu graczy swoich byłby b. 
zadowolonym i u w aża  takow y dła klu­
bu swego za korzystny, a jedyn ie  
w zg lędy  form alne ‘ u n iem oż liw ia ją  mu 
za jęc ie  p rzych y ln ego  stanow iska.

Po.siedzcn;c, które p rzyb ra ło  ch a­
rakter nieoficjalnej rozmówki, zakoń­
czy ło  się w ięc Jem, że z jednej strony 
odszedł do PZHL oficjalny list precy­
zujący stanowisko klubów, iz drugiej 
w ys ła łem  leż osobhtą relację n w y ­
tw orzonej sytuacji i poddamym mi 
iprzez p. dra P . sposobie rozwiązania 
kwest/k

Trzy akły.
Prezyd jum  P Z H L  nie chcąc brać 

na siebie cdpow ied z ia ln cśc i, zw o ła ło  
natychm iast plenarne posiedzenie Za­
rządu, który w obec przymusowej sy­
tuacji zdecydował kię wydać oficjalny 
nakaz wzmocnienia P on oni Sabiń- 
skim, Sokołowskim i Kurczakiem , co 
uczyniona też w  dirodze telegraficznej.

Treść telegram u zakom unikow ałem  
te le fon ic zn ie  p. por. Th eu erow i, k tóry

z miejsca zaprotestował, n a zyw a jąc  
a g o  rodzaju  postępowanie gwałtem, 
k ló iy  z-ir.uśi go do rozwiązania sekcji. 
P on iew a ż  próba zm itygow an ia  p. T. 
nie da la  rezu lta tu ',o gran iczy łem  się do 
powtórzenia oficjalnej dyspozycji i z 
kolei zw róc iłem  się do p. dr. 'Petera, 
który stosownie do zap ow ied z i lojal­
nie podporządkował się nakazowi, za­
chow u jąc sobie prawo protestu w prze­
widzianej statutem i prawem zwyc*a- 
jowem drodze. N a Itm  zak oń czy ł się 
pierwszy akt dramatu.

Treść drogiego aktu jest bardziej 
znaną szerokiej publiczności. Z ło ży ła  
się na 'nią obok zebrań wszystkich 
klubów, m ających  na celu  stworzenie 
wspólnego irontu przeciw Pogoni, rów- 

, n ież słyn na deklaracja, a racze j pro- 
j test pisemny L. T. Ł. do PZHL, sk iero­

w a n y  rów n ocześn ie  do Związku Zwiąż 
ków i og łoszony in ex.ten-so w  jednem  

z lw ow sk ich  pism.
E fok lem  lego było  zawieszenie LTŁ  

w  prawach członka aż do czasu wyja­
śnienia sprawy. Podkreślić  n a le ży  raz 
jesizc.ze, że zawieszenie nastąpiło je­
dynie ze względu na zupełnie nieodpo­
wiednią formę listu, oraz za  bezpośre­
dn ie zwrócenie się do Z. Z. 'i og łosze­
nie w  prasie, natom iast nie stało w

żadnym nwiązku ze samą istotą pro* 
testu.

C le  P Z H L  pc,siąpił Jodpow iedn io, 
zavyi<?sżijąc L T Ł ?  /.dan.fcm naszem  —  
lak ! Form a listu b y ła  bow iem  nietył- 
ko niedopuszczalną w  j stosurku do 
p rzeło żon ej w ładzy, ale nie licowała 
się wpust z godnością Towarzystwa, 
mającego na barkach swoich szósty 
z górą krzyżyk.

Poza tem  L. T. L . uiio w iedząc, jesz­
cze  jak P Z I iL  Sartagu je , czy czauami 
nie udzieli mu całego zadosyćuczynie- 
ńia, u w aża ło  m  -plrjsowne z miejsca 
zwrócić się z zażaleniem do Z. Zw.! 
Trudno i darmo-,.jha togo rodzaju  po­
stępow an ie ńic zgodzi się żaden sza­
nujący się Związek, o ile  nie chce, by 
powaga jego stała się iluzoryczną. Co- 
by lak p ow ied z ia ł p. K ., gdyby jeden 
z cz łon ków  Koła Dziennikarzy, które- 
go jest wiceprezesem, czu jąc się po­
k rzyw d zon ym  n a w ym y ś la ł całem u za ­
rządow i od szaohra jów  i  nie czeka jąc  
naw et rozpatrzen ia  spraw y, zw róc ił 
się z  .miejsca :zc skargą, do Warszawy?

Tiulaj podmieść m usim y 'jeszcze  je ­
den lak i, tak skrzętnie omijany przez 
obrońców L. T. Ł. R ów n ie ż  siln ie „p o ­
k rzyw dzon ą  jak L T Ł  była Lechja, ró­
w n ie ż  i :ten klub -wniósł na ręce P Z H L  
pisemny protest, a jed-nak dotychczas 
nie spotkała go żadna kara czy repre­
sja? Czem  n a leży  to tłu m aczyć?  C zy 
mlGiże specjalnymi względami Lechji 
w PZHL? A  m oże też Lech ja , m ająca 
tylko 25 lat na sw oich  barw ach , po­
tra fiła  rozważniej ustosunkować się 
do ca łe j sp raw y, n iż 60-lckni L T Ł , po 
którym  już .z rac ji w ieku  n a le ża ło  się 
.spodziewać w ię ce j trzeźw o śc i i spo­
koju?

T rzec i akt rozw in ą ł, się. w szybk im  
tempie. L T Ł  w p ak ow aw szy  się. w tru­
dną sytuację, m iast zrob ić dwa kroki 
wstecz (co  sta łoby się bez ujmy d 'a  
honoru) i za jąć pozycję , umożliwiają­
cą dalsze dochodzenia swoich praw  
w drodze dotychczas ogólnie przyjętej, 
uw ażało  zia stosowne —  wysadzić się 
w  powietrze!

Giest efektowny., obliczony na wra­
żenie, osiągnął też swój cel. Z dezo ­
rien tow a ł ca łk ow ic ie  opin ję publiczną, 
która ostateczn ie nie mogła przeczuć, 
żc w a lr c  zgrom adzen ie, które zdoby­
ło się na bohaterski ów czyn, l ic z y ło  
aż ośmiu —  dosłownie ośmiu —  człon 
ków!

Fakt ten w ys ta rczy ł, by ponurą tra­
gedię przemienić w —  tragifarsę.

N . S.

LWOWIANKA-HASm ONEA 5:0 
(1:0, 1:0, 3:0).

Lwów, 25. stycznia.
D m jre  'Z rzędu  spotkam-ie o .Mi­

strzostwo tkł. B. p rzyn iosło  zw yc ię ­
stwo Lwoiw.ia.nik.il nad .Haemomeą w stos. 
5:0. Gra .pozostawiała wprawdzie wiele 
dx> życzenia, jednak n ie  od raza  Kna- 
kóiw zbudow ano. Spodziew ać się na le­
ży , że ser ja  ostrych rozgryw ek  itni- 
sl/rzomrsk ich wyiwirze dodafeii wipłyiw na 
form ę dru żyn  i  w  drugiej częśc i sezo­
nu .będziemy .mogli zanotow ać znaczną 
poprawę. Bram ki zd ob y li: Piercizak (4) 
i Smaczyński (1). AędaFwał p. Frań- 
jS Ip k i .

♦

DZIŚ POGOŃ IB —  CZARNI IB.
Lw d w , 25. stycanicL

Dziiś o godiz. 14.30 odbędą się na 
„Gdańsku" imtarosujące zaw ody Pogo­
ni IB z Czarnymi IB.

Program jutrzejszy przew idu je '< 

12-tej na „Ś w ite z i"  m ecz -toiw. Gzar.ni- 
Lech ja , oraz o 14.30 na Gdańskiu Po­
goń IB  - Ukraina o misUnz. (ki. B.
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Wśród pism i książek.
Lwów, 25. stycznia.

„Polacy na szlakach świata'1. Pod tym 
tytułem ukazała się nowa interesująca 
(książeczka napisana przez Józefa Stem- 
lera, dyrektor polskiej Macierzy szkol­
nej, jako materjał do wykładu oświato­
wego z przeźroczami. Podaje ona cieka­
we wiadomości o rodakach naszych poza 
granicami. Wiadomości te związane z 
przeźroczam dają znakomity materjał do 
przemówień oświatowych i staną się bar 
dżo pożyteczne w  ręku pracowników spo 
łecznych i nauczycielstwa.

Mjzeum archeologiczne 
w Watykanie.

Lwów7, 25. stycznia.
( = )  W  Watykanie otwarto w tych 

dniach osobne Muzeum Archeologicz­
ne. Zawiera ano eenne inskrypcje sta 
rożytne, sarkofagi i inne przedmioty 
archeologiczne. Ponadto znajdują się 
tam odrestaurowane freski starych 
domów rzymskich.

Spadek po dyplomacie 
Napoleona.

Lwów7, 25. stycznia.
' (= )  W  roku 1803 zmarł w  Paryżu 

dyplomata
Dittrich Thienry,

który na dworze Najpoleona I. odegrał 
wybitną rolę i pozostawił

znaczny majątek.
Spadek po nim obejmował piękny pa­
łacyk w  Paryżu, dobra ziemskie oraz 
kilka milionów franków w  złooie. Po­
nieważ spadkobiercy się nie zgłosili, 
zagarnęło majątek państwo.

Lecz obecnie rości .sobie pretensje 
do tego spadku

proboszcz czeski 
w Ołomuńcu, Dilłrich, utrzymujący, 
że jest w  prostej Idnji potomkiem owe­
go sławnego dyplomaty.

 o  —

Z  żucia prowincji.
T"**- ■«*■>»'■■■ ■!——»— mĄ

Kronika stryjska,
(Od naszego korespondenta.t

Stryj, \v styczniu.
Lepszy pomocnik handlowy. Jakób 

Semel, kupiec (Rynek 33.) miał bardzo 
obrotnego pomocnika handlowego, z u- 
kończoną szkołą handlową: Abrahama
Baumela. Subjekt ten umiał sprzedawać. 
Odbyt towarów był bardzo wielki. O o 
tygodnia musiano sprowadzać nowe wa­
gony ryżu i cukru, gdyż towar szedł jak 
woda. Niedawno sporządziła firma Se­
mel bilans. Właściciel chciał się dowie­
dzieć, ile na swoim biegły,n subjekeie 
zarobił. Tymczasem przekonał się, że 
właściwie stracił 18 tys. złotych. Bo A- 
braham Baumel kradł co tygodnia, z ka­
żdego wagonu dwa lub trzy worki cukru 
i ryżu. Sprzedawał je następnie konku­
rentowi „kupcowi" Fischerowi po ce­
nach ulgowych. Za towar brał tylko 60 
proc. jego wartości. Obecnie została fir­
ma Semel bez pomocnika aandlowego. 
A Baumel siedzi zamknięty i oblicza i 
kalkuluje — czy to się opłaciło?

Kronika czorłkowska
(Od naszego korespondenta.)

Czortków, w styczniu.
Aresztowanie czterech mołojców ru­

skich z karabinami w ręku. Komendant 
posterunku Policji państwowej w  Baza­
rze przytrzymał onegdaj w polu we wsi 
Pauszówka (powiat Czortków) czterech 
uzbrojonych w karabiny parobków ru­
skich, którzy co nocy ku ogólnemu prze­
rażeniu ludności tamtejszej urządzali 
strzelaninę ot tak dla ochoty i ćwicze­
nia się, nie bacząc na często przechodzą­
cych tem polem ludzi i nierzadko ostrze- 
liwując patrolujących posterunkowych. 
Wszystkich czterech odstawiono do sądu 
okręgowego w Czortkowie.

Sytuacja w przemyśle drzewnym.
Lwów, 25. stycznia.

W edług sprawozdania Izby Prze­
mysłowo-Handlowej we Lwowie, sy­
tuacja w  przemyśle drzewnym zmia­
nie nie uległa. Położenie w  przemy­
śle i handlu drzewnym jest nadal nie­
korzystne. Na rynku krajowym panu­
je ruch bardzo słaby, przyczem podaż 
małerjałów budowlanych przewyższa 
znacznie pobyt. Transakcje na rynku 
krajowym ograniczają się do wagono 
wych sprzedaży materjałów dla skła- 
downików prowincjonalnych.

Rynki zagraniczne, w  szczególno­
ści zaś rynek niemiecki, nie przedsta 
wdają obecnie wielikiegq/pola dla zby­
tu polskich materjałów drzewnych, a 
zapotrzebowanie obejmuje przeważ­
nie sortymenty mniej wartoseiowe, 
jak deski skrzynkowe i nieznaczny 
procent materjałów budowlanych. Na 
rynkn francuskim, okazującym zain­
teresowanie dla polskich materjałów  
drzewnych, ceny utrzymują się w pra­
wdzie naogół na dotychczasowym po­
ziomie, jednak ze względu na koszta 
produkcji w  Polsce, w  szczególności 
zaś wysokie ceny taryfowe za drew ­

no na pniu w  lasach państwowych, u- 
trudniona jest konkurencja z produk­
cją szwedzką d finlandzką, z których 
zwłaszcza ostatnia posiada dogodniej­
sze warunki przewozu morzem, ani­
żeli polski przemysł przy relacji 
Gdańsk-Rouen. Rynek belgijski nie 
przedstawia obecnie dla nas wdekie- 
go zainteresowania dla eksportu, al­
bowiem poszukiwane są tam przeważ 
nie sortymenty gorszych gatunków7 
drewna po stosunkowo bardzo ni­
skich cenach, nieodpowiadających kal 
kulaeji polskiej. To samo odnosi się 
do rynku holenderskiego, który zo­
stał niemal w  70 proc. opanowany 
przez produkcję rosyjską.

W  tej ciężkiej sytuacji przemysł 
drzewny dotkliwie odczuwa podwyż­
kę taryf kolejoAvych na przewóz ma­
terjałów drzewnych, które iprzy eks­
porcie lądowym wzrosły przeciętnie 
o około 40 proc., utrudniając tem sa­
mem eksport tej małej ilości ma­
terjałów drzewinych, która znalazłaby 
jeszcze zbyt na rynkach zagranicz­
nych.

POSIEDZENIE SEKCJI PRZEMYSŁOWEJ IZBY PRZEM. -  HANDLOWEJ
POD PRZEW ODNICTW EM  

Lwów, 25 stycznia.
Xa posiedzenia Sekcji przemysło­

wej Izby  przemysłowo - handlowej w 
dniu 21 bm. pod przewodnictwem  w i­
ceprezesa Izby  Michała Ulamia, uchwa 
łono -oświadczyć się przeciw projekto­
wi cechowania towarów sprowadza­
nych do Polski oraz opinję w sprawie 
zakresu uprawnień przem ysłowych 
cukiernika. Następnie Sekcja zajm o­
wała się projektem ustawy o wywłasz-

WICEPREZE5A ULAMA.
czenin na cele wyższej użyteczności.
W  szczegółowej i kilkugodzinnej dys­
kusji, w  -której zab iera li głos nr. 
Schntzman, dr. Stesłowicz, dr. Tahisz, 
Kiesler, dr. Csala, inż. Żardecki, 
Schiichter, Th om, wiceprezes Ułam i 
inż. Brzozowski, omówiono tylko część 
projektu, wobec czego odroczono dal­
szy ciąg obrad do najbliższego posie­
dzenia Sekcji przem ysłowej,

i m  oddziała m  uie Lwowie.
INTERPELACJA NA POSIEDZENIU

MYŚLOWO- 

Lwów, 25. stycznia.
Sekcja handlowa Iiziby przemysło­

wo-handlowej na posiedzeniu w  tUniiu 
22. bm. pod przewodnictwem w ice ­
prezesa J. Litwinowiciza zajmowała się 
szeregiem apraw poruszonych przez 
poszczególnych członków Selkcji, a 
dotkliwie odczuwanych ,prz©z sfery 
handlowe. W  szczególności zwrócono 
uwagę na sposób przeprowadzana a 
rewizyt celnych w  sklepach przez or­
gana celne w  posiznMwanin za towa­
rem przemycanym, oraz na szfcodlfiwe 
dla handlu wogóle skutki dokonywa­
nych przez władze skarbowe licytaicyj 
towarów zajętych celem pokrycia zale­
głości podatkowych (r. Schleyen).

R. Połaniecki domagał się inter­
wencji iw ki-erunlku spiesznego urucho­
mienia we Lwowie oddziału P. K. O., 
r, Maksymowicz z  zwiajzifcu z niedaw­
ną konferencją inspektorów podatko­
wych zwrócił uwagę na konieczność 
indywidualnego ustalania przez w ła ­
dze podatkowe obrotów za rok 1929 
dla wymiaru podatku przemysłowego 
ze względu na izmmejszoue w  stosun-

SFKCJI HANDLOWEJ IZBY PRZE- 
HANDLOWEJ.

ku do roku T928 olbrołty, wreszcie r. 
Weinireb prosił o in'teirwtenciję w  kie- 
runlkiu stosowania przez w ładze podat­
kowe odnośnie do firm huńtownych, 
niepr(wadzących prawidłowych ksiąg’ 
handlowych, prziy wym iarze podatku 
obrotowego za r. 1989 sftoipy podatko­
wej 1% .

Z porządku dziennego po dysku­
sji-, w  której 'zabierali głos rr.: Ki- 
stryn, Eeisenstein, Schleyen, Mund, 
wiceprezes Litwinowicz, dr. Roten- 
streich, Sohlefcher i dyr. Izby dr. 
Trawióski, oświadczono się .przeciw 
projektowi cechowania towarów im- 
prrtcwanych, oraz uiśta.lomo oipinję w  
sprawie projek-tiu rozporządzenia o roz­
graniczeniu hurHowtncigo i detalicznego 
tamdilu środkami leczniczym i i truci­
znami. Celem izaopimijowania projektu 
ustawy o wywłaszczeniu, na celle w yż­
szej użyteczności wybrano specjalną 
snbk emisję dla przygotowania wnios- 

i ków. PozaAe-m wydano opinje w  spra­
wach próśb o koncesje na biura kre­
dytowo informacyjne.

GIEŁDA LW OW SKA.
Lwów , 24. stycznia.

Na giełdzie akc. tendencja naogół u- 
trzymana, usp. spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 24. stycznia.

Na giełdziie z/boż, sytuacja niezmienio 
na, tend. utrzymana, usp. stabe. 
za 100 kg łooo stacja nadawania (paritas 

200 km.)
Pszenica dworska ex 1929 33,75, 34,75 

pszenica zbiorowa ex 1929 31.50, 32.50, 
żyto jedn. ex 1929 19.25, 19.75, żyto zbio 
rowe ex 1929 17.50, 18.00, jęczmień prze 
iniałowy 16.— , 16.75, owies małop. ex 
1929 14.50, 15.25, kukurudza 23.50, 24.50 
ziemniaki przemysł. 3.— , 3.50, fasola 
biała 60.—-, 75.— , fasola kolorow 35.— , 
45.— , fasola krasa 45.— , 50.— , groch 
pół Victoria 30.50, 35.50, groch polny
23.50, 24.50, bobik 24.— , 25.— , wyka 
czarna 25.75, 26.75, wyka szara 24.— , 
25..— , siano słodkie pras. 8.50, 9.50, sło­
ma prasowana 5.— , 6.— , hreczka 22.50,
23.50, len 65.— , 67.— , łubin niebieski 
20.— , 21.— , otręby żytnie 11.— , 11.50, 
otręby pszenne 13,— , 13.50, kasza hre- 
czana 50 proc. 46.— , 48,— , kasza jęcz­
mienna 35.— , 36.— , pęcak 33.— , 34.— , 
proso kraj. 26.75 27.75, makuchy lniane 
40.— , 41.— , mak niebieski 140.— , 150.— , 
mak siwy 110.— , 120.— , koniczyna czer 
wona natur. 120.— , 130.— .

za 100 kg loco wagon Lw ów
Bszenica dworska ex 1929 36.25, 37.25 

pszenica zibiorowa 34.— , 35.— , żyto jodn. 
ex 1929 27.75, 22,25, iy to  zbiorowe 20.— ,
20.50, jęczmień przemiał. 18.25, 19.— , 
owies mał. ex 1929 17.00 17.75, mąka 
pszenna 65 proc. 61.— , 62.— , mąka żyt­
nia typ urzędowy 37.— , 38.— , otręby 
żytnie 11.50, 14.— , otręby pszenne 13.50 
12.— .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 24 stycznia (PAT ). 4 proc. 

pożyczka inwestycyjna 119, 120 i pól, 5 
proc. pożyczka dolarowa 71, 72, 5 proc. 
pożyczka konwersyjna 49 3/4, 5 proc. po 
życzka dolrowa 1926 79)4, 8 proc. L. Z. 
Banku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. L. Z. Ban 
ku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje Banku 
Gosp. Kraj. 94, —  te same 7 proc. 83)4.

W aluty i dewizy. Kopenhaga 237.90. 
Londyn 43.28„ N. Jokr 8.88, N. Jork wypł 
telegraf. 8.89 8, Oslo 34.94, Paryż 26.32, 
Szwajcarja 171,84, Stockhofm 238.75.

Warszawa, 24 stycznia (PAT ). Bank 
Dyskontowy 124, Bank handlowy 117, Bk 
Polski 181 i pół, 183, 182 3/4, Bank Za- 
codni 79, Bank Zw. Śp. Zarób. 78 i pół. 
Starchowice 21, Borkowski 7)4.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 24 stycznia (PA T ). B. Polski 

183, Zieleniewski 63 i pół, Szybie 33.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 24 stycznia (PAT ). Paryż 
20.32 3/4, Londyn 25.19 1/8, N. Jork 
5,17.72 i pół, Bruksela 72.08, W łochy 
27.09, Hiszpanja 67.00, Amsterdam 
207.95, Berlin 123, 70, W iedeń 72.85, 
Stockholm 138.90, O sto li38.25, Kopen­
haga 138.45, Sofja 3.73 i pół, Praga 
15.31 i pół Warszawa 58.05, Budapeszt
90.51 i pół, Białogród 9.12 7/8, Ateny 
6.71, Konstantynopol 2.42 3/4, Bukareszt 
3.07 3/4, elsingfors 13.00, Buenos Aires 
208 00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 24 stycznia (PAT ). Amster­

dam 284.95, Belgrad 12.50 3/4, Berlin 
169.45, Bruksela 98.77, Budapeszt 124.08, 
Bukareszt 4.21)4, Kopenhaga 189.60, 
Londyn 34.51 3/4, Madryt 92.— , Medjo- 
lan 37.12 i pół, N. Jork 709.11, Oslo 
189.40, Prayż 27.84, Praga 2097 7/8, So­
fja 5.13)4, Stockholm 190.30, Warszawa
79.51 i pół, 79.79 'i pół, Zurych 137.00, 
Amerykańskie 706.10, Niem ieckie 169.25, 
Francuskie 27.87, W łoskie 37.09 i pół, 
Jugosłowiańskie 12.39)4, Czeskie 2094)4 
W ęgierskie 124.14, Szwajcarskie 136.65, 
Renta majowa 1.04, Renta lutowa 1.05, 
Renta koronowa 1.05, Dunaj S. Adria, 
Tureckie 27)4, Bankverein 21)4, Kredit 
anstalt 51 r. 1927 47, Anglobank 19.42, 
Kompas 12.10, Laenderbank 27)4, Merku 
ry 20.70, Czerniowce 49 3/4, Austr. kol. 
państw. 25.90 Alpiny 35.90, Poldi Huette 
169, Rirna 106, Zieleniewski 50 3/4, Apol 
lo 107, Karpaty 4.51, GaiMcja 35

GIEŁDA LONDYŃSKA.'
Londyn, 24 stycznia (PAT) N Jork 

486.62, Paryż 123.91, Berlin 20 36 i pół, 
Montreal 491.87, Hiszpan ja 37.60, Amster 
dam 12,11K, Bruksela 34.93 i pół, W ło ­
chy 92.99, Szwajcarja 25.18 3/4, Kopen-, 
haga 18.19 3/8, Stockholm 18.13, Osia, 
18.21 5/8. Hekńnggfors 193.67.
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164.43, Budapeszt 27.83, Belgrad 276, So 
fja  672, Rumunja 818, Lizbona 108.25, 
Konstantynopol 1037, Ateny 375.12 i pół, 
Wiedeń 34.60, Warszawa 43.37.

G IEŁDA TARYSKA.
Parys, 24 stycznia (PA T ). Londyn 

123.91, N. Jork 25.46 i pót, Bruksela
354.50, Hiszpanja 329.50, W iochy 133.25 
Szwajcarja 492.00, Kopenhaga 681.— , 
Amsterdam 1023.25, Oslo 680.25, Stock- 
holm 683.25, Praga 75.10, Rumunja 15.15 
Wiedeń 357.50, Berlin 608.— .

OBROTY i ’ ! !v y , v i n r

Lwów , 24. stycznia. 
Tendencja lekko zniżkowa. Obrót 

slaby.
D E W IZ Y : Dolary ameryk. 8.87.00—

8.87.50, dolary kanad. 8.79.00— 8.79.50,
Korony czeskie 0.26.25— 0.26.50, Leje
0.05.00— 0.05.50, Szylingi 1.25.00—1.25.50, 
Franki francuskie 0.34.75— 0.35.00, Fran­
ki szwajcarskie 1.71.90— 1.72.10, Funty 
43.30.00— 43X0.00, Czerwieńco 15.00.00—
15.50.00.

ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00— 36.00 00,
20 frank. 34.20.00—34.50.00, 10 rubli
46.00.00—46.40.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.61.00—0.62.00, 
5 kor. 3.25.00— 3.30.00. floreny 1.62.00—
1.65.00, ruble 2.50.00— 2.60.00, kopiejki
1.30.00.

 o— .

Kącik radjowg.
PROGRAM AUDYCYJ RADJOW YCH. 

Sobola 25 stycznia 1930. 
W ARSZAW A 1411 12.05 Muz. z płyt 

gram. 16,15 Muz. z płyt gram. 19.25 Pty 
ty gram. 20.30 Konc. wiecz. 22.35 Kom. 
PAT. 23.00 Muz. tan. KRAKÓ W  312 16.40 
Konc. płyt gram. POZNAŃ 334 13.05
Konc. gram. 19.30 Aud. wokalna. 22,15 
Konc. gram. 24.00 Konc. nocny, KATO W I 
GE 408 16.20 Konc. z płyt gram. W ILN O  
385 12.05 Poranek muz, popul. w wyk. 
ork. P. R. 16,15 Muz. z płyt gram. KO­
PENHAGA 281 12.45 Muz. z rest. W ivel.
15.30 Konc. popoł. 20,00 W ieczór popul. 
muz. duńskiej. 20,35 Godzina pieśni lin 
skiej. 22,00 Wesoła muzyka. BRNO 342
10.30 „Królowa Sabv“  —  opera Gold- 
marka. LONDYN 356 14,00 Muz. popul 
17.45 Muz. organ. 19.45 Toccaty i fug. 
Bacha (fort.) 22,35 Konc. ork. wojsk. 
SZTUTGART 360 15,00 Konc. radjoork.
19.30 „1001 Noc‘‘ — .operetka Straussa 
23,00 Serenady. FRANKFU RT 390 14,15 
Aud. muz. dla mtodz. B ER LIN  418 16.14 
Zapomniani kompozytorzy. 16,30 Konc. 
popul. 19,00 Przebojowe piosenki. 20,00 
Konc, popul. LANGENBERG 473 13.05 
Konc. popol. 17,30 Muz. kamer. PRAGA 
487 16,30 Jazzband Fiala. 20,30 Vinehra 
dzki kwart, wokalny, 21,00 Muz. popul 
W IEO EN  516 18,15 Akademja koncerto­
wa 20,05 „Tajem nica Zuzanny" —  opera 
Ferrariego. 22,00 Lekki konc. MONA- 
CJUM 533 18.50 Cytrzyści i gitarzyści.

19.45 Wesoty w ie c z ó r .  PARYŻ 1725 10.00 
Transm. konc. z sali K o n se T w a to r ju m .
18.00 Transm. konc. Coionne.

Niedziela 20 stycznia 1930. 
W ARSZAW A 1411 12.10 Por. symf. 

z Filh. Warsz. 14.20. l>wa tańce odegra 
na harmonji p. WJ. Kaczyński. 14.50 
Dwa Tańce, odegra p. Kaczyński. 15.20 
Chór „a r fa " 16.20 Muz. z płyt gram. 16.55 
Pty ly  gram. 17.40 Konc. reprez. ork, P. 
P. 20.15 Konc. popul. Ork. P. R. 23,00 
Radjokabaret. KRAKÓ W  312 17,40 W ie ­
czór kolend. POZNAN 334 17.00 Konc. 
gram, 18 50 Muz. franc, 20 15 Konc. muz. 
polskiej 22.30 Muz. tan. KATO W ICE  408
16.00 Konc. popul. 17.40 Koncert. 19.20 
Intermezzo muz, W ILN O  385 10.15 Na­
bożeństwo z Bazyliki W ił. Chór katedra! 
ny. L IPS K  259 15,00 Płyty gram. 16.45 
Muz. kamer, na instruan. dętych. 18.00 
Konc. wojsk! KOPENAGA 281 12.00 Por. 
muz. 15.30 Konc. radjoork. 20.00 W ie ­
czór węgierski, 21,15 Pieśni duńskie. 
21.35 Konc. wiecz. BRNO 342 16.00 Konc 
ork. LO ND YN  356 17.30 Konc. popul!
18.45 Recital fort, 22.05 Muiz. kamer. 
SZTUTGJRT 360 ’ 16.00 Konc. radjoork.
21.00 Muz. europejska od czasów Mozar 
ta. FRA NK FU R T 390 16.30 Konc. BER. 
L IN  418 18.30 Pieśni rosyjskie w  wyk. 
Kwintetu Czerkieskiego. 19.30 Lekki kon 
cert ork. dętej. LANGENBERG 473 7.00 
Por. muz. 13 00 Lekki konc. PRAGA 487
19.00 Muz. popul 20.00 V II konc. svmf. 
Filh czeskiej. W IE D E Ń  516 11.00 Konc 
wied. ork. symf. 15.30 Konc. popul. 17.55 
Kwartet smyczkowy 18.55 Aleksander 
Moissi przy m ikrofonie. MONACKJUM 
533 11.30 Por. muz. 12.00 Konc. popul.
16.00 Muz. popul. 20,00 Konc. racljocirk. 
PARYŻ 1725 16.00 Transm, konc. z sali 
Gave.au 20.15 Prod. muz. 21.10 Cafe 
Concert.

L w ó w , 25. stycznia.
( = )  Z Giraciu donoszą: Dzieikam fa ­

kultetu teologiczni ego uniwersytetu iw 
Giracu otrzym a! list, w  którym 'donie­
siono, iż  'ksiąiżę-ibiskup ze Secihau, dr. 
Paw likow sk i za k a za ł studentom  teo ­
log ii u częszczan ia  na w yk ła d y  p ro fe­

sora dra Udego. Oczywista, iż studeutei 
m usieli zastosować się do tego rozka­

zu. Krążą słuchy, iż  profesor Ude 
w swoich wykładach filozoficznych 
m iał w  krytyczny sposób oceniać dog­
maty teologii chrzęścijańskiei

A fera ta rozeszła się szarakiem 
echem.

OGŁOSZENIA.

L PENSJONATY- 1 LETNISKA 
10 groszy za wyraz. I

TATARÓW
pensjonat ZOFJÓW KA otwarty, 
szorzędne utrzymanie z opałem 

dziennie; prześliczna zima.

pierw- 
10 zł.

1133-10

TRU SKAW IEC  sezon zimowy do 28. lu­
tego. Ceny mieszkań i .ląpieli zniżone 
o 40%. Mieszkanie z calem utrzyma­
niem w  willach „Farys", „Goplana", 
„Łazienki", „Jadw:nówka“  i „Postó j” 
od zł. 12.— dziennie. Zgłoszenia tylko: 
Zarząd Zdrojowy, Troska wiec. 974-4

TRU SKAW IEC . W illa  w  centrum parku, 
20 pokoji z przynależytościami do w y­
dzierżawienia na pensjonat. Zgłosze­
nia: S. Tanne, Drohobycz. 1190 2

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

BUCHALTER-bilansista bankowiec z 
księgowością przemysłowo-handlową 
poszukuje posady. Zgłoszenia „Biian- 
sista" do admin. 1193-3

POSZUKUJĄ posady, ilrzewno budowla­
ne oraz stolarskie i betonowe robo­
ty. Posiadam długoletnią praktykę z 
w ieloletniem i świadectwami. Zgłosze­
nia do Admin. pod „J. C. ‘ Borysław.

1185-3

P A N I władająca językiem  niemieckim i 
francuskim w  słowie i piśmie (kore­
spondencja handlowa) poszukuje po­
sady korespondentki w  poważnej fir ­
mie. Zgłoszenia pod „Zaraz" do A d ­
ministracji. 1223

ZW RACAM Y UW AGĘ 1 Że n ietySJco M a r c o n i e g o  aparaty detektorowe 
nadają się do odbioru Stacji m iejscowej lecz także wszystkie inne apa­
raty które przewyższają je  nawet konstrukcją i s i ł ą  o d b i o r u  
a zwłaszcza aparaty detektorowe M lfc r o d y n a  o w iele tańsze od apa­
ratu Marconiego.

DOM RADJOW Y, Lwów, Czarneckiego 3., tel. 6-74.

NIEM KI młode, Francuzki oraz bony i 
pielęgniarki niemowląt ma do umiesz­
czenia Biuro Marji Rechter, Lwów, 
Chmielowskiego 9., telefon 6024.

1221

I W O LNE  POSADY. 
10 groszy za wyraz I

SPENSJONOWANI urzędnicy państwowi 
i zredukowani pracownicy prywatni 
znajdą możność uzyskania stałych przy 
chodów drogą akwizycji ubezpieczeń 
życiowych i elementarnych dla poważ­
nego Towarzystwa ubezpieczeń. Zgło­
szenia do Administracji pod: „Zastęp­
stwo 407". 943

POSZUKUJĘ rutynowanej mundantki od 
I-go lutego br. Adwokat Dr. W . Korn. 
Lwów, Krasickich 6/11. 1241

i NAUKA I W YCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz I

Kursy Handlowe

P. RUTKOW SKIEGO
św. JZofji 5/II. przyjmują wpisy na nowy 

kurs handlowy. Stenografja. Pisanie 
na maszynach. 997-3

PRZYJMUJĘ na praktyczny kurs kroju 
i szycia. „Jolanda", Staszica 1. 8, LI. p.

71810

KURS Kroju Damskiego wyucza w  20-tu 
lekcjach, Plac Halicki 14. E. Toma­
szewski. 593-15

D LA  EKSTERNISTÓW  (eksternistek) zda 
jących maturę gimnazjalną w  terminie 
jesiennym 1930 r. półroczny kurs re- 
petytoryjny ze wszystkich przedmio­
tów naukowych. Zgłoszenia bezwłocz- 
ne przyjmuje: „Oświata", Lwów, Mił- 
kowskiego 11. od 12— 1 i 7— 8. 1202-4

Do kina „PA ŁA C E *
za darmo

mogq dziś pójść następujący 
Czytelnicy „Gazety Paiannej"
RABIJ ZYG M U N T, ul. Hetmańska,
K U D L IK  BOHDAN, ul. Kochanów 

skiego 50.
G R ABO W SK I A LEK SAN D ER , Osso­

lińskich 6.
H A N ISZE W SK A  ZOFJA, ul. Lenarto 

wicza 5.
Dr. A D O LF  BERNARCZUK , ul. Ku­

bali 4.

—  Tak —  rzekł powoli — toby się dało urzą­
dzić. Doskonały pomysł.

Dużenii, elastycznemi krokami przemierzał 
pokój, ze ściągniętemi brwiami.

—  Dw a razy dziennie zmienia się straż — 
rzekł — raz rano, a raz wieczór. Mógłbym napisać 
parę słów do wachmistrza rannej warty, że zarzą 
dziłem, by przysłano nowy oddział ludzi—  już dwa 
razy zmieniałem skład straży, bo nigdy nie można 
być dość ostrożnym — a panu mógłbym dać upo­
ważnienie zluzowania starej warty.

— Byłoby lepiej — rzekł Connor — gdyby 
pan ich odwołał poprostu, a dotn pozostawił nie 
strzeżony, bo wtedy nasze przyjście wcaleby nic 
zwróciło uwagi. Lom bard Street musi chyba już 
być przyzwyczajona do przychodzenia i odchodze­
nia straży.

—  Dobra myśl — rzeki Spedding i usiadł do 
napisania listu.

Noc przeznaczona do wykonania wielkiego 
planu, była obrzydliwie słotna.

—  Tern lepiej —  mruknął Connor, oglądający 
świat ze swej siedziby w  Kcnsington. Pokój, prze­

znaczony do użytku pana domu urządzony był bar­
dzo skromnie; na gołym drewnianym stole posta­
wił flaszkę whisky, a oto przez zalane deszczem 
szyby patrzył na ulice, na których potworzyły się 
całe strumienie.

—  Anglja dla roboty, a Egipt dla przyjemno­
ści —  mruczał —  a jeśli dostanę mój udział z tych 
pieniędzy, udział większy, niż to sobie wyobraża 
mój przyjaciel Spedding —  to prawdziwie, ten 
przeklęły kraj wcale już nie będzie oglądać pana 
Patricka Connora.

Duszkiem połknął całą zawartość kieliszka, 
wytarł zamgloną szybę i wpatrywał się w  opusto­
szałą ulicę. Dw aj ludzie rozmawiając podchodzili 
do domu. Jeden z nich, osłonięty szczelnie gumo­
wym płaszczem, szedł długiemi krokami; drugi. 
\y nowej zarzutce, szłapiącym krokiem dreptał o- 
bok niego, starając się nadążyć energiczniejszemu 
towarzyszowi.

—  Spedding —  rzekł Connor —  i stary Geor- 
ge. —  Poco go tu też przyprowadza?

Zbiegł ze schodów, by ich wpuścić.
—  I co? —  spytał Spedding, odrzucając 

płaszcz, z którego buchały kłęby pary.

Connor.

swobod-

—  Wszystko gotowe —  odrzekł 
Poco pan przyprowadził tego starego?

—  Ot, tak sobie, dla towarzystwa 
nie odparł adwokat.

Prawdę mówiąc, to Spedding wciąż się jeszcze 
spodziewał, że stary sobie przypomni. Tego dnia 
właśnie by ł niezwykle gadatliwy i nawet m iewał 
chwile niemal przytomne. Spedding żywił cichą na­
dzieję, że wyjaśnienie starego uczyni zbyteczną po­
moc „Szajki miejskiej", a co ważniejsza, koniecz­
ność podizeienia się zawartością safe‘u.

Co do tego punktu programu, to Spedding po­
wziął był plan, który byłby niepomiernie zdziwił 
Connora, gdyby go był znał.

Atoli gadatliwość George‘a urywała się na je­
dynym ważnym punkcie, dotyczącym wyjaśnienia 
adwokatowi znaczenia kryptogramu. Przywiódł go 
tu ze sobą, spodziewając się, że w ostatniej chwili 
stary wyjawi, kim jest.

Zgoła nie odczuwając odpowiedzialności, cią­
żącej na jego głupiej głowie, stary siedział w  po­
koju na piętrze i mówił sam do siebie.

—  Zostawimy go tu —  rzekł adwokat —  tak 
będzie bezpieczniej.

—  Całkiem bezpiecznie. Znam go od dawna. 
Będzie tak siedział godzinami i mówił do siebie.

—  A  co z ludźmi? —  spytał adwokat. —  Gdzie 
się spotkamy z nimi?

—  Będą czekać na rogu Lombard Street i pó j­
dą ze mną do schowka*

—  Achl
a . * *
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[ POMOC LEKARSKA. 1
CHOROBY weneryczne i zastarzałe 

skórne, neurastenię seksualną, leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11. 
Telefon 55— 20. 610 14

I MIESZKANIA I SKLEPY. 
10 groszy za wyraz I

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. I

P IAN INO  zagraniczne, pierwszorzędne, 
mało używane, piękne lub uowe za­
mienię na fortepian; dopłata wedle li­
niowy, ewentualnie sprzedam. Koper­
nika 26, Skleniarski, Telefon 83—31.

1211-2

SPRZEDAM 150 kop trzciny, Rozwadow­
ska, Rohatyn dworzec. 1153-3

K AM IE N IC A  2 piętrowa ze stajniami 
niurowanemi przy ul. św. Antoniego 1. 
11. do sprzedania. Wiadomość tamże 
u dozorcy. 1196-3

  — *
RESTAURACJĘ, Pokoje Śniadankowe 

w wielkim  mieście sprzedam. Zgłosze­
nia: „M ały wkład" „Gazeta Torunia".

11231-2

JAD ALN IĘ , sypialnię, salony, 2 szafy 
rzeźbione,- 2 łóżka mahoniowe, obrazy, 
świecznik i zegar sprzeda okazyjnie: 
hala Aukcyjna, Lwów, Akademicka 3.

STO ŁY Biedermajer, biureezka, kanapa, 
krzesełka, komodę, stoliki, fotele, sza­
fę białą, tanio sprzeda: Hala Aukcyjna, 
Lwów- Akademicka 3. 1243

FO RTEPIAN  „Schweighofera" oraz ucz­
nia „Bosendorfera" najnowszej kon­
strukcji sprzedam, ewentualnie w y­
najmę. Kopernika 26. Skleniarski. T e ­
lefon 83— 31, 1210-2

Humor•

r. PROSZiK. OD BÓLU GŁOWY DLA DOROSŁYCR i 'V

KOW ALSKI NA"
: M y m tm 'is u m e js z e .^  -

BOLE GŁOWY

POKOJE tanio miesięcznie odda hotel 
pod „Trzem a Murzynami", Krakowska 
1. 9. 1120-5

DO W YN A JĘ C IA  okazyjn ie' dwufcokojo- 
we komfortowe mieszkanie. Tarczyń­
ska, Antoniego 7. 1206

POSEZONOW A
SPRZEDAŻ

w ,Nob!esse*
Jagiellońska 11 a.

. —  S z c z ę ś l iw e

dolarówki i pre
na dogodnych warunkach spłaty

nabyć można

w Powszechnym Banku Gospodarczym
spółdz. z ogr. odp. w  STANISŁAW OWIE.

Zdolni zastępcy i początkujący za wysoką prowizją 
i stałą gażą poszukiwani.

Zgłoszenia:

Powszechny Bank Gospodarczy
Spółdz. z ogr. odp. w STANISŁAWOWIE.

Lwów i okolica
Poszukuje się natychmiast lub później obeznanego na tamtej­

szej placówce

dzielnego uioiaera
z siedziba we Lwowie, do zwiedzania stałej klijenteli 

krawieckiej.
Pierwszeństwo mają kandydaci z branży sukiennej, zau­

fani, mogący wykazać się z dotychczasowej działalności naj- 
lepszemi referencjami.

Prócz stałej pensji —  prowizja oraz zwrot kosztów. 
Szczegółowe wnioski z fotografją oraz odpisami świadectw

kierować pod

N I  X h i f i  A  f i ł  Ska Akc. Gdańsk
I  W  V  U  M  EllsabethwŁlI 8.

D o m  E k s p o r t u  S u k n a .

— Wstrętna rzecz, czekać tak długo 
na siedzące miejsce.

— Co mam dopiero j; mówić, musząc 
czekać na dwa... miejsca?!

PRENUMERAT! M ESI5EZWA1 
Z dostawą na miejsce lob prze,

żyłką pocztową . d ,  s M
Be* dostawy t , . d . 6 —
Za grasicą * . ał f 's i

P  K O. 141.871.

D LA  NOWORODKÓW kompletne wy­
prawki „SPO R T" tjlk o  plac Halicki 3.

1213-5

NA LÓD kompletne garnitury „SPO RT" 
tylko plac Halicki 3. 1213-5

K R YN IC A . Sprzedam łub wydzierżawię 
w illę, kompletnie urząuzoną, 26 ubika- 
cyj. Adres: Bnchsbauni, Tarnów, Bro­
dzińskiego. 11S3-2

W IEDEŃSKIE  jadalnie i sypialnie, gabi­
net męski, łóżko mosiężne, salon kom­
pletny z lustrem mahoniowein, witryn- 
ka mahoniowa z bronzami, szafa na 
książki oszklona, szafy dębowe i w iele 
innych rzeczy okazyjnie do sprzeda­
nia. Wiadomość: Rvnek 42. firma Mar­
kiewicz, sklep korzenny. 1181-4

! RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz I

M ASZYNY do szycia, rowery, gramofo­
ny, primusy po ceuacb zniżonych na­
prawia, kompletuje Nowacki, mecha­
nik, Gródecka 63. 1165-10

DOPÓKI zapas starczy. Domowy czysty 
smalec wieprzowy, topiony wysyła w 
puszkach blaszanych 5 kilowych po zl. 
16. Fabryka wędlin Michał Pyć, Stryj, 
filja Drohobycz. 1158-4

W Y P O Ż Y C Z A LN IA  Nowych Kostjumów 
na Karnawał, Plac Halicki 14. I I.  p.

598-15

U N IEW AŻN IAM . . zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. 17. Gró­
dek Jagiell. Adam Kurtzer, ur. 1893 
Mościska. 1154-3

NAJMODNIEJSZE kanasze, stylowe mo­
dele francuskie, oraz ramowanie obra­
zów po cenach fabrycznych tylko w  pra 
cowni Spinni ra, Sykstuska 13. Te le ­
fon 30— 91. 875-10

N IEB IE  na raty dhzge* w minowe, oraz 
meble tapicerowane po cenach najniż­
szych poleca najtańszy i tagazyn Lwów 
Kopernika 23. —  Róg W ro urwskiej

9239-30

D ZW O N KI DO BARANKÓ W  różne w ie l­
kości; ceny fabryczne poleca Skład Za­
bawek, Florjańska 23. Kraków. 1216

ANDRZEJ GUDZ, r. 1904 Borowa Góra 
pow. Lubaczów unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową wydaną przez P. 
K. U. Jarosław. 1218

JACKO ŁA PTU C H  4 syn Marji i Mojseja 
urodzony w Siedliskach unieważnia 
zgubioną książkę wojskową wydaną P. 
K. U. Gródek Jag. 1219

NAJMODNIEJSZE paryskie kam isze sty­
lowe. Od najtańszych aó najwykwint­
niejszych. Ramowanie obrazów. Helzel, 
Pasaż Hausmana 3. 1234-2

RYDZE, korniszony marynowane, domo­
we poleca Jasnogórski, Janowska '4.

1232-2

RESTAURACJA. Mleczarnia sezonowa w 
wielkim  Parku do wydzierżawienia. 
Wiadomość: „Poranna" pod „Konce­
sjonowane". 1230-2

EUROPASTUNDE, najprJdyczniejszy 
program radjowy do nabycia w  binrze 
dzienników Nowa Reklama, Batorego 
26. 1244

RESTAURACJĘ, sklep korzenny odua;.i 
za darmo, by nabywca zapłacił podatki 
wszelkie spłaty zaległe, jak również 
dał nam utrzymanie do śmierci. J a s n o ­
górski, Janowska 4. 1233

Z IO ŁA  lecznicze przeciw  chorobom plur. 
nerwów, żołądka, pęcherza, wątroby’, 
hemoroidom. obstrukcji, skrajniom, 
biednicy, artretyzmowi etc. Żądajcie 
bezpłatnej broszury pouczającej. ,\- 
dres: Liszki — Apteka. 1225-*!

lak jedwab 
t  ilikaM: 

lak żelazo
trwale 

jedynie tylko 
, O Ł L ń “ 

Sa tnk 
diskonal:

o u o g b i o a o i o g o i o n o 1

CuMrHI
leczą skutecznre kaszel, chrypż.ę 

i katar
Worek oryginalny 5 0  g r

Do nabycia wszędzie.

M  /• B, Rauck
Lwów, Legjonów 33. 

o i o i o i o i o i o i o i a i o

Na zimę.
Należy się już zaopatrywać w  najrozma­
itsze paatofie, papueze, berlaczy np. cić 
ple obuwie, które poleca i wykonuje na 
zamówienie ztutna fabryka pantofli przy 
ul. Wronowskich 4. (boczna Ropernika, 

telef. 59— 88) 6675-30

SIIL? 0 C 0 L
LAOKOON

Nr. Rej M. S. W. 281 
Leczy skutecznie kaszel, chrypkę, 

katary dróg oddechowych 
Od zucać naśladownictwa!

Do nabycia w  ap‘ekach. 
Cena flaszki Zł. 2'60.

Do kina nP A Ł A C E u
za darmo

mogn dziś pójść następujmy 
Cj y t“ lricy „Gazety Porannej"
W O n LW E N D E R Ó W N A  S T A N IS ŁA ­

W A , Bartusza Głowackiego 26. 
SZNKRCH ST A N ISŁA W , ul. Haasne 

ra 6.
LEM EL LEOPOLD, ul. Zamknięta 9. 
KOGTTT J., ul. Kołątaja 7. 
M ALIN O W SK A , ul. Grmiwaktaka 12.

CEN\ OGŁOSZEŃ: Za wiersz 3 szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr.. za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.), na­
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 nim.) po kronice 45 gr„ za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 00 gr„ za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 er., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matri monjalne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
jiraey Inb posady 3 gr. Ogłoszenia druhnę przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zli, cała strona tekstową 600 zl., cała strona pod na­
główkiem (t-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc..- droższe. Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno s‘ojącc i bez numrn  doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Forta" przekazów nie bonifikujemy. —  Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 8 
łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty).

Z  drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej" Ska z ogr. odp. -od za1"', T »R Ł*it K U  GO we Lwowieą Odp. nad. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


